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Łazienki, na jwiększy 1 najpiękniejszy parit stolicy Polski, znów zapełniły 
się g w a r n y m tłumem, spragnionym powietrza i c iepłych promieni słońca 

A v e c le premier souf f l e du printemps łe plus grand et le pius beau parc de la 
capitale polonaise. Łazienki, attire du nouveau des milliers de Varsoviens 



MECHANICZNE OCZYSZCZANIE W Ó Z K Ó W 

SILNIK OKRĘTOWY „Gdańsk II " 
w stoczni g d a ń s k i e j zakończono montaż drug iego 
si lnika o k r ę t o w e g o , b u d o w a n e g o na l icenc j i f i r -
m y duńsk ie j „Burme is te r i W a i n " . Si lnik nosi 
nazwę „ G d a ń s k I I " i przeznaczony jest dla statku 
do przewozu drewna . W k r ó t c e montaż następnego 

W n o w o u r u c h o m i o n y m 
szybie „ O s t r o p a " w k o -
palni , ,G l iwice " za insta -
l owano urządzenie do 
m e c h a n i c z n e g o o c z y s z -
czania w ó z k ó w g ó r n i -
czych . Pozwa la ono na 
s iedmiokrotne skrócenie 
d o t y c h c z a s o w e g o cyk lu 
ręcznego oczyszczania 

WYRÓŻNIENIE 
Tadeusz Baird jest jednym 
z sześciu polskich kompo-
zytorów, których utwory 
wejdą do programu tego-
rocznego Festiwalu Mię-
dzynarodowego Towarzys-
twa Muzyki W spólczesnej 
w stolicy W. Bytanii 

Zdięcia: CAF 
i KEYSTONE 

ZDOBYWCY MATTERHORNU 
W y p r a w a s z w a j c a r s k o - n i e m i e e k o - a u s t r i a c k a p o k o -
nała n iezdobytą dotąd pó łnocną śc ianę M a t t e r -
hornu, w z n o s z ą c e g o się nad granicą s z w a j c a r s k o -
- w ł o s k ą . Na zd jęc iu : S z w a j c a r z y Pau l Etter i Hi l ty 
A l l m e n , którzy p i e r w s i os iągnę l i ten szczyt 

PRODUKTY „HERBAPOLU" 
Zie larskie Z a k ł a d y „ H e r b a p o l " w Poznaniu są n a j -
w i ę k s z y m i zakładami tego typu w Polsce . P r o d u k u j e 
się tu łeki z io łowe w postaci tabletek, s y r o p ó w , s o -
k ó w , na l ewek i w y c i ą g ó w z ziół. . ^ l e r b a p o l " e k s p o r -
tu je s w o j e w y r o b y do U S A , N R F , Austr i i i Ang l i i 

SAMOUK Z ZIELONEJ GÓRY LATAJĄCY SPODEK 
Oryginalną twórczość ludową reprezentuje artys-
sta-samouk M. Piórko z Zielonej Góry. Tematem 
jego rzeźbionych w drewnie figurek są postacie, 
z którymi styka się w codziennym życiu. 
M. Piórko jest emerytowanym nauczycielem 

TANIEC Z WĘŻAMI 
r e n o b r z ę d o w y taniec 
dz i ewcząt z w ę ż a m i w 
jedne j ze scen f i l m u 
„K leopat ra " , m o ż e d o -
starczyć e m o c j i nawet. . . 
z w o l e n n i k o m twista 

W M o n t r e u x skonstru-
o w a n o spodek la ta jący , 
p o w l e c z o n y i m p r e g n o -
waną tkaniną. M a on 
7 m średnicy i 2 silniki 

SIOSTRY PETERS 
Trzyosobowy zespół sławnych artystek murzyń-
skich Peters Sisters z USA odwiedził Polską da-
jąc wiele koncertów. Sympatyczne siostry udziela-
ją wywiadu dla telewizji w hotelu „Bristol" 

CYRKOWY POPIS ARTYSTKI 
Podczas 32 „Gala de l 'Union des Art i s tes " s y m -
patyczna Franço ise Dor l éac przedstawi m r o ż ą c y 
k r e w w żyłach c y r k o w y popis . 80 k m / g o d z . na m o -
tocyk lu z a m k n i ę t y m w niewie lk ie j obręczy u 
szczytu 4 - m e t r o w e g o drążka, u t r z y m y w a n e g o w 
r ó w n o w a d z e przez p o p u l a r n e g o R o g e r I lanin . 

4 TRAGEDIA W HAMBURGU 
Straszl iwe huragrany szale jące nad At lantyk iem 
spiętrzyły fa le morskie , co stało sią p o w o d e m 
katastro fa lne j powodz i , która nawiedzi ła n a d -
morsk ie obszary Niemiec zachodnicl i , a w szcze -
gó lnośc i re jon Hamburga . P o w ó d ź poch łonę ła setki 
śmierte lnych o f i a r i s p o w o d o w a ł a o g r o m n e znisz-
czenia. T a k w ie lk i e j p o w o d z i nie b y ł o tu o d 18^5 r. 

A Le chantier naval de 
Gdańsk vient de terminer 
le montage du deuxième 
diesel sur licence danoise. 

A Installation mécanique 
pour le nettoyage des wa-
gonnets dans la mine 
,.Gliwice". 

^ Le musicien polonais 
Tadeusz Baird est un des 
six compositeurs dont les 
oeuvres seront jouées au 
Festival International de 
musique contemporaine à 
Londres. 

A M. Piórko, original 
sculpteur autodidacte de 
Zielona Góra. 

A Deux des vainqueurs 
de la paroi nord du Mat-
terhorn. 

A Véritable soucoupe vo-
lante, oeuvre de mécani-
ciens-amateurs de Mon-
treux. 

Ĵ  Un des autoclaves de 
l'usine ,.Herbapol" de Po-
znań, où les herbes médi-
cinales deviennent des pro-
duits pharmaceutiques re-
cherchés à l'étranger. 

A Mieux que le twist, 
cette danse aux serpents 
du film ..Cléopatre". 

A Tragédie à Hambourg. 

A Première tournée des 
Peters Sisters en Pologne. 

A Pour le 32-éme Gala 
de l'Union des Artistes 
Françoise Dorléac prépare 
un numéro extraordinai-
re — aO km/h dans ce cer-
cle métallique monté sur 
une perche que supportera 
Roger Hanin. 



G r a n d Hote l Taranne w P a -
ryżu , to ten sam b u d y n e k 
przy ul. Taranne , w k t ó r y m 
po powstaniu l i s t o p a d o w y m 
o d b y w a ł y się namiętne d y s -
kus je po l i tyczne po lsk ich w y -
c h o d ź c ó w . Na b u d y n k u w i d -
nie je tabl ica p a m i ą t k o w a ku 
czci Joach ima Le lewe la „ h i -
storyka — patr ioty po lsk iego 
i minis tra" , j a k głosi napis 

4 O O L ^ T minę ło o d dnia 
I l l l ^^ m a r c a 1832 roku , 
l w u w k t ó r y m w P a r y ż u 

powsta ło T o w a r z y s -
t w o D e m o k r a t y c z n e Polskie . 
M i m o wie lu trudnośc i , k ł o p o -
t ów w e w n ę t r z n o - o r g a n i z a c y j -
nych , przemian p r o g r a m o -
w y c h , ś c i e ra jących się p o g l ą -
d ó w , w p ł y w T o w a r z y s t w a na 
ugruntowan ie haseł d e m o k r a -
tycznych nie ty lko w k o ł a c h 
e m i g r a c y j n y c h , ale i w K r a -
ju , stał się w p ierwsze j p o -
ł o w i e X I X w . o lbrzymi . 

Upadek powstania l i s topa-
d o w e g o rzuci ł na e m i g r a c y j - • 
ną tułaczkę oko ło 9 tys ięcy 
j e g o uczestn ików, g ł ównie 
w o j s k o w y c h . D w i e trzecie z 
nich znalazło schronienie na 
gośc inne j z iemi Franc j i . W 
g o r ą c y c h dyskus jach nad 

130 ROCZNICA 
UTWORZENIA W PARYŻU 
T O W A R Z Y S T W A 

DEMOKRATYCZNEGO 
P O L S K I E G O 

p r z y c z y n a m i upadku p o w s t a -
nia i p r o g r a m e m dalszego 
działania, spierali się on i n a j -
bardz ie j o s p r a w ę udzia łu 
c h ł o p ó w w powstaniu i s p o -
sób ich przyc iągnięc ia d o 
przysz łe j w a l k i o n i e p o d l e -
głość . Jeden z k i e r u n k ó w , 
demokratyczny , w y r a ż a ł p o -
trzebę g r u n t o w n e j spo łeczne j 
p r z e b u d o w y Polski , drugi — 
k o n s e r w a t y w n y , broni ł d o -
t y c h c z a s o w e j p r z e w a g i a r y -
stokrac j i . Na czele p i e rwszego 
skupionego w K o m i t e c i e N a -
r o d o w y m Polski stał Joach im 
Le lewe l , drug iego — książę 
A d a m Czartoryski . 

Burz l iwe zebrania d y s k u -
sy jne emigrantów, c z ł o n k ó w 
Komitetu , o d b y w a ł y się w P a -
ryżu przy ul. Taranne . W „ T a -
r a n i e " — j a k w t e d y m ó w i o -

Si 

P O L S I i l E C l C Ì . 
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P ierwsza strona Mani fes tu T o w a r z y s t w a D e m o k r a t y c z n e g o P o l -
skiego . Rozb io ry Polski p rzerwały ty lko j e j p a i ł s t w o w y byt 
po l i tyczny , ale nie są w stanie zniszczyć życ ia narodu — 
głosi ło T o w a r z y s t w o D e m o k r a t y c z n e Polskie w e Franc j i 

no — doszło też do d e c y -
d u j ą c e g o roz łamu. N a j b a r -
dzie j radyka lna część d z i a -
łaczy opuśc i ła K o m i t e t , b y 
nazajutrz u t w o r z y ć T o w a -
rzys two D e m o k r a t y c z n e P o l -
skie. Jego g ł ó w n y m i z a ł o -
życ ie lami i autorami p r o g r a -
m u w y r a ż o n e g o w tzw. M a ł y m 
Mani f eś c i e by l i : Jan N e p o -
m u c e n J a n o w s k i (ur. 1803 — 
zm. 1888), syn ch łopa spod 
C z ę s t o c h o w y , publ i cysta , d z i a -
łacz d e m o k r a t y c z n y , redaktor 
„Gazety P o l s k i e j " A leksander 
P u ł a w s k i (1800—1833), ks iądz , 
dz iałacz r e w o l u c y j n y , p o w s t a -
niec, m.in. w s p ó ł r e d a k t o r „ L a 
V o i x du P e u p l e " i Tadeusz 
K r ę p o w i c k i (1789—1847) z 
W a r s z a w y , r e w o l u c y j n y d e -
mokrata , dziennikarz . 

Usta lony przez nich p r o -
g r a m T o w a r z y s t w a w i ą z a ł 
s p r a w ę n iepodleg łośc i Po lsk i 
ze szczerymi t endenc jami 
p r z e b u d o w y społecznej , m ó w i ł 
o potrzebie w y z w o l e n i a c h ł o -
pa, o „ w s p ó l n e j dla w s z y s t -
k i c h z iemi i j e j o w o c a c h " . 

T o w a r z y s t w o z o r g a n i z o w a -
ne by ło w sekc je terytorialne. 
Centralna sekc ja z n a j d o w a ł a 
się w Paryżu , a późn ie j w 
Poitiers. P r z e w o d z i ł a T D P 
tzw. Central izac ja , ważnie j sze 
kwest ie p o d d a w a n o p o d o g ó l -
ną dyskus ję . T P D stała się 
w k r ó t c e najsilniejszą o r g a n i -
zacją po lsk iego w y c h o d ź s t w a 
p o powstan iu l i s t opadowym. 
Jego c z ł o n k o m przyświeca ła 
idea wa lk i o w y z w o l e n i e P o l -
ski i o d b u d o w a p a ń s t w o w o ś -
ci po lsk ie j na zasadach d e -
m o k r a t y c z n y c h . 

n y a 130 ans, le 17 mars 1832, 
des Polonais, réfugiés à Paris 
après la défaite de l'Insurrection 
de Novembre, fondèrent la Socle-
té Démocratique Polonaise. Se ren-
dant compte des causes profon-
des de l'insuccès des luttes pour 
la libération, ils se dressèrent 
contre l'aristocratie conservatrice 
et jetèrent les bases d'un pro-
gramme de libération nationale 
et sociale du pays, par le peuple 
et pour le peuple. 

G m a c h Uniwersyte tu W r o c ł a -
wsk iego . A k t u f u n d o w a n i a 
Uniwersyte tu nadał W r o c ł a -
w o w i W ł a d y s ł a w Jag ie l l oń -
czyk (1456—1516) najstarszy 
syn Kaz imierza Jag ie l l ończy -
ka, o d 1471 kró l czeski , a od 
1490 także węgierski . K s z t a ł -
c i ło się tu wie lu P o l a k ó w . W 
kwietn iu 1939 r. z auli tego 
właśnie . g m a c h u h i t l e rowcy 
wyrzuc i l i s tudentów po lsk i ch 
z zapowiedz ią , że już n igdy 
w i ę c e j w tej uczelni nie s ta -
nie noga po lskiego akademika 

W E W R O C Ł - ^ W I U 

III SPOTKANIE 

R O D A K Ó W 

Z 20 K R A J Ó W 

Ś W I A T A 

WKŁAD POLSKI 
POLAKÓW I POLONII 
0 0 KULTURY 
1 CYWILIZACJI 
Ś W I A T A 

P o spotkan iu Po l on i i zagran i czne j w 1960 r. na 
po lach G r u n w a l d u i w W a r s z a w i e oraz w r o k u 1961 
w Szczec in ie , t y m razem, w l ipcu br. , R o d a c y z 20 
k r a j ó w świata zgromadzą się w p r a s t a r y m p o l s k i m 
g r o d z i e — W r o c ł a w i u , w i e l k i m o ś r o d k u p r z e m y s ł u 
i nauki w s p ó ł c z e s n e j Po lsk i . 

O 
R G A N I Z U J Ą C spo t -
kanie , T o w a r z y s t w o 
Łącznośc i z Polonią 
Zagraniczną w 
W a r s z a w i e i Po lska 
A k a d e m i a Nauk p o -

s tanowi ły o d b y ć j e p o d h a s -
ł e m : „ W k ł a d Polski , P o l a k ó w 
i Po lon i i do kul tury i o r g a n i -
zac j i świata" , b y w y d o b y ć z 
zapomnienia dz ie je i c zyny 
wie lu zas łużonych P o l a k ó w , 
którzy swą twórczośc ią i p r a -
cą, z a r ó w n o w K r a j u , j ak i 
poza j e g o granicami , w z b o g a -
cil i światową skarbnicę w i e -

Szanowna Redakcjo! 
Ponieważ od kilku lat czytam różnOt 

prasą emigracyjną, a w szczególności 
wiadomości o Polsce — pragną obec-
nie wypowiedzieć sią na ten temat. 
Zaznaczam, że kierują sią wyłącznie 
uczuciami i przywiązaniem do. Kraju 
pochodzenia. 

Przez ten okres próbowałem znaleźć 
jakiekolwiek uzasadnienie, z jakich 
przyczyn dość cząsto można wyczytać 
artykuły oczerniające i szkalujące 
Polską. Niestety, nie znalazłem po pro-
stu dlatego, że takich powodów nie 
ma. Tym też trudniej jest zrozumieć 
Polaków z emigracji, którzy tylko wi-
dzą Polską w czarnym świetle, pod-
czas gdy Anglicy, Francuzi, Ameryka-
nie i inni odwiedzający nasz Kraj 
z taką powagą, a często podziwem 
oceniają pozytywne osiągnięcia Oj-
czyzny. Nie będę powtarzał tego, co 
napisał np. p. Maszczyk, lecz chciał-
bym tyłko zwrócić uwagę na to, w 
jakim świetłe stawiamy siebie samych 
wobec ludności tych krajów, gdzie za-
mieszkuje emigracja z Polski. 

I tu chcę podkreślić, że nikt nie 
powinien ukrywać braków i niedostat-
ków, ale jest jedna rzecz, której we-

dług mnie można wymagać — abyśmy 
byli wobec Polski, wobec narodu pol-
skiego uczciwi i obiektywni. Warto, 
by sobie wszyscy przypomnieli ogrom 
strat i zniszczeń po ostatniej wojnie, 
pod każdym względem. Niech wszyscy 
cofną się pamięcią o 15 lat i przypom-
ną sobie, w jakim stanie była Polska 
wówczas, a w jakim jest obecnie. 
Wówczas będzie można dojść do zupeł-
nie innego przekonania, a Polska bę-
dzie nie czarna, a naprawdę błękitna. 
Powtarzam nikt nie zamierza ukry-
wać braków, ale też nikt nie może nie 
widzieć gigantycznego rozwoju prze-
mysłu i gospodarki. Piąkne statki i sa-
mochody, odbudowana Warszawa i 
wiele innych miast, rozwój polskiej 
kultury i sportu. Wyniki te są znane 
i jest naprawdę czym się chwalić, być 
dumnym. To wszystko powinno nas 
łączyć. Taki stosunek powinien mieć 
do Kraju, do Ojczyzny, każdy, kto 
rzeczyuńście czuje się Polakiem. 

Jakich skutków fałszywego i nie-
słusznego oczerniania Ojczyzny można 
oczekiwać? Nie wahałbym się stwier-
dzić, że to może być m. in. powodem 
wyrzeczenia się polskości. Czy nie 
trzeba sobie zdawać sprawy z tego? 

Czy trzeba na przykład kogoś prze-
konywać, że są obywatele, którzy ma-
ją pretensje do rządu i innych władz 
polskich. Przecież takich obywateli, 
którzy mają pretensje do swojego 
rządu, można znaleźć wszędzie. Ja 
sam mogę zaliczyć się do takich, ale 
to przecież nie może być powodem 
do niesłusznego często oczerniania 
Polski, całego narodu. Do Ojczyzny 
powinien być stosunek obiektywny i 
uczciwy. Taki, jak ja to rozumiem, 
powinien być stosunek emigracji do 
Kraju. 

Z poważaniem 
MAREK RÓŻAŃSKI 

52, rue Joliot-Curie 
L,yon 5. (Rhône) 

Rozstrzygnięcie 
świątecznych 

konkursów 

UJ 

ogłos imy 
następnym numerze 

dzy i kul tury , by l i w s p ó ł t w ó r -
c a m i potęg i i d o r o b k u k u l t u -
ra lnego k r a j ó w osiedlenia. 

Po l scy n a u k o w c y z K r a j u i 
zagranicy wymien ią przy te j 
okaz j i p o g l ą d y na temat 1 0 0 0 -
letniego d o r o b k u P a ń s t w a 
Po lsk iego w e wszystk ich d z i e -
dz inach nauki , kul tury i g o s -
podarki , z u w z g l ę d n i e n i e m 
dzieła e m i g r a n t ó w po lsk ich w 
U S A , Franc j i , Belgi i , Dani i , 
Kanadz ie i w wie lu kra jach 
A m e r y k i P o ł u d n i o w e j . 

R o d a c y , k tórzy przy jadą d o 
W r o c ł a w i a , naocznie p r z e k o -
nają się o o d w i e c z n e j p o l s k o ś -
ci tego miasta, j ego o b e c n y m 
r o z w o j u , o o l b r z y m i m w y s i ł -
ku narodu nad z a g o s p o d a r o -
w a n i e m i urządzeniem p o l -
skich z iem zachodnich i p ó ł -
nocnych . 

P o d o b n i e , j ak w latach 
ubieg łych , r ó w n i e ż i w roku 
b i e ż ą c y m spotkanie poprzedz i 
d w u t y g o d n i o w a w y c i e c z k a 
sz lakiem Tys iąc lec ia Polski , 
ze szczegó lnym u w z g l ę d n i e -
n iem t e r e n ó w D o l n e g o Śląska 
i n o w y c h , w ostatnim czasie 
powsta łych o k r ę g ó w p r z e m y s -
ł o w y c h . 

Comme en 1960 à Grunwald et 
en 1961 à Szczecin, des Polonais 
de 20 pays du monde entier se-
rencontreront en juillet de cette 
année à Wrocław. Cette ancienne 
cité polonaise, capitale de la 
Basse-Silésie où le vernis prus-
sien est complètement effacé, sera 
un cadre bien choisi pour cette 
recontre qui se déroulera sous 
le signe de ,,l'apport de la Po-
logne, des Polonais et de l'émi-
gration polonaise à la culture e t 
à la civilisation mondiàle". 



Uwaga Rodzice — czasu zostało niewiele ! 
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U Z o d w i e l u lat dz i e c i i m ł o d z i e ż 
p o l s k i e g o p o c ł i o d z e n i a w y j e ż d ż a j ą 
c o r o c z n i e z F r a n c j i na w a k a c j e 
l e tn ie d o P o l s k i . K i l k u t y g o d n i o -
w y p o b y t w K r a j u , k t ó r y n a j -
c z ę ś c i e j z n a n y i m b y ł t y l k o z o p o -

w i a d a ń r o d z i c ó w s ta je s ię n i e z a p o m -
n i a n y m p r z e ż y c i e m . Ci , k t ó r z y o d w i e -
dz i l i j u ż r a z P o l s k ę i p o z n a l i j e j p i ę k -
n o i serdeczną g o ś c i n ę , p ragną p o j e -
c ł i a ć p o r a z drug i . P o l s k a w i t a icłi 
z a w s z e se rdeczn ie , t r a k t u j e j a k m a t k a 
s w o j e dz i e c i ; z a p e w n i a i m z d r o w i e , 
p r z y j e m n y w y p o c z y n e k w n a j p i ę k n i e j -
s zych m i e j s c o w o ś c i a c h . 

D z i e c i i m ł o d z i e ż p r z e b y w a j ą c e na 
w a k a c j a c h w P o l s c e 1 w t y m r o k u , b ę -
dą m i a ł y z a p e w n i o n y nie t y l k o w y p o -
c z y n e k , a le r ó w n i e ż m o ż l i w o ś ć r o z s z e -
rzenia s w o j e j w i e d z y o K r a j u — p o -
znania J e g o p i ę k n a i k u l t u r y , h i s t o -
r y c z n y c h p a m i ą t e k o r a z p o g ł ę b i e n i a 
z n a j o m o ś c i j ę z y k a p o l s k i e g o . 

W t y m r o k u p r z y g o t o w a n i a d o k o -
loni i i o b o z ó w l e t n i c h j u ż się r o z p o -
czę ły . O t o g a r ś ć i n f o r m a c j i , k t ó r e 
o t r z y m a l i ś m y z d e l e g a t u r y P C K w P a -
ryżu . 

K O L O N I E W K R A J U ! 

T a k j a k w la tach p o p r z e d n i c h d o 
d y s p o z y c j i dz iec i o d d a n e będą p i ę k n e 
z a k ą t k i : w g ó r a c h , n a d m o r z e m , w r e -
j o n a c h l e s i s tych i n a d j e z i o r a m i . O s t a t -
n ie s ł o w o , g d z i e spędzą w a k a c j e p o -
s z c z e g ó l n e dz iec i b ę d z i e m i a ł l ekarz . 
I c h y b a s łusznie . K t ó ż l e p i e j o d l e k a -
rza m o ż e o c e n i ć w j a k i c h w a r u n k a c h 
k l i m a t y c z n y c h w y p o c z y n e k d z i e c k a 
b ę d z i e n a j z d r o w s z y ? P r z e w i d u j e s ię , ż e 
o ś r o d k i k o l o n i j n e zostaną z o r g a n i z o -
w a n e m. in . w n a s t ę p u j ą c y c h m i e j s c o -
w o ś c i a c h i o k o l i c a c h : D u s z n i k i - Z d r ó j , 
B a r d o Ś ląsk ie , S z k l a r s k a P o r ę b a , N y -
sa, M i e l n o , S ł a w a S i ą s k a (ko ł o Z i e l o -
n e j G ó r y ) , K o ł o b r z e g , O l i w a , S o p o t , 
G d a ń s k i j e s z c z e k i l k a i n n y c h . 

K o l o n i e w P o l s c e r o z p o c z n ą s ię w 
l ipcu i t r w a ć będą p r z e z 35 d n i ( b l i ż -
sze t e r m i n y będą p o d a n e p ó ź n i e j ) . 
D z i e c i z F r a n c j i będą p r z e b y w a ł y n a 
k o l o n i a c h w s p ó l n i e z d z i e ć m i z K r a j u , 
c o d z i e c i o m z F r a n c j i u ł a t w i l epsze 
o p a n o w a n i e j ę z y k a p o l s k i e g o . 

O r g a n i z a t o r z y k o l o n i i l e tn i ch w P o l -
sce p r z y g o t o w u j ą d la d z i e c i b a r d z o b o -
g a t y p r o g r a m . P r z e w i d u j e s ię r ó ż n e 
a t r a k c y j n e w y c i e c z k i p i e sze (b l iższe) i 
a u t o k a r a m i d o W a r s z a w y , K r a k o w a i 
i n n y c h m i a s t h i s t o r y c z n y c h , n a u k ę p i o -
senek i t a ń c ó w l u d o w y c ł i , g r y i z a b a -
w y ś w i e t l i c o w e i na w o l n y m p o w i e t r z u , 
o g l ą d a n i e f i l m ó w , p r z e d s t a w i e ń t e a t r a l -
n y c h , u c z ę s z c z a n i e n a k o n c e r t y , i m -
p r e z y s p o r t o w e i tp . P r o g r a m z a j ę ć n a 

h p l o n i a c h b ę d z i e d o s t o s o w a n y d o p o -
z i o m u i p o t r z e b dz i e c i z F r a n c j i 1 tak 
a b y m i a ł y o n e z a p e w n i o n y z d r o w y w y -
p o c z y n e k , k u l t u r a l n e s p ę d z a n i e czasu 
i p r z y j e m n ą r o z r y w k ę . 

Z a j ę c i a z d z i e ć m i będą się o d b y w a ł y 
w j ę z y k u p o l s k i m , d l a t e g o też w s k a z a -
n e jest , a b y na k o l o n i e d o K r a j u j e -
c h a ł y dz iec i , k t ó r e p o t r a f i ą c h o c i a ż 
s k r o m n i e p o r o z u m i e ć s ię w t y m j ę -
z y k u . 

O p i e k ę w y c h o w a w c z ą n a d d z i e ć m i 
s p r a w o w a ć będą d o ś w i a d c z e n i p e d a g o -
d z y , a n a d i ch z d r o w i e m o p i e k ę r o z -
toczą l e k a r z e i p i e l ę g n i a r k i . 

N a k o l o n i e d o P o l s k i m o g ą w y j e c h a ć 
z d r o w e dz i e c i w w i e k u o d lat 12 d o 14. 
D z i e c i p o w i n n y b y ć o d p o r n e na p o d r ó ż 
s a m o l o t e m . N i e w o l n o w y s y ł a ć dz i e c i 
z c h o r o b a m i p r z e w l e k ł y m i ( g ruź l i ca 
p łuc , c h r o n i c z n e w a d y serca , p r z e w l e k -
łe s tany g o ś ć c o w e — r e u m a t y z m itp.) , 
p o n i e w a ż z m i a n a w a r u n k ó w k l i m a -
t y c z n y c h m o ż e w t a k i c h w y p a d k a c h 
p o g o r s z y ć t y l k o stan z d r o w i a d z i e c k a . 

Z a p i s y w e F r a n c j i na w y j a z d y dz i e c i 
d o K r a j u j u ż się r o z p o c z ę ł y i będą 
t r w a ł y d o 15 k w i e t n i a br . Czasu z o s t a -
ło w i ę c n i e w i e l e . R o d z i c e , k t ó r z y p r a g -
ną w y s ł a ć w t y m r o k u dz i e c i na k o -
l o n i e p o w i n n i j u ż t e raz z ł o ż y ć z g ł o s z e -
nia . Z a p i s y p r z y j m u j ą n a u c z y c i e l e , 
k o n s u l a t y P R L w P a r y ż u , L i l i e , N a n c y 
L y o n i e i T u l u z i e o r a z d e l e g a t u r a P C K 
w P a r y ż u . Z g ł o s z e n i a n a l e ż y s k ł a d a ć 
n a p i ś m i e w r a z ze ś w i a d e c t w e m b a d a -
n ia l e k a r s k i e g o d z i e c k a . R ó w n o c z e ś n i e 
ze z g ł o s z e n i e m n a l e ż y d o k o n a ć w p ł a t y 
za p o b y t na k o l o n i a c h . Op ła ta za p o b y t 
j e d n e g o d z i e c k a na k o l o n i a c h w K r a j u 
w y n o s i : 

a) d la d z i e c i p o s i a d a j ą c y c h p r a w o 
d o b o n u w a k a c y j n e g o — 145 N F , 

b ) d la dz iec i n ie p o s i a d a j ą c y c h p r a -
w a d o b o n u w a k a c y j n e g o — 185 N F . 

O B O Z Y S T A Ł E 
I K R A J O Z N A W C Z E W POLSCE 

T a f o r m a s p ę d z e n i a w a k a c j i w P o l -
sce p r z e w i d z i a n a j es t d la m ł o d z i e ż y o d 
lat 14 d o 16. O b o z y l e tn ie będą z o r g a -
n i z o w a n e m. in . w t a k i c h o k o l i c a c h j a k : 
R a d o ś ć k / W a r s z a w y , M i e d z e s z y n , W r o -
c ł a w , P o z n a ń , O p o l e , S z c z e c i n , O l s z t y n , 
T o r u ń i Inne. P r o g r a m o b o z ó w l e t n i c h 
j es t r ó w n i e ż b a r d z o a t r a k c y j n y . P r z e -
w i d u j e o n z w i e d z a n i e s ze regu m i a s t 
p o l s k i c h . Z o r g a n i z o w a n e zos ta ły s p e c -
j a l n e o ś r o d k i w y c i e c z k o w e w K r a k o -
w i e , G d a ń s k u i W a r s z a w i e ( P a ł a c K u l -
tury) . 

Szczególną atrakcją będą tzw. obozy 
krajoznawcze o charakterze wędrownym. 
Forma ta została po raz pierwszy wprowa-

dzona w ubiegłym roku dla stosunkowo nie-
licznej grupy młodzieży i zyskała sobie du-
że uznanie. Taka wędrówka po różnych 
stronach Polski częściowo pieszo, częściowo 
autokarami i statkami stanowi dla mło-
dzieży w tym wieku niebywałą atrakcję, 
wielką przygodę i doskonały wypoczynelt. 
Uwzględniając życzenia młodziezy i rodzi; 
ców postanowiono w tym roku rozszerzyć 
ten rodzaj obozów letnich i objąć nim 
znacznie większą liczbę uczestników. 

Z a p i s y n a o b o z y l e tn ie w K r a j u 
p r z y j m o w a n e są tak j a k n a k o l o n i e : 
p r z e z n a u c z y c i e l i , k o n s u l a t y i d e l e g a -
tury P C K w P a r y ż u w n i e p r z e k r a c z a l -
n y m t e r m i n i e d o d n i a 15 k w i e t n i a br . 
Z g ł o s z e n i a na leży s k ł a d a ć na p i ś m i e i 
d o ł ą c z y ć ś w i a d e c t w o b a d a n i a l e k a r -
sk iego . O p ł a t a za p o b y t n a o b o z a c h l e t -
n i c h w P o l s c e j e s t taka s a m a j a k za 
p o b y t na k o l o n i a c h . 

K O L O N I E W E FRANCJI ! 

D l a dz iec i p o l s k i c h w e F r a n c j i , k t ó r e 
z b r a k u m i e j s c c z y i n n y c h p o w o d ó w 
n ie będą m o g ł y w y j e c h a ć na k o l o n i e d o 
P o l s k i z o r g a n i z o w a n e zosta ły w z o r e m 
lat u b i e g ł y c h d w a o ś r o d k i k o l o n i j n e 
w e F r a n c j i : C h a t e a u - d u - R o c i C h a t e a u -
d e - P r e s l e s . W o b u d w a c z t e r o t y g o d -
n i o w e t u r n u s y : j e d e n w l ipcu , d r u g i w 
s ierpn iu . Z g ł o s z e n i a na p i śmie , w r a z z e 
ś w i a d e c t w e m l e k a r s k i m , d o 15 k w i e t -
nia . O p ł a t a za p o b y t na k o l o n i a c h w e 
F r a n c j i w y n o s i : a) d la dz i e c i p o s i a d a -
j ą c y c h p r a w o d o b o n u w a k a c y j n e g o — 
80 N F , b ) d la dz iec i n ie p o s i a d a j ą c y c h 
t ego p r a w a — 120 N F . 

W s z e l k i c h b l i ż s z y c h i n f o r m a c j i n a t e -
m a t t e g o r o c z n e j a k c j i w a k a c y j n e j d la 
dz iec i i m ł o d z i e ż y udz ie la ją n a u c z y c i e -
le, k o n s u l a t y I d e l e g a t u r a P C K w P a -
r y ż u . R ó w n i e ż „ T y g o d n i k P o l s k i " b ę -
d z i e s y s t e m a t y c z n i e i n f o r m o w a ł s w o -
i ch C z y t e l n i k ó w o p r z e b i e g u p r z y g o t o -
w a ń d o k o l o n i i . Z a m i e s z c z a ć b ę d z i e m y 
r ó w n i e ż n a s w o i c h l a m a c h o d p o w i e d z i 
na w s z y s t k i e p y t a n i a d o t y c z ą c e k o l o -
ni i i o b o z ó w le tn i ch . 

o o # > o i r j r f 
Pani M. ZAPAŁOWSKA z Saverdun (Arie-

ge). PamięK;niki bezrobotnych zostały ogło-
szone w Kraju jeszcze w okresie między-
wojennym. Po wojnie drukowano jedynie 
wyjątki z nich, nie zostały natomiast wzno-
wione w całości. W tej chwili nabyć je 
można tylko okazyjnie w antykwariacie. 
Mogłaby się zatem Pani zwrócić wprost do 
największej tego rodzaju placówki w Kra-
ju, a mianowicie Antykwariatu Domu 
Książki w Warszawie przy ul. Świętokrzys-
kiej. Jeżeli chodzi o uprawę nagietek i ka-
paru (souci i câprier), to prosimy śledzić 
na łamach ,,Tygodnika Polskiego" rubrykę 
,,w polu i ogrodzie", ukazującą się na 
początku każdego miesiąca. 

P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
W „Tygodniku Polskim" z dnia 18 

lutego (Nr 7) w artykule „Prawnik 
wyjaśnia", w odpowiedzi wdowie 
p. J. Walczyk, zauważyliśmy błąd lub 
co najmniej niewyczerpujące wyjaśnie-
nie, dotyczące praw wdów do renty po 
mężu. 

Oto zdanie, na które zwracamy uwa-
gę: „... a także j eś l i m a ł ż e ń s t w o zos ta ło 
z a w a r t e na 3 lata l u b m n i e j p r z e d d a -
tą ś m i e r c i m ę ż a , ż o n a nie m a p r a w a d o 
r e n t y w d o w i e j " . 

Tymczasem wdowa po górniku, wed-
ług ustawy z 27 listopada 1946 r., ma 
prawo do renty po mężu pod warun-
kiem, ze ślub odbył się co najmniej 
3 lata przed zakończeniem pracy w ko-
palni tj. 3 lata przed przejściem zmar-
łego na emeryturę. Ten 3-letni termin 
me dotyczy daty śmierci męża, lecz da-
ty przejścia na emeryturę. 

Przepraszamy za interwencję w spra-
wie tego artykułu, lecz czynimy to dla-
tego, że niektóre osoby wprowadzone 
w błąd nie omieszkają żądać od nas 
wyjaśnień, a nawet przypuszczać, że 
ustawa została zmieniona, a tak nie 
jest. 

Z p o w a ż a n i e m 
S. W A L C Z A K — S e k r e t a r z 

F é d é r a t i o n N a t i o n a l e des T r a v a i l l e u r s 
d u S o u s - S o l e t S i m i l a i r e s 

M i n e u r s , M i n i e r s et A r d o i s i e r s 
213, R u e L a f a y e t t e , P a r i s ( X » ) 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
Z a zgodą kilkunastu członków tutej-

szej kolonii polskiej wysyłamy do Sza-
nownej Redakcji następującą prośbę: 

Jak mówią statystyki biur podróży, 
liczba Rodaków odwiedzających Polskę 
zwiększa się z roku na rok. Każdy je-
dzie jak może, komu się śpieszy — sa-
molotem, kogo stać — samochodem, a 
reszta koleją. A więc pomijając samo-
loty zachęca się i reklamuje samocho-
dy poprzez zniżkowe bony benzynowe. 

Czy nie dałoby się uzyskać dla tych, 
co jadą koleją, jakiejś małej zniżki na 
PKP z Poznania czy z Wrocławia dalej 
do domu i na zwiedzanie pięknej Pol-
ski. Zniżka taka przebudziłaby zapew-
ne zaspany i błędny patriotyzm pew-
nych jednostek emigracji oraz zwięk-
szyłaby ilość Rodaków jadących zwie-
dzać Ojczyznę. Rezultat byłby taki: 
trochę tańsza cena, liczba uczestników 
zwiększona, dochód ten sam, a może 
i większy... 

Nasza nowa Polska może tak dziś, 
jak i na przyszłość, zawsze na nas l i -
c z y ć i mieć zaufanie. Więc nam też stę 
coś należy! 

Prosimy uprzejmie Szanowną Re-
dakcję zapukać w tej sprawie do odpo-
wiednich drzwi naszych przedstawi-
cieli, a my w oczekiwaniu czytając 
„Tygodnik Polski" będziemy szukać 
rubryki, w której pojawi się oficjalna 
wiadomość, że Polacy z Francji zwie-
dzając Polskę korzystają ze zniżki na 
Polskich Kolejach Państwowych. 

Na ten raz oraz na przyszłość łączę 
wyrazy szacunku i poważania. 

J ó z e f M A C I A Ł E K 
R u e l l e d e l ' A r b r e 
P r i x les M e z i è r e s 

p a r M e z i è r e s ( A r d e n n e s ) 

Z prasy krajowej 

NIEUDANY PUCZ RYDZA-ŚMIGŁEGO 

AR C H I W A P O L S K I E , a c z k o l w i e k p o w a ż -
n ie n a d w y r ę ż o n e w o j n ą 1 o k u p a c j ą , k r y -
ją j e d n a k w s o b i e j e s z c z e n i e j e d n ą t a j e m -
n i c ę h i s t o r y c z n ą . D o w o d z i t e g o m. in . n i e -
z w y k l e c i e k a w y a r t y k u ł pt . „Nieudany 
pucz Śmigłego", z a m i e s z c z o n y w w a r -

s z a w s k i m t y g o d n i k u „Połityka". A u t o r a r t y k u ł u 
o p a r ł s ię na m a t e r i a ł a c h A r c h i w u m A k t N o w y c h 
w W a r s z a w i e . S i ę g n ą ł m i a n o w i c i e d o z e s p o ł u p a -
p i e r ó w I g n a c e g o P a d e r e w s k i e g o . Są w n i c h m. in . 
k o p i e p o u f n y c h k o m u n i k a t ó w o s y t u a c j i w e w n ę t r z -
n e j k r a j u w l a t a c h m i ę d z y w o j e n n y c h , s p o r z ą d z a n e 
i p r z e s y ł a n e P a d e r e w s k i e m u p r z e z gen . W ł a d y s ł a -
w a S i k o r s k i e g o o r a z s z e r e g i n n y c h c e n n y c h d o k u -
m e n t ó w , d o t ą d s z e r z e j z u p e ł n i e n ie z n a n y c h . 

W y n i k a z n i c h m. in . , że s k ł ó c e n i w e w n ę t r z n i e 
s a n a c y j n i w ł a d c y , z a m i a s t m y ś l e ć o o b r o n n o ś c i 
K r a j u , m i e l i na u w a d z e p r z e d e w s z y s t k i m j e d e n 
c e l : u t r z y m a ć się p r z y w ł a d z y . K i e d y w 1937 r o k u 
d o s z ł o d o o s t r y c h s t a r ć m i ę d z y M o ś c i c k i m 1 R y -
d z e m - S m i g ł y m , g r u p a O Z O N - u ( O b ó z Z j e d n o c z e n i a 

N a r o d o w e g o ) p o d k i e r o w n i c t w e m Ś m i g ł e g o p r z y g o -
t o w a ł a z a m a c h s tanu. 

„Zamierzano zgładzić fizycznie opozycję wewnę-
trzną — r e l a c j o n u j e „ P o l i t y k a " — a także opozycję 
znajdującą się w łonie obozu sanacji. „Krwawy 
kwadrans", jak okreśłono tę akcję, wyznaczono na 
noc z 25 na 26 października 1937 r. Przewidywano 
wymordowanie około 3000 łudzi." 

Ś m i g ł y p o p r o s t u c h c i a ł t u s k o r z y s t a ć ze w z o r u 
Hi t l e ra , k t ó r y w M o n a c h i u m w y r ż n ą ł s w y c h k o -
l e g ó w z R o e h m e m na czele . R o z g r y w k a w e w n ę t r z -
na m i a ł a o c z y w i ś c i e b y ć r ó w n o c z e ś n i e w p e ł n i w y -
k o r z y s t a n a d o w y m o r d o w a n i a w y b i t n i e j s z y c h d z i a -
ł a c z y p o l i t y c z n y c h s t r o n n i c t w i u g r u p o w a ń p o z o -
s t a j ą c y c h w o p o z y c j i d o s a n a c j i . W o b e c s w o i c h 
r z e c z m i a ł a o c z y w i ś c i e w y g l ą d a ć o w i e l e ł a g o d n i e j . 
M o ś c i c k i , S ł a w e k , P i ł s u d s k a , P r y s t o r mie l i b y ć t y l -
k o c z a s o w o u w i ę z i e n i i p o z b a w i e n i w p ł y w ó w . 
Ś m i g ł y n a o k r e s k r w a w e g o k w a d r a n s a w y j e c h a ł 
d o R u m u n i i , a b y d la s ieb ie s t w o r z y ć a l ib i . 

„Na miejscu — c z y t a m y d a l e j w „ P o l i t y c e " — 
akcję przygotował pułkownik Koc, który jeszeze 
w połowie października na tajnym posiedzeniu 
sztabu OZON-u informował regionalnych przywód-
ców organizacji, że OZON sprowokuje zajścia 
uliczne, co pozwoli wyprowadzić wojsko i policję 
i umożliwi przeprowadzenie „nocy św. Bartłomie-
ja", jakiej jeszcze Europa nie widziała." 

D o b e z p o ś r e d n i c h p r z y g o t o w a ń z a m a c h u s tanu 
s p e c j a l n i e o d k o m e n d e r o w a n o w i c e m i n i s t r a P a c i o r -
k o w s k i e g o , k t ó r y c i e s z y ł się op in ią c z ł o w i e k a „ t ę -
p e g o " , z a p i t e g o i b e z w z g l ę d n e g o . O n t o w y d a l 
w s i e r p n i u 1937 r o k u r o z k a z z ł a m a n i a m i l i o n o w e g o 
s t r a j k u c h ł o p s k i e g o i p r z e p r o w a d z i ł a k c j ę tak d r a s -
t y c z n i e , że n a w e t S k ł a d k o w s k i z a r z u c a ł m u , iż 
zrob i ł „ z a w i e l e j a t e k " . N a p o m o c n i k a P a c i o r k o w -
s k i e g o d o d a n o p łk . W e n d ę , z n a n e g o z a f e r y „ z a g i -
n i ę c i a " g e n . Z a g ó r s k i e g o , j e d n e g o z o p o z y c j o n i s t ó w 
P i ł s u d s k i e g o . 

P u c z s ię j e d n a k n ie uda ł . Ś m i g ł y i j e g o k l i k a 
n i e z d o ł a l i s o b i e z a b e z p i e c z y ć zap le cza . A k c j i s p r z e -
c i w i ł a się c z ę ś ć w y ż s z y c h o f i c e r ó w . W r o g ą p o s t a -
w ę w o b e c z a m a c h u p r z y j ę l i d o w ó d c y p u ł k ó w w a r -
s z a w s k i c h . W i a d o m o ś c i na t e m a t p r z y g o t o w a ń d o 
„ k r w a w e g o k w a d r a n s u " d o t a r ł y d o z a i n t e r e s o w a -
n y c h , p r z e d o s t a ł y się d o p r a s y z a g r a n i c z n e j . A l e 
Ś m i g ł y nie z r e z y g n o w a ł , j a k w y n i k a z d a l s z y c h d o -
k u m e n t ó w , o d ł o ż y ł t y l k o s p r a w ę n a o k r e s p ó ź n i e j -
szy i d a l e j p r a c o w a ł n a d p r z y g o t o w a n i e m m a s a k r y . 
P r z e s z k o d z i ł a m u w o j n a . 



MIĘDZYNARODOWY FILM PIĘCIU NOWEL 
francuskiej, polskiej, 

niemieckiej, włoskiej i japońskiej 

MIŁOŚĆ DWUDZIESTOLATKÓW 
Polską nowelę reżyseruje: 
A N D R Z E J W A J D A 
Główne role grają: 

BARBARA K W I A T K Ó W SKA - LASS 
Z B I G N I E W C Y B U L S K I 
W Ł A D Y S Ł A W KOWALSKI 

Pan Gerard Brach 

W W a r s z a w i e b a w i ł ostatnio G e r a r d Bracł i , p r z e d -
stawic ie l f r a n c u s k i e g o p r o d u c e n t a p. P i e r re R o u s -
tanga, d y r e k t o r a w y t w ó r n i f i l m o w e j , , U l y s s e - P r o -
d u c t i o n " . C e l e m p r z y j a z d u b y ł o zapoznanie się z r e -
al izacją j e d n e j z n o w e l f i l m o w y c h w c h o d z ą c y c h 
w skład m i ę d z y n a r o d o w e g o f i l m u te j w y t w ó r n i . 

Polska para dwudz ies to la tków : K w i a t k o w s k a - Ł a s s 1 K o w a l s k i 

NI- A C A Ł Y F I L M z ło -
ży się p ięć n o w e l : 
f rancuska , polska, 
n iemiecka, w ł o s k a i 
japońska . Będą o n e 
oparte na w s p ó l -

n y m temac ie : mi łość w ś r ó d 
dwudz ies to le tn i ch d z i e w c z ą t 
i c h ł o p c ó w . Stąd tytuł f i l m u 
— „ L ' a m o u r à 20 ans" . 

Polską n e w e l ę reżysei a j e 
A n d r z e j W a j d a w e d ł u g s c e -
nariusza Jerzego S. S t a w i ń -
skiego. 

— Pozostawiliśmy reżyse-
rom -pełną swobodę w wy-
borze problemu i środowiska 
— powiedz ia ł n a m p. G e r a r d 
Brach . Oni sami zadecydują 
także, jaka będzie kolejność 
nowel. W tym celu przyjadą 
wkrótce do Paryża, gdzie do-
konają montażu, nadając o-
stateczny kształt artystyczny 
temu międzynarodowemu fil-
mowi, opa-rtemu na zasadach 
współprodukcji pięciu krajów. 

K o n c e p c j a tak iego f i l m u 
jest n o w y m i ś m i a ł y m e k s p e -
r y m e n t e m w k inematogra f i i . 
P o m y s ł należy do p. R o u s -

tanga, k tóry sam w y b r a ł r e -
ż y s e r ó w i a k t o r ó w . W P o l -
sce w y b ó r padl na A n d r z e j a 
W a j d ę , k t ó r e g o bardzo w i e l u 
F r a n c u z ó w u w a ż a za n a j w y -
b i tn ie j szego p o l s k i e g o r e ż y s e -
ra. 

— Czy tematyka n o w e l nie 
będz ie się powtarza ła? 

— Każda nowela jest inna, 
i wierzę, że zostanie zreali-
zowana indywidualnie, od-
miennym stylem, charakte-
ryzując-ym każdego z reżyse-
rów. Wierzę także, że pokaże 
ojczyznę każdego z nich, bo 
większość zdjęć jest wykony-
wana w plenerach, nie to 
atelier, a aktorzy są ich ro-
dakami. 

Nowelę polską realizujemy 
specjalnie w zimie, bo ta po-
ra roku UJ Polsce interesuje 
najbardziej widzów zagra-
nicznych. Japonię pokażemy 
.jsiosną, Rz-ym — latem, 
Niemcy — jesienią, Paryż — 
tak jak Warszawę — zimą. 

A n d r z e j W a j d a porusza w 
s w o j e j n o w e l i zagadnienie 
bohaterstwa, a w ł a ś c i w i e n i e -

jego pobytu w Polsce w ubie-
głym roku. 

— K i e d y i gdz ie odbędz ie 
się p r e m i e r a f i l m u ? 

— Premierę planujemy 
mniej więcej na początek 
kwietnia. Rzecz jasna, doło-
żymy stara-ń, aby odbyła się 
jednocześnie w pięciu zain-
teresowanych krajach. 

— Pańskie wrażen ia z P o l -
ski? 

— Mrozy znoszę świetnie. 
L.udzie, których spotykam, są 
ogromnie serdeczni i uczyn-
ni. Imponujące są zabytki i 
odbudowana Warszawa. Wy-
wierają chyba na wszystkich 
turystach -wiełkie wrażenie. 
Chciałbym spędzić kiedyś 
wakacje w Polsce, aby mieć 
czas -na obejrze-id^ całego 
Kraju. 

Cybulsk i gra ro lę bohatersk iego robotn ika , który z narażeniem 
własnego życ ia ratu je w Z O O dziecka z łap niedźwiedzi . Jerzy 
Stawiński w y k o r z y s t a ł w s w o i m scenariuszu autentyczny w y -
padek , j ak i mia ł mie j s ce w e w r o c ł a w s k i m ogrodz ie zoo log i cznym 

Z b i g n i e w Cybulsk i o m a w i a ko l e jne u jęc i e j e d n e j ze scen f i lmu 
z r eżyserem po l sk ie j n o w e l i f i l m o w e j — A n d r z e j e m Wajdą 

m o ż n o ś c i okazania . b o h a t e r -
skie j p o s t a w y w życ iu c o -
dz iennym, które n iewie le d o -
starcza do tego okazj i . Ta 
re f l eks ja pobudz i d w u d z i e -
sto letniego m ę ż c z y z n ę (gra 
g o aktor W ł a d y s ł a w K o w a l -
ski) d o chęci dokonania j a -
k iegoś n iepotrzebnego , lecz 
n iebezp iecznego aktu, k tóry 
u d o w o d n i j e g o o d w a g ę . W e 
Fran c j i n a z y w a się to „ac te 
gratuit" . . . Zażąda na to z g o d y 
s w o j e j u k o c h a n e j (którą gra 
Barbara K w i a t k o w s k a - L a s s ) , 
b o i m p o n u j e j e j starszy o d 
nich mężczyzna — d a w n y 
iKJhater z c z a s ó w w o j n y 
( Z b i g n i e w Cybulski ) . Jak z a -
c h o w a się d z i e w c z y n a — i 
d laczego została w y p o w i e -
dziana taka p r o p o z y c j a — z o -
baczą w i d z o w i e na ekranie.. . 

W n o w e l i w ło s k i e j , już 
ukończone j przez R e n z o R o s -
se l l iniego (syna s łynnego r e -
żysera R o b e r t a Rosse l in iego) , 
1 y walką m ł o d e j d z i e w c z y n y , 
jest kob i e ta dużo od nie j 
starsza. 

W n o w e l i niemieckiiej z r e -
a l i zowane j przez Marce la 
Ophulsa (syna w y b i t n e g o r e -
żysera M a x a Ophii lsa) — d o -
p i e ro przy j śc ie na świat 
dz iecka sprawi , że j e g o r o -
dzice .— dz i ewczyna i m ł o d y 
mężczyzna — pokocha ją się 
naprawdę . 

W e Franc j i — reżysfer 
Franço is T r u f f a u t za ją ł się 
p r o b l e m e m młodz i eńcze j n i e -
śmiałośc i , a w Japoni i r e ż y -
ser Shintaro Ischiara — z a -
zdrością. 

— C o Pan sądzi o r ea l i za -
c j i s ekwenc j i po l sk ie j ? 

— Podziwiam co dzień pra-
cę Andrzeja Wajdy w czasie 

zdjęć, przy których jestem 
obecny, jego subtelność, śmia-
łość decyzji i zdolności or-
ganizacyjne. Aktorów grają-
cych w polskiej noweli zna-
łem z ekranu. Barbarę L,ass-
-Kwiatkowską po raz pierw-
szy angażował również p. 
Pierre Roustang do filmu 
„Tysiączne okno", Zbigniewa 
Cybulskiego znaliśmy wszys-
cy z „Popiołu i diamentu" 
reżyserii Andrzeja Wajdy i 
„Lalki" zrealizowanej nie-
dawno we Francji przez 
Jacques Roustang w czasie 

Cina nouve l les c i n é m a -
tographiques composeront 
le nouveau f i l m „ L ' a m o u r 
à v ingt a n s " tourné par 
„ U l y s s e - P r o d u c t i o n " . L 'une 
d'elles est f i l m é e à V a r s o -
vie par A n d r é W a j d a , a u -
teur de „ C e n d r e et D i a -
m e n t " et „Cana l " . Barbara 
L a s s - K w i a t k o w s k a , W ł a -
d y s ł a w K o w a l s k i et Z b i g -
n i e w Cybulsk i en seront 
les protagonistes . Les a u -
tres séquences seront 
l ' oeuvre de metteurs en 
scène f rança is (Truf faut ) , 
italien (Renzo Rossell ini) , 
a l lemand (Marce l Ophiils) 
et japonais (Shintaro I s -
chiara). 

Czy w życ iu często zdarzają się okaz j e d o okazania o s o -
b is te j o d w a g i ? — oto re f laks ja , którą budzi po lska nowela 



„ T y g o d n i k P o l s k i " p r z e p r o -
wadz i ł r o z m o w ą z p a n e m J a -
n e m Durą , s t u d e n t e m V r o k u 
M e d y c y n y na U n i w e r s y t e c i e 
w Li l le na temat j e g o d w ó c h 
p o d r ó ż y d o Polski , którą znał 
ty lko z o p o w i a d a ń . Oto in te re -
s u j ą c e o d p o w i e d z i pana D u r y 
na pytania , , T y g o d n i k a " . 

P O L S K A 
w w y o b r a ź n i 
i r z e c z y w i s l o ś c i 

Czy zechciałby się Pan 
podzielić z Czytelnika-
mi „Tygodnika" wra-
żeniami z pobytu w 
Kraju? 
Chętnie. T o b y ł a już 
m o j a druga p o d r ó ż , a 
p r z e d s i ę w z i ą ł e m ją z 
p o w o d u p ierwsze j . 
Jak to rozumieć? 
Pierwsza p o d r ó ż nie 
dała rezultatu, k t ó r e -
g o o c z e k i w a ł e m . 
Dlaczego? 
Rozb i ła m o j e w y o b r a -
żenia o Polsce , undce-
stwi ła obraz, z j a k i m 
t a m jecha łem. 
Jaki to był obraz? 
Niech Pan to bliżej 
wyjaśni. 

J A N D U R A : T o by ł obraz s i e lan -
k o w y . G ł ó w n y m b u d u l c e m m o j e j w y -
obraźn i b y ł y o p o w i e ś c i r o d z i c ó w , k t ó -
rzy opuści l i P o l s k ę przed m o i m u r o -
dzeniem, w roku 1933. G ł ó w n ą p o s t a -
cią, b o h a t e r e m tych o p o w i e ś c i b y ł m ó j 
dz iadek — j e d y n y cz ł owiek w e wsi , 
k tóry u m i a ł czytać . Ludz ie zwraca l i 
się d o n iego z prośbą o odczytanie 
p ism u r z ę d o w y c h . Z j e g o o p o w i e ś c i 
k o n s t r u o w a ł e m w m o j e j w y o b r a ź n i 
w i z j ę Polski . A w i ę c k r a j o b r a z y : c h a -
ł u p y kryte słomą (rodzice p o k a z y w a l i 
ml k iedyś p o d o b n y d o m tu, w e F r a n -
cj i , w dep . S o m m e ) . Wnętrza d o m ó w : 
pod łog i z ub i te j g l iny , g l iniane p iece , 
stoły i stołki zbite ze z w y k ł e g o d r e w -
na, łóżka w y ś c i e l a n e p l e w a m i l u b s ł o -

„ T Y G O D N I K " : 

J A N D U R A : 

„ T Y G O D N I K ' 
J A N D U R A : 

„ T Y G O D N I K " 
J A N D U R A : 

„ T Y G O D N I K " : 

m ą : w s z y s c y śpią w j e d n e j izbie. D z i e -
ci pasą k r o w y p o m i ę d z y granicami 
pó l (— c o m m e n t s 'appel le? — aha 
miedzami ) i tam, przy ogniskach śp i e -
wa ją piosenki , takie j a k „gęs i za w o -
d ą " , tańczą i w t e d y , w czasie tych 
z a b a w k r o w y c z y gęs i uc iekają i n i sz -
czą pola sąs iadów. 

U b i o r y •— w y o b r a ż a ł e m sobie inne 
zupełnie niż tutaj , d z i w n e : k o ż u c h y — 
b u t y w y s o k i e , w y p c h a n e s łomą, a w 
o g ó l e ludzie pogrub ie l i od tych ubrań. 
Wszys tko z p o w o d u o d m i e n n e g o klii-
m a t u : o d d e c h zamienia ł się w szron 
na szaliu. Na jbardz i e j dz iwi ł o mnie , że 
w z imie jeżdżą w Po lsce p o j a z d y b e z 
kó ł — sanki . 

Inne jada się t a m p o t r a w y . O b o k 
piosenek, b y ł y to j e d y n e e l ementy 
Polski , które m o g ł e m poznać b e z p o -
średnio : znałem smak barszczu, p o -
l ewki , p i e r o g ó w , b igosu , k tóre rob i ła 
m a m a w e Francj i . Wiedz ia łem, że n i e -
w i e l e p o t r a w zna się w P o l s c e i są 
one proste , p rzeważn ie z m l e k a : jaW 
ser, masło . Mięso t y l k o od ś w i ^ a . 
Ludz i e — j a k opowiada l i rodz i ce — 
żyli prośc ie j , ale s p o k o j n i e j i szczęś l i -
w i e j — bez e lektrycznośc i , radia, p rzy 
l a m p c e n a f t o w e j , b e z k o n t a k t ó w z,e 
światem. By ł to — ogó ln ie b i o r ą c — 
obraz k r a j u n ie co dz ikiego , ale s i e -
lanikowego; b i ednego , ale szczęś l iwego 
j a k b y na sposób p i e r w o t n y , ra jski . 
I teraz m o j a p ierwsza podróż. . . 
„ T Y G O D N I K " : Kiedy Pan ją odbył? 
J A N D U R A : W 1958 roku . Już p o 
przekroczen iu granicy zaskoczen ie : n ie 
dos trzeg łem ani nag ł ego oz iębienia , 
ani zmiany w strojach.. . Ludz i e u b r a -
ni j a k wszędz ie na świec ie , j a k w e 

Franc j i , m n i e j t y l k o b ia łych koszul 
i k r a w a t ó w . S łysza łem oczywiśc ie i 
uc y ł e m się o miastach w Po lsce , ale 
nłe b ra łem ich p o d u w a g ę w m o i c h 
m y ś lach o Polsce, j a k b y p o d ś w i a d o m i e 
nie c h c ą c zniekształcać sobie obrazu 
s ie lanki w ie j sk i e j . I nagle P o z n a ń : 
n o w o c z e s n e miasto z autobusami , 
t r a m w a j a m i , neonami , kawiarn iami , 
r u c h e m wie lkomie j sk imi M y ś l a ł e m z a -
w i e d z i o n y : „ zupe łn ie j a k w e F r a n c j i " ; 
i da le j , cała p o d r ó ż to po twierdz i ła : 
s i e lankowy, p i e r w o t n y obraz kra ju 
m c i c h m a r z e ń rozpadł się, r ozb i ty 
przez to, c o og ląda łem. Wie lk ie miasta 
i n o w o c z e s n e f a b r y k i , e l ektryczne p o -
c iągi i n o w o c z e s n e okrę ty — w s z y s t -
ko to k u m o j e m u ża lowi , z a j m o w a ł o 
mie j s ce g l in ianych p i e c ó w i p o d ł ó g ; 
w y j e c h a ł e m w i ę c j a k b y z ża lem, n i e -
c o r ozczarowany . A l e o d razu p o s t a -
n o w i ł e m , że muszę t a m jeszcze p o -
jechać . Nie m o g ę zostać z t y m d z i w -
n y m w r a ż e n i e m , że kra j , d o k t ó r e g o 
tęskni łem — nie istnie je ! Czułem, że 
muszę znaleźć p r a w d z i w y obraz Polski . 

W y j e c h a ł e m p o w t ó r n i e w 1961 r o -
ku — i w r a z z wyciecziką P o l o n i i z a -
c z ą ł e m o g l ą d a ć PoLskę taką, j a k a o n a 
jest — zamiast poszulkiwać t e j z w y -
obraźni . Nie s zuka łem egzotyki . Z w i e -
dz i ł em p r a w i e ca ły K r a j i m o g ę p o -
wie<łzieć, że P o l s k ę znam dziś l ep ie j 
niż Franc ję . W i d z i a ł e m Gdańsk , K r a -
k ó w , N o w ą Hutę , Olsz tyn i Szczec in , 
p o z n a ł e m polskie stocznie , k tóre p o w -
stały z n iczego . P o z n a ł e m t ło h i s to -
ryczne, b e z k t ó r e g o t r u d n o z r o z u m i e ć 
dz ień dzis ie jszy w Po lsce , r ozmiar 
zniszczeń — i r o z m a c h b u d o w y , k tóra 
zmieni ła Po l skę z z a c o f a n e g o i z n i s z -

Pan Jan Dura (p ierwszy z l ewe j ) 
\V czasie drug iego p o b y t u w Po lsce 
latem 1961 roku. Z d j ę c i e zrob ione 
przed G r a n d Hote lem w W a r s z a w i e 

R O D A C Y N A S Z E R O K I M ŚWIECIE 
R E C I T A L 

J U L I U S Z A L E P I A N K I E W I C Z A 
N i e d a w n o w sali C h o p l n - P l e y e l w 

Paryżu o d b y ł się koncer t znanego i 
u ta lentowanego pianisty po lsk iego J u -
liusza Lep iank iewicza z L o n d y n u . I t ym 
razem L e p i a n k i e w i c z odniós ł w ie lk i 
sukces. Przepe łn iona w i d o w n i a z m u -
siła go do cz terokrotnego b isowania . 

„ N A J W I Ę K S Z Y " O B R A Z Ś W I A T A 
Na m u r a c h w ie lk i ego d o m u t o w a f o -

w e g o w Paramus , w stanie N e w Jersey 
( U S A ) robotn i cy montują g igantyczny 
obraz po lsk iego malarza Ste fana K n a p -
pa. 

Ta abs t rakcy jna k o m p o z y c j a o ż y -
w y c h barwach , m a l o w a n a na s ta lo -
w y c h p łytach , pokryta szkłem, m a 50 
m e t r ó w długośc i i 17 m szerokości . 

J U B I L E U S Z M U Z E U M P O L S K I E G O 
W S T A N A C H Z J E D N O C Z O N Y C H 
Dla uczczenia 25- lec ia M u z e u m P o -

lonii A m e r y k a ń s k i e j Z a r z ą d p o s t a n o -
w i ł : 

^ ogłos ić rok 1962 R o k i e m J u b i l e u -
s z o w y m M u z e u m Polsk iego w A m e r y -
ce i uzyskać p r o k l a m a c j ę gubernatora 
stanu Il l inois, wyznacza jącą j e d e n 
dzień w roku j a k o „Po l i sh M u s e u m of 
A m e r i c a D a y " , 

^ zorgan izować o b c h ó d 25 r o c z -
nicy o twarc ia M u z e u m , 

^ w y d a ć p a m i ą t k o w y znaczek, z p o -
dobizną He imana — założycie la i o r -
ganizatora M u z e u m , 

w y d a ć broszurę w j ę z y k u ang ie l -
sk im, zawiera jącą historię powstania 
1 działalności M u z e u m . 

^ w y d a ć n o w y katalog książek z n a j -
d u j ą c y c h się w bib l iotece muzealne j , 

^ o d n o w i ć w y d a w a n i e A n n a ł ó w M u -
zealnych, 

^ przeprowadz i ć , łącznie z K o m i t e -
tem Stulecia A m e r y k a ń s k i e j W o j n y 
D o m o w e j , o b c h ó d 75-e j roczn icy śmier -
ci generała Krzyżanowsk iego . 

P O L O N I J N I K A N D Y D A C I 
Na zebraniu komitetu n o m i n a c y j n e -

g o Part i i D e m o k r a t ó w w Chicago w 
z w i ą z k u z n a d c h o d z ą c y m i w y b o r a m i 

wysun ię to m. in. k a n d y d a t u r y Poloni i . 
Na listę k a n d y d a t ó w wesz ło 17 o s ó b 
po lsk iego pochodzen ia : Tadeusz A d e s -
ko — sędzia p o w i a t o w y , skarbnik sta-
n o w y — Frank Lorenz , kongresmen i : 
Jan Kłuczyńsk i , Danie l Ros tenkowskI 
i R o m a n PucIńskI, komisarze : Frank 
B o b r y t z k e i K a r o l B o n k k a n d y d a c i do 
rady p o w i a t o w e j — skarbnik p o w i a t o -
w y Bernard K o r z e ń , re ferent sądu r u -
chu — Józef Wos ik , k a n d y d a t na s ę -
dz iego mie jsk iego , senator s tanowy — 
Tadeusz K u s i b a b oraz reprezentanc i 
s tanowi — L. P io t rowsk i , E d w a r d 
S h a w , Matt Rapa , H e n r y k Lenard , C z e -
s ław WIktorski i J. Farry . 

W Y K Ł A D Y L I T E R A T U R Y P O L S K I E J 
N A U N I W E R S Y T E C I E W C H I C A G O 

W auli Uniwersyte tu Classic w C h i -
cago , w j e d n y m z c z o ł o w y c h u n i w e r -
sy te tów świata, o d b y ł się w styczniu 
n i e z w y k ł y w y k ł a d . W y b i t n a l iteratka 
polska — Maria K u n c e w i c z o w a — w y -
głosiła dla a u d y t o r i u m a m e r y k a ń s k i e -
go i Po lon i i — p ierwszy w y k ł a d z l i te -
ratury polskie j . 

Pre l ekc ja Mar i i K u n c e w i c z o w e j , w y -
głoszona w j ęzyku angie lskim, z a p o -
czątkowała stały c y k l w y k ł a d ó w z l i -
teratury na Univers i ty of Chicago . 

J Ę Z Y K P O L S K I W S Ą D Z I E 

W Ware (USA) po raz pierwszy w 
historii tamtejszego dystryktowego są-
du cały przewód sądowy przeprowa-
dzono w języku polskim. Zarówno 
7 7-letni Henryk Puch — podsądny, 
jak i skarżący 84-letni Antoni Sta-
chowicz mówią wyłącznie po polsku. 
Rozprawę sądową prowadził również 
Polak — sędzia Edward J. Bubiecki, 
w imieniu zaś oskarżonego występo-
wał szef miejscowego posterunku po-
licji — Polak Stefan Pilch. 

Wyobrażamy sobie, ile zrozumiał z 
rozprawy sekretarz sądowy, znający 
wyłącznie język, angielski. 

L O S Y S T A T K U C O N R A D A 

Na wybrzeżu Old Beach na Tas-
manii znajdują się szczątki wraku 
statku ,,Ontago", na którym Józef 
Conrad-Korzeniowski napisał znaną 
powieść „Smuga cienia". Przed kilku-
nastu laty wrak statku nabył za 
symbolicznego funta miejscowy kolek-
cjoner, b. kapitan ż^glUgi Dodge. Po 
jego śmierci wrakiem zainteresowali 
się... miejscowi złodzieje, którzy szu-
kając rzekomych skarbów zniszczyli 
doszczętnie resztki „Ontago". Jedyny 
ocalały przedmiot, 2-tonowy ster, za-
mierza nabyć miejscowa Polonia i 
wmurować na cokole przed Domem 
Polskim w Hobart. 

P O L A C Y W B I R M I N G H A M 
P R Z E C I W I N F I L T R A C J I 

N I E M I E C K I E J 

N i e d a w n o o d b y ł o się ko l e jne p o -
s iedzenie K o m i t e t u Stowarzyszenia 
O d r a — N y s a w B i rmingham. D o t y c h -
czasowa działalność Stowarzyszen ia 
da j e rezultaty. Stale wzrasta l iczba 
cz ł onków. K o m i t e t r ozprowadz i ł w ie l e 
mater ia ł ów w j ę z y k u po l sk im i a n g i e l -
skim, d o t y c z ą c y c h po lsk ich Z i e m Z a -
chodnich . P r z e c i w s t a w i a j ą c się r e w i -
z jon is tyczne j p ropagandz ie n i emieck ie j 
w B i rmingham, zna jdu je on poparc i e 
wie lu A n g l i k ó w , którzy r ó w n i e ż zdają 
sobie sp rawę z n iebezpieczeństwa, j a -
kie dla W . Brytani i przedstawia o d r a -
d z a j ą c y się mi l i taryzm niemiecki . K o -
mitet pos tanowi ł zwo łać w m o ż l i w i e 
kró tk im czasie zebranie publ i czne dla 
P o l a k ó w zamieszkałych w B i r m i n g -
ham, b y zazna jomić ich obszern ie j ze 
swą działalnością i ce lami , aby w s w o -
b o d n e j dyskus j i k a ż d y uczestnik z e -
brania m ó g ł w y p o w i e d z i e ć s w e p o g l ą -
dy, aby Po lacy w B i r m i n g h a m by l i w 
pełni zor ientowani w działalności S t o -
warzyszen ia O d r a — N y s a . 

Zebran ie uchwal i ł o p o n a d t o poparc ia 
dla zb iórki na rzecz Po lsk iego K o m i -
tetu Ol impi jsk iego . 

c z o n e g o przez w o j n ę — w n o w o c z e s n y 
kraj . W y r z u c a ł e m sobie , że p o p r z e d -
n io tego nie roz i imia łem, a t o co b y ł o 
p r z e d m i o t e m d u m y P o l a k ó w — m n i e 
mar twi ł o , b o zakłóca ło ó w obraz s ie -
lanki. Z a c z ą ł e m razem ze s t o c z n i o w -
cami szczec ińskimi o d c z u w a ć d u m ę z 
ich os iągnięć i c ieszyć się j e d n o c z e ś -
nie, że b u d u j e się tu statki także na 
z a m ó w i e n i e Franc j i . S twierdz i ł em, że 
Po l skę t rudno sob ie w y o b r a z i ć . T r z e -
ba ją z o b a c z y ć na w łasne o czy ! 
„ T Y G O D N I K " : Dlaczego — Pana zda-

niem — obraz Polski 
ciągle jest jeszcze nie-
pełny w oczach wielu 
ludzi, a nawet mimo 
najlepszej woli — jak 
w wypadku pańskich 
rodziców — niepraw-
dziwy? 

J A N D U R A : Sądzę , że w w y p a d k u 
m o i c h r o d z i c ó w na w y p a c z e n i e tego 
obrazu z łoży ły się t rzy przyczyny . 

P o p i e rwsze — rodzice opuści l i 
P o l s k ę 29 lat temu. Zna l i obraz takie j 
ws i , z jak ie j musie l i e m i g r o w a ć w 
pCBziukiwaniu c h l e b a ; nawet jeś l i w i e -
dzą o przemianach , jakie zaszły, obraz 
w ich pamięc i pozostanie n i e z m i e n i o -
ny. 

P o drugie — ta ich wieś by ła dla 
nich całą Polską . Oni n a p r a w d ę w e -
dług t ego ją sobie wyobraża l i . W y -
j e ż d ż a j ą c nie znali nic poza oko l i cą . 
Miasta zobaczy l i d o p i e r o w e Franc j i . 

P o trzecie — w miarę czasu ten 
i tak n iepe łny i n ieaktualny o b r a z 
coraz bardz ie j w ich pamięc i s tawał 
się o b r a z e m idyll i , w i e j s k i e j sielanki. 
By ła to normalna reakc ja na p o b y t 
tutaj , w u p r z e m y s ł o w i o n y m Nordzie . 
S t w o r z y l i l egendę d a w n e g o K r a j u . 
T y m c z a s e m o b r a z Polski , która jest 
tak p iękna, j a k oni o t y m m ó w i l i — 
nie jest b y n a j m n i e j tak prosty ! T o 
n ie ła twy do zrozumienia kra j , t y m 
bardz ie j , że wszys tko nieustannie tam 
się zmienia . S z y b k o ś ć postępu p o w o -
duje , że żadne spo j rzenie na Po l skę 
nie m o ż e pozostać d ługo aktualne. Z a 
killka lat p r z y te j d y n a m i c e r o z w o j u , 
kto w i e , m o ż e prześc ignąć Franc ję . 
Nie wys tar czy o d w i e d z i ć Po lskę , t r z e -
ba ją o b s e r w o w a ć , jaik się ona z m i e -
nia, j a k pos tępu je b u d o w a . W e d ł u g 
m o i c h o b s e r w a c j i P o l a c y to w 50"/o 
ludzie młodz i i t y m bardz ie j Po l ska 
jest k r a j e m przyszłości . Wys tar czy p o -
myś le ć czego m o ż e d o k o n a ć t o tak 
liczne i wspania łe m ł o d e poko len ie , 
w pe łn i korzysitające z w i e d z y , ze 
wszystk i ch udogodnień , a m a j ą c e już 
z b u d o w a n e zręby us tab i l i zowanego ż y -
cia, p o d s t a w y d o działania. 
„ T Y G O D N I K " : Czy wybiera się Pan 

jeszcze do Polski? 
J A N D U R A : C h y b a tak, a b y s t w o -
r z y ć n o w y , przysz ły a dla m n i e już 
c zwarty obraz K r a j u . 



TAM, GDZIE 
KIEDYŚ BYŁ 

C O 
B Y Ł O to 25 lat t e m u . Na o b s z a r z e 

ś r o d k o w e j i p o ł u d n i o w e j Po l sk i p r z y -
s tąp iono do w i e l k i c h i n w e s t y c j i . N a j -
bardz i e j zan iedbane t e r e n y tzw. P o l -
skę , ,B " zaczęto przec inać w s t ę g a m i 

dróg , p rzec iągać p r z e w o d y e l ekt ryczne , r o z -
o r y w a ć z iemię p o d insta lac je g a z o w e . 

T a k p o w s t a ł C O P — C e n t r a l n y O k r ę g 
P r z e m y s ł o w y , druga , o b o k miasta i p o r t u 
G d y n i , n a j w i ę k s z a i n w e s t y c j a m i ę d z y w o j e n -
nego 20-lecia. 

O b y d w a zamierzenia b y ł y na p e w n o s łusz -
ne i po t rzebne . A l e t y l k o G d y n i a spełni ła 
p o k ł a d a n e nadzie je . A C O P ? Rodz i ł się d o -
p iero w aureol i s t w o r z o n e j p i ó r e m M e l c h i o -
ra W a ń k o w i c z a w , ,Szta fec ie " . B y ł o j e d n a k 
za późno . T a k j ak c a ł y K r a j , C O P u leg ł 
h i t l e r o w s k i e j p r z e m o c y , nie z d ą ż y w s z y s p e ł -
nić s w e j rol i p r z e m y s ł o w e j i z b r o j e n i o w e j 
, ,kuźni " Polski . 

Na obszarze , gdz i e b u d o w a n o C O P , m i e s z -
ka ło b l i sko 9 m i n osób . S i e d e m ó s m y c h te j 
l i c z b y s tanowi l i m i e s z k a ń c y ws i , a le co trzec i 
z nich nie mia ł ani z iemi , ani pracy . D la tego , 
t y l k o z w o j . k ie leck iego , w y e m i g r o w a ł o 
w 1934 r. w p o s z u k i w a n i u p r a c y za gran i cę 
o k . 25 tys i ę cy osób . Pozosta l i czekal i , ży l i 
nadzie ją na stałe za jęc ie . C O P z d ą ż y ł s p e ł -
n ić marzenia za l edwie n ie l i c znych , k t ó r z y 
znaleźl i p racę w p o w s t a j ą c y c h l u b c z ę ś c i o w o 
j u ż u r u c h o m i o n y c h p l a c ó w k a c h . Pozos ta l i 
z n ó w czekal i d ług ie lata. 

W R O K U 1950 C O P - o w s k i e p r z e d s i ę -
w z i ę c i e zosta ło na n o w o p o d j ę t e 
i s p o t ę g o w a n e . Dziś w w i d ł a c h W i s ł y 

i Sanu, tam, gdz i e — jak pisze w „ P o t o p i e " 
H e n r y k S i e n k i e w i c z — , ,wo jska s z w e d z k i e 
K a r o l a G u s t a w a zna laz ły się w 1655 r. 
w , , saku" o t o c z o n e przez a rmie Sap iehy , 
Czarn ie ck i ego i L u b o m i r s k i e g o " , a także 
w i n n y c h r e j o n a c h w o j . k i e l e ck iego i r z e -
s z o w s k i e g o , z n ó w t r w a w i e l k a r o z b u d o w a . 
P o w s t a ł y j i iż i w c i ą ż rosną n o w e miasta : 
D ę b a , Gack i , M a c h ó w , K n u r ó w rozs iane 
w o k ó ł w i e l k i c h o ś r o d k ó w p r z e m y s ł o w y c h 
i kopa ln i k o m b i n a t u s i a r k o w e g o , h u t y szkła 
w S a n d o m i e r z u , zak ładu w z b o g a c a n i a r u d 
ż e l a z n y c h w Z ę b c u i innych . R o z b u d o w u j ą 
się i s tn ie jące j u ż f a b r y k i ; h u t y w S t a l o w e j 
W o l i i O s t r o w c u , f a b r y k a s a m o c h o d ó w 
w S t a r a c h o w i c a c h , p r z e t w ó r n i a o w o c ó w 
i w a r z y w w D w i k o z a c h . Zachodzą w i e l k i e 
p r z e m i a n y w Sandomierzu , T a r n o b r z e g u , 
O s t r o w c u , Mielcu. . . O b o k o d k r y t y c h z łóż 
s iarki w M a c h o w i e , gazu z i e m n e g o k o ł o L u -

b a c z o w a , g ipsu w dol in ie Nidy , t rwa ją i n -
t e n s y w n e p o s z u k i w a n i a n o w y c h z łóż s u r o w -
c ó w m i n e r a l n y c h . B u d u j e się n o w e i ulepsza 
stare drog i , rozros ła się p ię c i okro tn ie sieć 
k o m u n i k a c j i s a m o c h o d o w e j . W p i e r w s z y c h 
latach p o w o j n i e b l i sko pó ł tora mi l i ona osób 
opuśc i ł o r o d z i n n e ws ie i przen ios ło na z ie -
m i e zachodnie l u b d o w i ę k s z y c h o ś r o d k ó w 
p r z e m y s ł o w y c h kra ju . Coraz m n i e j j es t tu 
słomą k r y t y c h c h a ł u p — coraz w i ę c e j n o w o -
czesnych , p r z e s t r o n n y c h os iedl i m i e s z k a n i o -
w y c h . 

W i ę k s z o ś ć n o w y c h b u d o w l i p r z e m y s ł o w y c h 
k o n c e n t r u j e się w nadwiś lańsk i ch r e j o n a c h 
w o j . k i e l e ck iego i r zeszowsk iego . Doc iera ją 
o n e na po łudn ie aż d o b ieszczadzkich zapór 
w o d n y c h ; Sol ina i M y c z k o w c e i na p ó ł n o c y 
d o kopa ln i g l inek t e r m o o d p o r n y c h w r e j o n i e 
K o ń s k i c h . 

T a k w y g l ą d a ł y n iegdyś ws ie w oko l i cach S a n d o -
mierza, S tarachowic , S t a l o w e j Wol i , D w i k o z . Na 
zdjęc iu pon iże j w i e ś Piszczele , t y p o w a dla przesz -
łości , a zarazem c i e k a w a z punktu widzen ia historii . 
Przypuszcza ln ie tą drogą posuwała się w 1241 r. 
w k ierunku ob lężonego z a m k u w Sandomierzu „ w y -
c i e czka" Tatarów. Na skra ju ws i napastnicy w p a d l i 
w zasadzkę urządzoną przez m ę ż n y c h o b r o ń c ó w 
zamku. W y c i ę t o k i lka tys ięcy Tatarów. D o dziś r o l -
nicy wyoru ją na po lach ich kośc i i czaszki . Tak i ch 
ws i i dróg dziś na obszarze d a w n e g o C O P widz i 
się coraz mnie j . P r z y b y w a j ą za to nowoczesne w i d -
ne osiedla mieszkan iowe w miastach i osadach K i e -
lecczyzny i Rzeszowszczyzny . Przeprowadza ją się do 
nich n iedawni mieszkańcy ws i — obecnie p r a c o w n i -
cy m i e j s c o w y c h zak ładów pracy . Na zd jęc iu p o w y ż e j 
n o w e osiedle mieszkan iowe „ S i a r k i " w Tarnobrzegu 

f f 1 -J — Ces trois lettres signifiaient avant-guerre 
polonais: Région Industrielle du Centre. 

Bien plus argument de propagande que 
vérité, ce projet resta, à quelques usines nouvelles 
près, sur le papier. Ce n*est que la Pologne popu-
laire qui fit et fait surgir ici des dizaines et des 
dizaines d'entreprises nouvelles, de combinats indu-
striels, de villes champignons. Acieries, usines d'auto-
mobiles, mines de souffre, centrales électriques etc. 
donnent du travail à des centaines de milliers d'ha-
bitants de cette région qui autrefois „fournissait" en 
masse les rangs de l'émigration. 

D a w n e g o okreś lenia C O P nie spotka się 
j u ż w żadnyrn a k t u a l n y m s ł o w n i k u . Przesz ł o 
o n o d o histori i j a k o s y m b o l p o p r z e d n i c h c z a -
s ó w . O ś r o d k ó w na m i a r ę p r z e d w o j e n n e g o 
C O P jes t w P o l s c e dziś c o n a j m n i e j k i l k a -
dziesiąt. A l e w ostatnich latach idea z a g o s -
p o d a r o w a n i a i a k t y w i z a c j i Po l sk i , ,B " w c i e -
lana jes t w ż y c i e z o l b r z y m i m r o z m a c h e m , 
z w y n i k a m i , na k t ó r e nie t rzeba c zekać l a -
tami, a k t ó r e w i d a ć z dnia na dzień. 

T r u d n o b y ł o b y z l i czyć wszystk ie aktualne p lace budovpy i trudno zor i entować się w szybkośc i i ch 
powstawania . Przec ież w mie j scu , gdzie p łonie dziś łuna świate ł ra f iner i i s iarki w M a c h o w i e , jeszcze trzy 
lata temu szumiały lany z łoc iste j przenicy . Zmien i ł kra jobraz , zmienia się dola m i e s z k a ń c ó w 

L u d n o ś ć mie j ska na obszarze w c h o d z ą c y m w skład 
d a w n e g o C O P wzros ła w lalach 1945—1960 o 5 proc. , 
a 900 tys. osób do jeżdża ze w s i do pracy w miastach 



9 Kopalnia na stół 
Mechanizac ja , a u t o m a t y z a -

c ja szybko zmieniają obl icze 
po lskiego górn ic twa . Oto p r z e -
m y s ł o w e urządzenie d y s p o z y -
torskie kopa ln i „ R a d z i o n k ó w " , 

^ E n c y k l o p e d i a 
już UJ drukarni 

W a ż n y m z j a w i s k i e m k u l -
t u r a l n o - n a u k o w y m jest n o -
w a po l ska W i e l k a E n c y k l o -
pedia P o w s z e c h n a w 11 t o -
mach . Mater ia ły d o I t o m u 
tra f i ły już właśn ie d o d r u -
karni , o p r ó c z tekstu w I t o -
m i e będz ie 800 i lustrac j i , 
100 m a p , 60 tabl ic j e d n o -
b a r w n y c h , 16 tabl ic i 20 m a p 
w i e l o b a r w n y c h . I t o m ukaże 
się w k o ń c u br., II i I I I t o m 
— w przysz łym roku. 

W o l b r z y m i e j p r a c y nad 
nową polską Wie lką E n c y -
klopedią Powszechną b ierze 
udział tys iąc autorów , p r z y -
go towu ją oni 82 tys iące h a -
seł, sama redakc ja E n c y k l o -
pedii l i czy o k o ł o stu osób. 
N a j w i ę k s z a i lość s u b s k r y b e n -
t ó w z a m ó w i ł a E n c y k l o p e d i ę 
w K r a k o w i e i K r a k o w s k i e m , 
Warszawie , Wroc ławiu . 

Bgł cukier , 
b ę d z i e cukier 

L e d w i e przebrzmia ły r e -
k o r d o w e w y n i k i kampani i c u -
k r o w n i c z e j z ub ieg łorocznych 
zb iorów, k t ó r y m i Polska 
„ w s k o c z y ł a " na p o z i o m p r o -
d u k c j i f rancusk ie j — a j u ż z a -
kończono w K r a j u k o n t r a k t a -
c j ę b u r a k ó w c u k r o w y c h na 
k a m p a n i ę tegoroczną, „ w o d z o -
w i e " po l sk iego c u k r o w n i c t w a 
szkicują p lany n o w e j batalii . 
W b u d o w i e — nowa „ t w i e r -
dza" , na jwiększa c u k r o w n i a 
w Po lsce w W e r b k o w i c a c h w 
p o w . hrub ieszowskim. 

# Slub 
„ P o d k o z i o ł k a m i " 

Najwspa-mialsza w ratuszu 
poznańskim Sala Odrodzenia 
służy od niedawna ślubom 
cywilnym, młode pary wkra-
czają tu przy dźwiękach po-
loneza Ogińskiego, ceremonią 
kończy marsz weselny Men-
delsoTia. Sala Odrodzenia w 
ratuszu, najpiękniejszym za-
bytku w stylu włoskiego re-
nesansu na północ od Alp, na 
którym na wieżowym zega-
rze co godzinę wyskakują ko-
ziołki — została udostępniona 

po łączone , w odróżnieniu od 
zagranlcznycl i urządzeń tego 
typu, z sys temem sygnal i za -
c j i a l a r m o w e j tak z dołu na 
powierzchnię , ^ j a k i z p o -
wierzchni do na jod leg le j szych 
z a k ą t k ó w kopa ln i pod ziemią. 
O d na jdrobn ie j szego sprzętu 
Boprzez m a s z y n y górnicze aż 
do takich s k o m p l i k o w a n y c h 
urządzeń — wszystko dla g ó r -
n i c twa produkują 22 f a b r y k i 
w K r a j u przy w s p ó ł p r a c y 2 
b iur p r o j e k t o w o - k o n s t r u k c y j -
nych . Po lskie kopaln ie k o r z y -
stają ty lko w 0,6 procenta z 
importu , przecież polski sprzęt 
i m a s z y n y górnicze należą 
obecn ie do na j l epszych na 
świec ie . A co do i lości — p o -
r ó w n a j m y : 172 tys iące ton 
w y r o b ó w , maszyn i urządzeń 
górn i czych w 1961 roku, n i e -
spełna 4 tys iące ton w 1938 
roku.. . 

M A C H A R Y (Zie lonogórskie ) — Z n a j d u j ą c a 
się na po lach P G R o lbrzymia 500- tonowa 
bry ła okazała się g łazem n a r z u t o w y m 
z epoki l o d o w c o w e j , j e d n y m z n a j c i e k a w -
szych tego r odza ju o k a z ó w w Polsce . 

Ł O D Ż — F a b r y k a Z e g a r ó w wypuszcza s p e c -
ja lne budziki dla n i e w i d o m y c h , p o bardzo 
niskie j cenie. 

N O W Y T A R G — Filatel iści będą b i ć się 
o koper ty l i s tów w y s ł a n y c h w czasie m i -
strzostw narc iarskich próbną pocztą.. . r a -
k ie tową . Rakiety by ły 2 - c z ł onowe , p o j e m -
niki l ą d o w a ł y na spadochronach „ a ż " z 
2 tys. m e t r ó w , ale co rakieta, to rakieta. 

B O L K Ó W (Wroc ławskie ) — P o d o b n i e jak 
w Wersalu , p r z e w o d n i k i e m p o zamku 
p ias towsk im będzie taśma m a g n e t o f o n o w a . 

O S O W I E C (Opolskie) — C h o ć p r o d u k u j e 
w i d ł y , grab ie i łopaty , to osowiecką f a -
b r y k ę znają na wszystk i ch kontynentach 
właśnie z eksportu tych w y r o b ó w . 

P U Ł A W Y — Dzięki p i ł o m m e c h a n i c z n y m 
i ś r o d k o m w y b u c h o w y m 160 h e k t a r ó w la -
su p o d b u d o w ę kombinatu azo towego 
w y k a r c z o w a n o 6 mies ięcy przed t e r m i -
nem. 

Ś W I Ę T Y K R Z Y 2 — Siady na śniegu w s k a -
zały, że borsuk i obudz i ły się z z i m o w e g o 
snu już w lutym. 

P R Z E L E W I C E (Szczecińskie) — W tej mało 
znane j osadzie zna jdu je się j eden z trzech 
n a u k o w y c h p a r k ó w dendro log i cznych w 
Polsce . Na 34 hektarach zgromadzono set -
k i egzo tycznych roślin z dalekich k r a j ó w 

O K O C I M — B r o w a r rozpoczą ł p r o d u k c j e 
spec ja lnego s ł odowego p i w a dla k i e r o w -
ców . P i w o smaczne, lecz p r a w i e bez a l -
koho lu . 

C H R U S C I N A N Y S K A — K w i a t y z tute j -
szych Z a k ł a d ó w Ogrodn i czych , g ł ównie 
goździki , bzy i róże, traf iają do G d y n i 
S z c z e c m a i Warszawy , no i o czywiśc ie na 
pobl iski G ó r n y Śląsk. 

L U B L I N — Spółdzielnia „Hig i ena" zaczyna 
p r o d u k c j ę „ k i e s z o n k o w y c h " o d k u r z a c z y -
- sz czo tek do ubrań. Cena — ok. 100 zł 

P A S T E R K A (Wroc ławskie ) — U podnóża m a -
l o w n i c z y c h G ó r S t o ł o w y c h powsta j e n o w e 
schronisko turystyczne. 

W I E L K I E R Y C H N O W O (Bydgoskie ) — Wieś 
słynie spo łecznym czynem. W ubieg łym 
roku robo ty d r o g o w e wartośc i 300 tysięcy 
z łotych, w t y m — b u d o w a d o m u kultury 
i bo iska spor towego . 

G a r b ó u j ś w i e c i p r z y k ł a d e m 
D r o d z y Czyte ln icy , z a j r z y j -

c ie do „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
z 14 stycznia br., do r e p o r t a -
żu „ W rodz inne j w s i Z a w i s z y 
Czarnego" . 

Ta wieś . G a r b ó w , j a k o 
p ierwsza w Lube l sk i em u -
chwal i ła własny , s zczegó łowo 
p r z e d y s k u t o w a n y przez c h ł o -
p ó w , 5 - le tn i p lan r o z w o j u . 
P lan o b e j m u j e wszystk ie d z i e -
dziny życ ia g r o m a d y , przede 
w s z y s t k i m j e d n a k p r o d u k c j ę 

dzięki uporczywym staraniom 
poznańskiego Związku Mło-
dzieży Socjalistycznej o właś-
ciwą oprawę dla ślubów. 
Pierwszy ślub zawarł tu 
aktywista ZMS ze „Stomilu" 
— tylko na to czekał! 

^ Studenci 
UJ Rybniku 

s t o l i c a n o w e g o okręgu w ę -
g l o w e g o , R y b n i k , w t y m r o -
k u o tworzy swoją pierwszą 
wyższą uczelnię . Będz ie to 
W i e c z o r o w a Szkoła I n ż y n i e r -
ska. W l ipcu przystąp i do e -
g z a m i n ó w w s t ę p n y c h ki lkuset 
k a n d y d a t ó w na w y d z i a ł y — 
górn i czy , mechan i czny , e l e k -
tryczny . Młodz ież ta za ki lka 
lat zasili kadrę naukową R y b -
n ick iego Okręgu W ę g l o w e g o . 
W te j chwi l i spec ja lnie p o -
w o ł a n y K o m i t e t N a u k o w y 
R O W liczy 100 w y b i t n y c h f a -
c h o w c ó w , opracują oni bl isko 
50 t e m a t ó w o kap i ta lnym zna -
czeniu dla przyszłośc i R O W . 

9 W g ł ę b i n a c h 
C z a r n e j 

w Tatrach szaleje śn ieży -
ca, b i j e l o d o w a t y wiatr , a 
tymczasem w głębi zębatych 
O r g a n ó w nad Doliną K o ś c i e -
liską f o r su j e k i l ometry k o -
rytarzy , k o m i n ó w i sal n a j -
d łuższe j jaskini po l sk ie j w y -
p r a w a gro to łazów: 22 w r o c ł a -
wian, 2 w a r s z a w i a k ó w , 2 S ł o -
w a k ó w , 800 kg sprzętu, k i e -
rownik. . . kobieta , m g r Teresa 
Janasz. O d k r y w c y n o w y c h 
parti i jaskini o n iespotykane j 
w Po lsce szacie fantastycz -
n y c h nac i eków nadają im 
n a z w y bądź dla uczczenia o -
s iągnięć j ask in ioznawczych w 
świec ie (Sala Francuska , K o -
min Węgierski ) , b ą d ź dla w y -

rażenia s w e g o z a c h w y t u ( K o -
rytarz D i a m e n t o w y , K o r y t a r z 
K s i ę ż y c o w y , K o m n a t y i S t u -
dnie Kró lewskie ) . W głębi 
jaskini — j a k już donos i l i ś -
m y — znalez iono komple tny 
szkielet n iedźwiedz ia j a s k i -
n i o w e g o z d a w n o w y m a r ł e g o 
gatunku, ż y j ą c e g o w okres ie 
l o d o w c o w y m . N ie d źwie d ź z g i -
ną ł tutaj 30—40 tysięcy lat 
temu. W y p r a w a trwa. 

rolną. Dość powiedz i e ć , że z o -
stanie ona ca łkowic i e z m e -
chanizowana , do 1965 roku 
ilość t r a k t o r ó w z m a s z y n a m i 
t o w a r z y s z ą c y m i p o w i ę k s z y się 
0 dalszych 100. W Gart)Owie 
ńie m a spółdzielni p r o d u k c y j -
ne j . Jest dobrze p r a c u j ą c e k ó ł -
k o ro ln icze ( w 1961 r. 115 t y -
s ięcy zł czystego zysku) i w i e -
lu u ta l entowanych p a r t y j n y c h 
1 b e z p a r t y j n y c h spo łeczn ików. 

^ P a c h n ą c a 
kopalnia 

Kopalnia „Mysłowice" posia-
da wielką hodowlę kwiatów 
i warzyw. Powiększa ona z 
roku na rok swoje szklarnie 
i inspekty, ogrzewane parą 
odpadkową z kopalni. Już 
dziś gospodarstwo „Mysło-
wic" Tiałeży do największych 
obiektów ogrodniczych na 
Śląsku. Obecnie w szklar-
niach „Mysłowic" kimtnie 
ćwierć miliona goździków, 
6 tys. azalii, 4 tys. cyklame-
nów. Odbiorcą kwiatów jest 
Katowickie i Krakowskie. 
„Mysłowice" dzięki swym 
szklarniom są także wielką 
„kopalnią" nowalijek wa-
rzywniczych. 

K R A J 

1 

Ś W I A T 

Na targach 
w Holandii 

Na M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r -
gach w Utrechc ie w Holandi i , 
które trwają do 20 marca , 
można og lądać polskie e k s p o -
naty : 13 r ó ż n y c h po lsk ich 
obrab iarek , w ś r ó d nich t o k a r -
ki i w ier tark i o raz p o m p y i 
b l isko 200 sztuk doskona łych 
narzędzi . M.in. w y s t a w i o n o 
tam nowoczesne m a s z y n y do 
szycia — „ Ł u c z n i k " , a także 
doskonłą armaturę p r z e m y s -
łową. 

Hutnictwo 
eicsportuie 

Dzienne obro ty K r a j u z z a -
granicą w zakresie w y r o b ó w 
hutniczych ( w p ie rwszych d w u 
mies iącach br.) świadczą o 
tym, że w roku o b e c n y m K r a j 
uzyska 125 m i l i o n ó w d o l a r ó w 
za sprzedane w y r o b y p r z e -
mys łu c iężkiego . O b o k t r a d y -
c y j n y c h r y n k ó w europe jsk ich . 

na k tó rych o d lat l o k o w a n e 
są po lskie w y r o b y hutnicze •— 
Danii , Finlandi i , Holandi i , 
N R F i Szwec j i , a także z a -
m o rsk i ch — w Argentyn ie , 
Brazyl i i , Indii , L iban ie i 
U r u g w a j u , została u to rowana 
droga do n o w y c h r y n k ó w — 
w A f r y c e , A z j i i na Bl isk im 
Wschodz ie . Np. Po lska stała 
się n a j w i ę k s z y m dostawcą 
w y r o b ó w hutn iczych dla 
Z j e d n o c z o n e j Repub l ik i A r a b -
skiej . Obecn ie Po lska e k s p o r -
tuje r ó w n i e ż całe zespoły m a -
szyn i o b i e k t ó w górn i czych , 
hutn i czych i o d l e w n i c z y c h . 

Meble dla statków 
w Stargardzie w w o j . szcze -

c ińsk im p o w s t a ł k o m b i n a t 
p r o d u k u j ą c y n o w o c z e s n e m e -
ble do s tatków b u d o w a n y c h w 
Polsce . Stosuje się tu o k ł a -
dziny z „ f o r m i k i " i k r a j o w e -
go „ u n i l a m u " , o g n i o o d p o r n e 
lakiery , tzw. chemolak i , i m -
pregnaty o g n i o o d p o r n e d o 
tknin o b i c i o w y c h itp. Z a k ł a d y 
produkują obecn ie nie ty lko 
meble , lecz także p r z y g o t o -
wują dla s tatków k o m p l e t n e 
wyposażen ie częśc i mieszka l -
n y c h i same j e instalują. F a -
b r y k a uruchomi ła ostatnio 
dział p o k r y w a n i a na g o r ą c o 
f a r b a m i m e l a m i n o w y m i e l e -
m e n t ó w d r e w n i a n y c h i m e t a -
l o w y c h , a także własną szk lar -
nię i p o d l e w n i ę luster. O r g a -
n izu je się dział p r e f a b r y k a c j i 
stelaży m e t a l o w y c h . 

9 Jedna z piętnastu 
Po j e d n e j — w e Franc j i , 

Angl i i , Szwajcar i i , N i e m i e c -
k i e j R e p u b l i c e D e m o k r a t y c z -
ne j , Czechos łowac j i , na W ę g -
rzech, d w i e w Ni emi eck i e j 
R e p u b l i c e Federa lne j , k i lka w 
Stanacli Z j e d n o c z o n y c h i 
Z w i ą z k u Radz ieck im, w s u -
m i e j ednak nie w i ę c e j niż 15 
f a b r y k na świec ie p r o d u k u j e 
tego typu i te j w ie lkośc i m a -
szyny . jak ie powsta ją w D o l -
noś ląskich Z a k ł a d a c h W y -
t w ó r c z y c h Maszyn E lekt rycz -
n y c h w e W r o c ł a w i u . Z a k ł a d y 
u k o ń c z y ł y b u d o w ę p ierwszego 
120 -megawatowego generatora 
dia e lektrowni w Konin ie . Na 
samo ty lko uzwo jen ie sto jana 
i w i rn ika poszło 13 ton m i e -
dzi. P r a c o w n i c y Z a k ł a d ó w 
spoglądają na tego 260 - tono -
w e g o kolosa — będzie ich 
zresztą jeszcze 7 — j a k na 
liliputa... bo już myślą o b u -
d o w i e p r a w d z i w e g o o l b r z y -
ma , generatora 3 0 0 - m e g a w a -
towego . Pomyś le ć , że w z n i e -
s ione na k o m p l e t n y c h g r u -
zach Z a k ł a d y zaczęły p r o d u k -
c j ę o d si lnika a s y n c h r o n i c z -
nego , k tórego w a ł w y t o c z o n o 
z o d k u w k i na lu fę armatnią ! 

N a W a u j e l , 
na W a w e l ! 

Nieustannie trwa troskliwa 
praca konserwatorów na Wa-
welu, w Zamku i w Katedrze, 
by wspaniałe, sędziwe zabyt-
ki uchronić przed złośliwym 
zębem czasu. Wawel zajmuje 
zawsze pierwsze i nieporów-
nane z innymi miejsce wśród 
polskich zabytków — w ubie-
głym roku Wawel zwiedziło 
ponad półtora miliona o sób ! 
Czyli — co dwudziesty Polak 
był na Wawelu tylko i jedy-
nie w roku 1961! Wszystkie 
muzea i zbiory świata zwie-
dza rocznie przeciętnie około 
200 milionów osób. A więc 
polski Wawel należy do naj-
liczniej odwiedzanych skarb-
nic kultury i sztuki w świecie. 

M m i m m ' 



Załoga Skawińskicli Zakładów 
Metalurgicznycli składa się z 
robotników, tecłinołogów, in-
żynierów. Wyłewacz, Władys-
ław iSwierkosz, przy odlewa-
niu tzw. gąsek, w którycłi za-
styga srebrzyste aluminium 

— ^ 

U D A N Y 
POLSKIEGO 

w magazynie huty rosną sto-
sy tafli czystego aluminium, 
z których powstaną garnki, 
garnuszki, czajniki 1 konewki 
oraz wiele, wiele błyszczą-
cych naczyń gospodarstwa do-
mowego, okucia do drzwi itp. 

S T A R T 
ALUMINIUM 

' & T a dziesiątki tysięcy, a 
% wkrótce na setki tysięcy 

. . » ton rocznie, liczy się 
produkcja polskiego alu-

minium. W ślad za wzrostem 
produkcji i pomyślnymi wy-
nikami Skawiny, rozpoczęto 
budowę drugiej huty alu-
minium w Koninie, a prze-
widuje się jeszcze budo-
wę następnej w zagłębiu Łu-

TELEWIZYJNY 
SUKCES 

U N E S C O 
Według danych UNESCO, 

na świecie znajduje się obec-
nie ponad 100 milionów tele-
wizorów, audycje telewizyjne 
są odbierane w 67 krajach. 
Wśród tych krajów Polska 
znajduje się w połowie dru-
giej dziesiątki, między 10 a 15 
miejscem, przed Holandią, 
Belgią, Szwecją, Danią, Hisz-
panią, Austrią i kilkudziesię-
cioma innymi. 

Około 650 tysięcy abonen-
tów telewizja polska zyskała 
w ciągu 6 lat. Ilość posiadaczy 
telewizorów rośnie z każdym 
rokiem gwałtownie. Według 
przewidywań w latach 1964 — 
1965 w Polsce będzie ponad 
półtora miliona czynnych te-
lewizorów, a sieć nadawcza i 
przekaźnikowa obejmie zasię-
giem programu telewizyjnego 
cały obszar Kraju. 

Warto dodać, że w okresie 
przedwojennym polskie radio 
czekało aż 13 łat na zare-
jestrowanie 600-tysięcznego 
abonenta radiowego, nastą-
piło to dopiero w 1937 roku. 
Obecnie w połowie woje-
wództw odbiornik radiowy ma 
praktycznie każda rodzina 
(200—300 odbiorników na 1000 
mieszkańców), a przeciętna 
krajowa na liście europejskiej 
stawia Polskę tylko o 3 miej-
sca dalej niż Francję. Stąd 
i w Kraju — pęd do telewizji. 

Zna 27 ¡ązyków 
Dr Z d z i s ł a w K e m p f z O p o -

la zna — lepie j lub gorze j 
— 27 j ę z y k ó w , w k a ż d y m 
razie w j edenastu z 27 j ę z y -
k ó w m o ż e r o z m a w i a ć , p isać 
i czytać . F e n o m e n a l n a z d o l -
ność d o j ę z y k ó w idzie w p a -
rze z n i eus tannym s a m o -
kszta ł cen iem, j ęzyk i o b c e , to 
namię tne „ h o b b y " dr K e m p -
fa. Ostatnio dr K e m p f p a -
s j o n o w a ł się j ę z y k i e m j a p o ń -
skim, lecz pół r o k u t e m u 
doktora t zrobi ł z l iteratury. . . 
bu łgarsk ie j . Dr K e m p f jest 
w y k ł a d o w c ą j ę zyka po l sk iego 
w W y ż s z e j Szko le P e d a g o -
g iczne j w Opo lu , gdz ie p r o -
w a d z i zarazem lektoraty j ę -
zyka g re ck i ego i s ta ros ł o -
w i a ń s k i e g o oraz p r z y g o t o w u -
j e s t u d e n t ó w do e g z a m i n ó w 
magis tersk ich z j ę z y k a r o -
sy jsk iego . 

bińsko-Głogowskim, w pobli-
żu wielkich pokładów węgla 
brunatnego. Ambicją Polski 
jest zwiększenie produkcji 
aluminium do ok. 10 kg na 1 
mieszkańca. (W 1961 r. zuży-
cie wyniosło 1,8 kg na 1 miesz-
kańca). 

Do n iedawna jeszcze Po lska 
impor towa ła a luminium. P r z e -
znaczone b y ł o przede w s z y s t -
k i m na potrzeby przemys łu 
e lektrotechnicznego i m a s z y -
nowego . 

Dzis ia j sytuac ja uległa r a -
dyka lne j zmianie . W y s t a r c z y -
ło sześć lat, aby w ie lkość p r o -
dukc j i podnieść z 5.200 ton w 
1954 r. do 50.000 ton w 1961 r. 

W k a ż d y m sklepie g o s p o -
darstwa d o m o w e g o m o ż n a s o -
bie bez trudu i tanio w y b r a ć 
o d p o w i e d n i sprzęt a l u m i n i o -
w y . P r z e m y s ł po lsk i p o d j ą ł na 
dużą skalę p r o d u k c j ę a l u m i -
nium. Przed paroma laty b o -
wiem, 20 k m o d K r a k o w a w 
Skawinie , znanej d a w n i e j z 
p r o d u k c j i k a w y z b o ż o w e j , w y -
rosła ogromna , nowoczesna 
huta a luminium, tzw. S k a w i ń -
skie Z a k ł a d y Metalurgiczne , 
p ierwsza tego r odza ju w P o l -
sce. Z b u d o w a n a została w y -
łącznie w ł a s n y m i siłami, m i -

m o że doświadczen ia w t y m 
zakresie b y ł y n iewie lkie . 

M ł o d a kadra inżyn ierów, 
p r o j e k t a n t ó w i t e chn ików, 
spec ja l i s tów w n o w e j gałęzi , 
p r o d u k c j i a luminium, s tanowi 
zgrany, pe łen zapału i energi i 
zespół. 

Mówią j a k o k imś b l i sk im: 
„nasza Huta" , „nasze a l u m i -
n ium" , „ p r o d u k c j a rośnie, 
w p i o w a d z a m y ulepszenia" . 

Huta skawińska należy dziś 
do n a j n o w o c z e ś n i e j s z y c h w 
świecie . P r o d u k c j a a l u m i -
n i u m w najb l iższych latach 
będzie p o d w o j o n a w stosunku 
do p r o d u k c j i obecne j . 

Huta w S k a w i n i e kosztu je 
dotychczas 750 m i l i o n ó w z ł o -
tych, a będz ie k o s z t o w a ć j e s z -
cze w i ę c e j . A l e w ie lk ie te 
w y d a t k i zwrócą się już w 
c iągu 5 lat. 

W hucie przed gorącem i szkodliwymi wyziewami „piekiel-
nego ognia" robotnicy pracujący przy wannach elektro-
litycznych zabezpieczeni są specjalnymi zasłonami żaluzjowymi 

ELEKTROiVOWE 
MASZYNY 
W WARSZAWSKIM 
PAŁACU 

W Pałacu Kul tury i Nauk i 
w Warszawie działa C e n t r u m 
Obl i c zen iowe Po lsk ie j A k a d e -
mi i Nauk, k tórego pracą k i e -
ru je pro f . dr M. Warmus . W 
Centrum u r u c h o m i o n o o s ta t -
nio automatyczną maszynę 
c y f r o w ą „Ura ł 2", s p r o w a d z o -
ną z Z S R R . Jest to j e d y n y 
egzemplarz te j maszyny , p r a -
c u j ą c y poza gran icami Z w i ą z -
ku Radzieckiego . Maszyna d o -
k o n u j e 12,5 tys iąca operac j i 
na sekundę. Z a s p o k a j a ona 
wszystk ie potrzeby p o l s k i e g o 
Instytutu Badań J ą d r o w y c h 
oraz zak ładów i ins ty tutów 
Po lsk ie j A k a d e m i i Nauk. 

Centrum Ob l i c zen iowe d y s -
p o n u j e także maszyną c y f r o -
wą k r a j o w e j kons t rukc j i — 
„Emal 2". Maszyna ta jest 
oparta o technikę m a g n e t y c z -
ną i służy g ł ównie do c e l ó w 
szko len iowych . 

P r a c o w n i c y n a u k o w i C e n -
trum o p r a c o w a l i o ryg ina lny , 
szczegó łowy podręczn ik p r o -
g r a m o w a n i a dla na j szybsze j 
w Po lsce e l e k t r o n o w e j m a s z y -
ny matematyczne j , p o n i e w a ż 
spodz iewany jest impor t d a l -
szych k i lku m a s z y n tego t y -
pu, po t rzebnych K r a j o w i . 

Czy wiecie że... 
. . .TELEWIZORY, E K R A N Y 

TELEWIZYJNE — L A M P Y 
KINESKOPOWE, INSTRU-
MENTY MUZYCZNE, A M U -
NICJĘ I BRON M Y Ś L I W S K Ą , 
SPRZĘT SPORTOWY, W Ó Z -
K I DZIECIĘCE, W Y R O B Y Z 
T W O R Z Y W SZTUCZNYCH, 
PRALKI, N A K R Y C I A STO-
Ł O W E i w i e l e in. a r t y k u ł ó w 
eksportu je Po lska do k i l k u -
nastu k r a j ó w . Łączna sprze -
daż za granicę tych p r z e d m i o -
t ów w 1959 r. przynios ła 
K r a j o w i 2 mi l i ony do larów, a 
w 1961 r. już b l isko 18 m i l i o -
n ó w do larów. 

C A M K D A 
Łabędzie — synoptycy • 100.000 wczasowi-
czów zimowych ^ Chytra sztuczka z opłatami 

• Warszawo, ty moja Warszawo... 

I DZIE WIOSNA. Nie widać 
jej jeszcze co prawda. Na 
odwrót, codziennie, a tym 

bardziej conocnie, mróz si-
wy, śniegu leży na polach co 
niemiara. Mało tego — me-
teorolodzy przepowiadają dal -
sze przymrozki, ale jednak 
wiosna idzie! Staroświecki 
już taki jestem, że wierzą 
bardziej ptakom niż synop-
tykom. A z Bydgoszczy mie-
liśmy wiadomość, że zaobser-
wowano tam przelot łabędzi, 
które zatrzymały się na wo-
dach rzeki Wdy. 

Poza „ptasimi" przepowied-
niami, set i inne oznaki na 
polskiej ziemi, świadczące o 
zbliżaniu się wiosny po upor-
czywej tegorocznej zimie. Ta-
kie objawy — to doroczne 
roztrząsania na teinat sezonu 
budowlanego, zwłaszcza w 
stolicy (co prawda i zimą bu-
dowano, ale wiadomo, to nie 
to co latem), doroczne dywa-
gacje i plany, dotyczące okre-

su letniego, a zwłaszcza 
wczasów i turystyki, wzrost 
zainteresowania nauką przez 
uczniów i studentów — to nie 
żarty: drugie półrocze itd. 

Od zimy przejdźmy do la-
ta: tu mam ciekawą infor-
mację. W tym roku polska 
baza turystyczna zostanie po-
ważnie rozbudowana, przy 
czym część dochodów na roz-
budowę wpłynie... z opłat za 
paszporty zagraniczne. To na-
wet chytre: chcesz jechać na 
urłop za granicę, przyczyń 
się do tego, by inni w Pol-
sce mogli przyjemniej i wy-
godniej spędzać swój urlop. 
Wobec tego, że w roku ubie-
głym było ok. 210 tysięcy wy-
jazdów zagranicznych z Pol-
ski, a przewiduje się, że w 
roku bieżącym będzie ich 
jeszcze więcej, 80®/o sumy 
opłat za paszporty wpłynie na 
Fundusz Turystyki i Wypo-
Wypoczynku. 

A PROPOS wczasów i tu-
rystyki: wróćmy jeszcze 
raz na chwilkę do zimy. 

Tegoroczny zimowy sezon był 
dobrze wykorzystany. Nie 
mówię już o FIS-owych re-
kordach, o nich wiecie, moi 
mili. Ale w ciągu całego se-
zonu zimowego w Domach 
Funduszu Wczasów odpoczy-
wało blisko sto tysięcy ludzi 
pracy; poza Zakopanem — 
najwięcej w Krynicy, Karpa-
czu, Szczyi ku. Szklarskiej 
Porębie i Wiśle. Na brak 
śniegu nie narzekano. Nar-
ciarstwo — białe szaleństwo 
zdobyło sobie nowe liczne 
rzesze zwolenników. 

A LiE, AL,E. Napisałem na 
wstępie również o przy-
gotowaniach do sezonu 

budowlanego w stolicy. Trze-
ba parę słów dodać na ten 
temat. Naczelny architekt 
Warszawy inż. A. Ciborowski 
poinformował ostatnio prasę 
o planach budowlanych na 
ten rok. Z obecnie budowa-
nych osiedli pochwalił Sady 
Zołiborskie oraz Bielany III. 
Z gotowych już — zbudowa-
nych w ostatnich latach — 
Pragę II i III. Zwłaszcza te 
„numerowane" Pragi muszą 
zaskoczyć każdego, kto pa-
mięta tę jedną z najbrzyd-

szych dzielnic Warszawy. 
Obejrzyjcie to sobie zresztą 
sami, na stronach 12—13! 

J ESZCZE dwie sprawy: pi-
sałem kiedyś o tym, że 
Warszawa „obraziła się" 

na Wisłę i buduje się tyłem 
do niej. Otóż wreszcie koniec 
tej „obrazy". Opracowuje się 
ostateczny plan zabudowy 
Powiśla z pięknymi bulwara-
mi nadbrzeżnymi, usytuowa-
niem tam kawiarń i restau-
racji itd., itd. Jest więc na-
dzieja, że Powiśle, które kie-
dyś, kiedyś, za Zygmunta III, 
przed niszczycielskimi najaz-
dami szwedzkimi było jedną 
z najpiękniejszych dsAelnic 
stolicy, odzyska dawną rangę. 

Druga sprawa: zabudowa 
śródmieścia. Faktem jest, że 
powstało w Warszawie mnós-
two nowoczesnych, pięknych 
dzielnic, ale w śródmieściu 
jeszcze nie wszystko cacy -
- cacy. Ta sprawa zostanie 
jeszcze szybciej rozwiązana 
niż powiślańska. „Strona 
wschodnia" ul. Marszałkow-
skiej w bieżącym roku jesz-
cze będzie zabudowana. Rów-
nież pobliskie bardzo brzyd-
kie tereny Grzybowa, Złotej, 
Miedzianej i okolic przestaną 
razić swą szpetotą. Inwesty-
cje te wypełnią dotkliwą lu-
kę, dotkliwą tym bardziej, że 
jest to luka w Śródmieściu, 
coś, jakby brak zęba na przo-
dzie w pięknym uzębieniu. 

Czekamy. Dziękujemy za 
już, prosimy o jeszcze. 

Marian 



•M AITA 
'CAZETA 

SATELITY, RAKIETY î... AN IOŁY 

BUKARESZT R u m u n i a 
produ l iu -

j e obecn ie w i ę c e j stali rocznie niż d a -
ły w 1960 roku huty Turc j i , N o r -
wegi i , Finlandi i , A r g e n t y n y i Chile r a -
razem wzięte . 

Siikces t y m godnie j szy podkreś lenia , 
że R u m u n i a stała przed wo jną zupe ł -
nie na szarym k o ń c u p r o d u c e n t ó w sta-
li na świec ie . 

NAJWYZSZY 
w EUROPIE 

KIJÓW. Wkrótce ma zostać oddana 
do użytku telewizyjna stacja retrans-
misyjna w Winnicy na Ukrainie. Sta-
cja ta będzie mieć najwyższy maszt 
telewizyjny w Europie. 

Łącznie ze stalową iglicą maszt ten 
osiągnie wysokość 350 metrów. 

TYLKO 
BEZ ZAROSTU 

H A G A . H o l e n d e r s k i k s i ą ż ę - m a ł ż o -
nek Bernhard (mąż k r ó l o w e j Jul iany) , 
p r z e b y w a j ą c na s w o j e j f a r m i e w T a n -
ganice ( A f r y k a ) , zapuści ł b rodę , s f o -
t o g r a f o w a ł się, a z d j ę c i e przesłał r o -
dzinie. 

W k r ó t c e o t r z y m a ł z Hagi list e k s -
pressowy , w k t ó r y m małżonka p o l e -
ciła mu, żeby natychmiast z l i k w i d o -
wa ł zarost. 

NIE PRZYJĘTE 
ZAMÓWIENIE 

KAIR. P rezydent Z R A , Nasser, o d -
m ó w i ł p rzy j ę c ia z a m ó w i o n y c h przez 
s iebie w p e w n e j f i r m i e n o w o j o r s k i e j 
p ięc iu p łaszczy od deszczu, k iedy 
stwierdzi ł , że wszys tk i e pos iadają 
e tyk ie tk i z nap i sem „ M a d e in Israel" . 

KARIERA 
„PEROTA" 

LONDYN. „Czarny Perot", pierwszy 
znaczek za 1 „penny", wydany w 
1894 roku na Bermudach (kolonia 
brytyjska), osiągnął na łicytacji w 
Londynie sumę 3.200 funtów, czyli 
przeszło 8 tysięcy dolarów. 

William Perot był pierwszym urzęd-
nikiem pocztowym na Bermudach i 
podpisał się na pierwszych czarnych 
znaczkach po jednym „penny", które 
nazywane są od tego czasu „Perot". 
Na świecie istnieją obecnie tylko 4 
,,Peroty". Ten, który osiągnął ostatnio 
tak wspaniałą cenę, jest jeszcze przy-
lepiony do koperty „z epoki". 

PROJEKT 
BRAZYLIJSKIEGO 
POSŁA 

RIO DE JANEIRO. Poseł do parla-
mentu brazylijskiego, Aldo Sampajo, 
zgłosił projekt utworzenia „Świato-
wego Komitetu Pokojowego Współ-
istnienia". 

Zgodnie z tym projektem, do komi-
tetu należeliby postępowi politycy ze 
wszystkich krajów świata, znani ucze-
ni, filozofowie, artyści i specjaliści 
z dziedziny fizyki nuklearnej. Komi-
tet opracowałby kodeks norm regulu-
jących stosunki między państwami. 

W A S Z Y N G T O N . P r e z y d e n t K e n n e -
dy w y s t o s o w a ł d o K o n g r e s u U S A 
orędzie , w k t ó r y m p r o j e k t u j e u t w o -
rzenie m i ę d z y n a r o d o w e g o k o n c e r n u 
d o f i n a n s o w a n i a b u d o w y szeregu 
sz tucznych sate l i tów, m a j ą c y c h s ł u -
żyć przede w s z y s t k i m do p r z e k a z y -
w a n i a au d y c j i r a d i o w y c h i t e l e w i z y j -
n y c h oraz u t r z y m y w a n i a łącznośc i t e -
l egra f i czne j . 

Z g o d n i e z t y m p r o j e k t e m , kapita ł 
o w e g o k o n c e r n u m a w y n o s i ć 1 mi l iard 
d o l a r ó w , przy c z y m 20»/o akc j i m o -
g ł y b y n a b y ć f i r m y n ieamerykańsk ie . 

N O W Y JORK. Dz iennik „ N e w Y o r k 
T i m e s " , o m a w i a j ą c p r o ; e k t budżetu 
U S A na r o k f i n a n s o w y 1962/63, d o -
szedł d o w n i o s k u , że w t y m okres ie 
a m e r y k a ń s k i e w ł a d z e w o j s k o w e będą 
m i e ć w s w o j e j d y s p o z y c j i ok . 1200 
m i ę d z y k o n t y n e n t a l n y c h rakiet b a l i s -
t y c z n y c h , r o z m i e s z c z o n y c h w bazach 
l ą d o w y c h . 

Przez dłuższy czas jesienią i wiosną 
urządzenia r a d a r o w e a m e r y k a ń s k i e j 
s łużby meteoro l og i czne j w y k a z y w a ł y 
o b e c n o ś ć na niebie jak i chś z a g a d k o -

w y c h kresek. A m e r y k a n i e ochrzc i l i j e 
m i a n e m anio łów. 

I dop iero n i e d a w n o uczeni „ s p r a w -
dzi l i " przez te leskop z m o n t o w a n y na 
aparaturze r a d a r o w e j , że nie są to b y -
n a j m n i e j anio ły , lecz stada p taków, 
k t ó r y c h górny pu łap lotu w y n o s i 5 k m ! 

9 6 M I L I O N Ó W 
NAKŁADU 

w lutym minęło 125 lat od śmierci 
wielkiego poety rosyjskiego, Aleksan-
dra Puszkina. W ZSRR utwory jego 
osiągnęły 2 tysiące wydań o łącznym 
nakładzie ponad 96 milionów egzem-
plarzy. Drukowano je w 98 językach. 

W Leningradzie uczestniczyły w aka-
demii rocznicowej prawnuki poety — 
T. Galica i Natalia Szepietowa. 

Z Ł O T O i DIAMENTY 
SWIERDŁOWSK. Badania geo log i cz -

ne w r e j o n i e p e r m s k i m , j e d n y m z 
na js tarszych r e j o n ó w „ d i a m e n t o w y c h " 
w Z S R R , d o p r o w a d z i ł y do odkryc ia 
n o w y c h b o g a t y c h złóż d i a m e n t ó w i 
złota. 

i r A K T Y 
LUTY 

P r e m i e r K a n a d y , J . D i e f e n b a k e r , o ś w i a d -
c z y ł w I z b i e G m i n , że K a n a d a n i e z g o -
dzi się na z a o p a t r z e n i e j e j p r z e z t r s A 
w g ł o w i c e n u k l e a r n e (27.11.). 

B r a z y l i j s k i m i n i s t e r s p r a w z a g r . , S a n -
t i a g o D a n t a s , z a p o w i e d z i a ł , że n a k o n -
f e r e n c j i r o z b r o j e n i o w e j w G e n e w i e w y -
s t ą p i z p o s t u l a t e m , a b y A m e r y k a Ł-aciń-
s k a s ta ła się s t r e f ą b e z a t o m o w ą (27.11) . 

S a m o l o t y p o ł u d n i o w o - w i e t n a m s k i e 
z b o m b a r d o w a ł y p a ł a c p r e z y d e n t a N g o 
D i n h D i e m a , p r ó b u j ą c w t e n s p o s ó b d o -
k o n a ć z a m a c h u s t a n u (27.11.), 

Turgstuka 
Ostatnie statystyki og łoszone 

przez Genera lny K o m i s a r i a t T u r y s -
tyki w y k a z u j ą p e w i e n spadek i lości 
turys tów zagran i cznych z a r ó w n o w 
okręgu parysk im, j a k i na L a z u r o -
w y m Wybrzeżu . 

W trzec im kwarta le 1961 r. z a w i -
tało do Paryża p o n a d 600 tysięcy 
c u d z o z i e m c ó w , w o b e c 690 tys ięcy w 
a n a l o g i c z n y m okres ie roku p o p r z e d -
niego. W t y m s a m y m czasie hotele 
Côte d 'Azur gośc i ły 456 tys ięcy t u -
r y s t ó w zagranicznych zamiast 468 
tysięcy. A m e r y k a n ó w p r z y b y ł o do 
Paryża m n i e j o 12,9»/o, na L a z u r o w e 
W y b r z e ż e o 10®/o mnie j . Jeden w y -
j ą t e k : turyści argentyńscy są coraz 
l iczniejsi . 

Jakie są p r z y c z y n y zmnie jszenia 
n a p ł y w u turys tów? Jedne mają b e z -
pośredni związek z ewoluc ją s y -
tuacj i po l i tyczne j w e Franc j i . Inne 
dotyczą trudnośc i g o s p o d a r c z y c h 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , które a p e -
lują do s w y c h obywate l i , aby w y -
dawa l i do lary na mie jscu , w s w o i m 
kra ju . 

W e r s a l 
b e z przeujodnikóuj 

Od ki lku dni p r z e w o d n i c y W e r -
salu nie udzielają już s w y c h , często 
tak m a l o w n i c z y c h , ob jaśn ień t ł u -
m o m z w i e d z a j ą c y c h zamek t u r y s -
tów. Pos tęp w k r o c z y ł do m u z e ó w 
f rancuskich . Z a p r z y k ł a d e m L u w r u 
system „ a u d i o - g u i d a g e " o b e j m u j e i 
Wersal . 

Z w i e d z a j ą c y o t rzymują u w e j ś c i a 
ma łe aparaty . Z a nac iśn ięc iem g u -
zika można usłyszeć dok ładne i n -
f o r m a c j e o k a ż d y m dziele sztuki n a -
grane na taśmie m a g n e t o f o n o w e j . 
Ponadto spec ja lne tabl ice będą z a -
wiera ły n iezbędne ob jaśn ien ia na 
temat łiistorii każde j sali. Na 
w i o s n ę n o w y system będz ie j u ż w 
pełni f u n k c j o n o w a ł . 

O f i a r a m i tych n o w y c h m e t o d są 
o c z y w i ś c i e p r z e w o d n i c y . N a p i w k i 
zaokrągla ły ich s k r o m n y mies i ę cz -
ny budżet . Władze myślą w i ę c o 
przeszeregowaniu p o s z k o d o w a n e g o 
personelu. 

Livre Vert 
ruchu ul icznego 

Pre fektura po l i c j i w y d a ł a o s ta t -
n io pod nazwą „ L i v r e V e r t " b o -
gato i lustrowaną broszurę , d o t y -
czącą wsze lk i ch p r o b l e m ó w z w i ą -
zanych z r u c h e m s a m o c h o d o w y m 
w P a r y ż u i d e p a r t a m e n c i e S e -
k w a n y . 

Na c z y m polega istota p r o b l e m u ? 
Sieć ul ic parysk i ch pozosta ła z 
grubsza taka sama j a k w r o k u 
1910. W ó w c z a s k r ą ż y ł o p o nie j 101 
tys ięcy p o j a z d ó w . Natomiast w 1961 
r. park s a m o c h o d o w y przekroczy ł 
1.400.000 j ednostek . C o rob i ć w tej 
sy tuac j i ? 

Siłą rzeczy , za p r z y k ł a d e m N o -
w e g o Jorku i L o n d y n u , wcze ś n ie j 
c zy późnie j , p a r k o w a n i e w o z ó w 
w dzisie jszej „ zone b l u e " musi 
b y ć zabronione . W i ą ż e się to j e d -
n a k z uprzedn im r o z w i ą z a n i e m 

szeregu i n n y c h zagadnień : b u d o -
wą w i e l k i c h p a r k i n g ó w w o k ó ł 
„ z o n e b l u e " i d w o r c ó w s a m o c h o d o -
w y c h u b r a m stol icy. K o n i e c z n e 
jest też r ozwin ię c i e sys temu s z y b -
k i e g o t ransportu mie j sk i ego , k t ó -
ry s tawia p i e rwsze krok i w r a z z 
e k s p e r y m e n t e m „ m i k r o b u s ó w " . 
W r e s z c i e trzeba będz ie z r e f o r m o -
w a ć t a r y f y i rozk ład za jęć t a k s ó w -
karzy . 

K i e d y w s z y s t k o to będz ie z r o -
b i o n e ? „ L i v r e V e r t " nie udziela 
o d p o w i e d z i na to pytanie . 

Matura 
stylem d o w o l n y m 

W 1963 r. k a n d y d a c i do „ b a c h o t " 
będą się musie l i w y k a z a ć , poza i n -
n y m i umie ję tnośc iami , sztuką p r z e -
p łynięc ia w stylu d o w o l n y m co n a j -
m n i e j 50 m e t r ó w . W p r z y s z ł y m r o -
ku p ł y w a n i e nie w y w r z e zresztą 
większego w p ł y w u na rezultaty 
egzaminu dojrzałośc i . Z a p r z e p ł y -
nięc ie 50 m e t r ó w nota z w y c h o w a -
nia f i z y c z n e g o zostanie p o d w y ż s z o -
na za ledwie o 1 punkt , l u b też o d -
p o w i e d n i o obniżona w razie n i e p o -
wodzenia . 

O trudnośc iach real izac j i tego 
pro jektu m ó w i ł w w y w i a d z i e p r a -
s o w y m W y s o k i K o m i s a r z do spraw 
młodz ieży i sportu, Maur ięe Herzog . 
W o b e c n e j chwi l i istnieje w e F r a n -
c j i ty lko 600 p ływaln i . Natomiast , 
a b y zapewnić naukę p ł y w a n i a ca łe j 
młodz ieży , potrzeba 2276 basenów. 
725 m a b y ć w y b u d o w a n y c h do 1965 
roku, co jeszcze nie r ozwiązu je z a -
gadnienia . A kosz ty? P a ń s t w o d o -
starcza p o ł o w ę k r e d y t ó w , reszta p o -
w inna b y ć pokryta przez s a m o r z ą -
dy. W a r t o nadmien i ć , że b u d o w a 
na j skromnie j sze j p ł y w a l n i poc iąga 
za sobą w y d a t k i ok. p ó ł mi l iona NF. 

B. M. 

54 g ó r n i k ó w s t r a c i ł o ż y c i e p o d c z a s k a -
t a s t r o f y w j u g o s ł o w i a ń s k i e j k o p a l n i 
w ę g l a w B a n o v i c i (27.11.). 

N a ses j i w T r y p o U s i e N a r o d o w a R a d a 
R e w . A l g i e r s k i e j u p o w a ż n i ł a r z ą d t y m -
c z a s o w y d o k o n t y n u o w a n i a r o k o w a ń 
z F r a n c j ą (27.11.). 

w M o s k w i e o d b y ł o się s p o t k a n i e p r e -
m i e r a C h r u s z c z o w a z p r e m i e r e m N R D 
TJlbrichtem, d o t y c z ą c e p r o b l e m u z a w a r -
cia t r a k t a t u p o k o j o w e g o z N i e m c a m i 
i B e r l i n a (27.11.). 

P o m i ę d z y P o l s k ą a C h i n a m i L u d o w y m i 
p o d p i s a n o w W a r s z a w i e u m o w ę o w s p ó ł -
p r a c y k u l t u r a l n e j i n a u k o w e j (28.11.). 

MARZEC 
K o n f e r e n c j a l i r a j ó w g r u p y C a s a b l a n k i 
o d b ę d z i e s ię w d r u g i e j p o ł o w i e m a r c a 
w K a i r z e ( l . I I I . ) . 

B r y t y j s k i e j K o l o n i i U g a n d a p r z y z n a n o 
s a m o r z ą d ( l . I I I . ) . 

P r e z y d e n t U S A p o w z i ą ł d e c y z j ę o w z n o -
• w i e n i u p r ó b n u k l e a r n y c h w a t m o s f e r z e . 

P i e r w s z a s e r i a m a s ię r o z p o c z ą ć w k w i e t -
n iu ( l . I I I . ) . 

S p o t k a n i e a m b a s a d o r ó w C h i ń s k i e j R e -
• p u b l i k i L u d o w e j i U S A o d b y ł o s ię w 

W a r s z a w i e . N a s t ę p n e w y z n a c z o n o n a 
5 . I V . 
P o d r ó ż d o o k o ł a ś w i a t a u k o ń c z y ł a m e -

' r y k a ń s k i m i n i s t e r s p r a w i e d l i w o ś c i , R o -
b e r t K e n n e d y ( l . I I I . ) . 

U d z i a ł w g e n e w s k i e j k o n f e r e n c j i r o z -
' b r o j e n i o w e j z a p o w i e d z i e l i h i n d u s k i m i -

n i s t e r s p r a w z a g r a n i c z n y c h K r i s z n a 
M e n o n i a m e r y k a ń s k i m i n i s t e r R u s k 
( l . I I I . ) . 
A n g l i c y d o k o n a l i p i e r w s z e g o p o d z i e m -

' n e g o w y b u c h u n u k l e a r n e g o n a t e r y t o -
r i u m U S A ( l . I I I ). 

100 o f i a r p o c h ł o n ę ł a l a w i n a w P e r u 
(2.111.). 
w N o r y m b e r d z e r o z p o c z ą ł się w y t o c z o -

' n y p r z e z m i n i s t r a o b r o n y N R F , S t r a u s s a , 
p r o c e s p r z e c i w k o r e d a k c j i t y g o d n i k a 
. . S p i e g e l " , k t ó r y z a r z u c a ł m u n i e l e g a l -
n y u d z i a ł w z y s k a c h p r z e d s i ę b i o r s t w a 
b u d o w l a n e g o (2.III . ) . 

w B i r m i e d o k o n a n o p r z e w r o t u , w k t ó -
r e g o r e z u l t a c i e r a d a r e w o l u c y j n a u w i ę -
ziła p r e m i e r a U N u w r a z z j e g o g a b i n e -
t e m i u t w o r z y ł a n c w y r z ą d z g e n . N e 
W i n e m na c z e l e (2.III . ) . 

W i o s e n n e T a r g i L i p s k i e , w k t ó r y c h 
u c z e s t n i c z y 58 k r a j ó w W s c h o d u i z a -
c h o d u , r o z p o c z ę ł y s ię (3 .III . ) . 

W r o z m o w i e z a m b a s a d o r e m H o l a n d i i 
w i c e m i n i s t e r s p r a w z a g r a n i c z n y c h P R L 
p r z e d s t a w i ł p o l s k i e s t a n o w i s k o w s p r a -
w i e z a c h o d n i e j g r a n i c y P o l s k i (3.III . ) . 

1000 d e p e s z z p r o t e s t a m i p r z e c i w k o d e -
c y z j i w z n o w i e n i a p r ó b z b r o n i ą j ą d r o -
w ą w a t m o s f e r z e o t r z y m a ł p r e z y d e n t 
U S A (4.III . ) . 

P r e m i e r C h r u s z c z o w w y g ł o s i ł na p l e n u m 
K C K P Z R r e f e r a t pt . „ W s p ó ł c z e s n y e t a p 
b u d o w n i c t w a k o m u n i s t y c z n e g o i z a d a n i a 
P a r t i i w d z i e d z i n i e p o d n i e s i e n i a p o z i o -
m u k i e r o w a n i a r o l n i c t w e m " (5.III . ) . 

R z ą d r a d z i e c k i w y r a z i ł z g o d ę na s p o t -
k a n i e m i n i s t r ó w s p r a w z a g r a n i c z n y c h 
Z S R R , U S A i W . B r y t a n i i j e s z c z e p r z e d 
k o n f e r e n c j ą K o m i t e t u R o z b r o j e n i o w e g o 
w G e n e w i e . S p o t k a n i e d o t y c z y ć b ę d z i e 
z a k a z u p r ó b z b r o n i ą j ą d r o w ą (5 .III . ) . 

R z ą d f r a n c u s k i p o s t a n o w i ł n i e b r a ć 
u d z i a ł u w g e n e w s k i e j k o n f e r e n c j i r o z -
b r o j e n i o w e j 18 p a ń s t w (6.III . ) . 

W E v i a n n a d J e z i o r e m G e n e w s k i m 
w z n o w i o n o r o k o w a n i a f r a n c u s k o - a l g i e r -
s k i e w s p r a w i e z a w i e s z e n i a b r o n i w A l -
gieri i (7.III .) . 

M a ł ż o n k a p r e z y d e n t a U S A , p. J a c q u e l i n e 
K e n n e d y , w y j e c h a ł a w p o d r ó ż — p r z e z 
P a r y ż i R z y m — d o I ta l i i 1 P a k i s t a n u 
(9 .HI . ) . 



W ŚNIEaU 
I TŁUMIE 

MI N I O N A z ima b y ł a w P o l s c e 
n ie t y l e m r o ź n a , i le b a r d z o 
śn ieżna . W t r z e c i e j d e k a d z i e 
l u t e g o na c a ł y m pas ie p o l s k i c h 
g ó r i p r z e d g ó r z a w p o ł u d n i o -

w e j częśc i k r a j u , o d P r z e m y ś l a i S a n o k a 
na w s c h o d z i e , aż p o Je lenią G ó r ę i g w i e -
r a d ó w - Z d r ó j na z a c h o d z i e , śn ieg p a d a ł 
b e z p r z e r w y p r z e z 7 dni . W t y m w ł a ś n i e 
czas ie p r z y p a d ł y w Z a k o p a n e m n a r c i a r -
sk ie m i s t r z o s t w a świata . T r z e b a b y ł o 
o g r o m n e g o w y s i ł k u p r z y p r z e c i e r a n i u 
d r ó g i o d g a r n i a n i u śn iegu , a b y u t r z y m a ć 
n o r m a l n ą k o m u n i k a c j ę . N a g ł ó w n e j s z o -
sie z K r a k o w a w T a t r y , j a k i w s a m y m 
Z a k o p a n e m , d o c h o d z i ł j e s z c z e c z y n n i k 
w i e l o k r o t n i e z w i ę k s z o n e g o r u c h u . N a d 
zakop iańską kot l iną o d rana d o w i e c z o r a 
k r ą ż y ł y h e l i k o p t e r y , s y g n a l i z u j ą c o n o -
w o p o w s t a ł y c h zaspach , zatorac ł i c z y i n -
n y c h p r z e s z k o d a c h w r u c h u k o m u n i k a -
c y j n y m . 

O k a z j ę s p o j r z e n i a z l o tu p taka na 
o ś n i e ż o n e i z a t ł o c z o n e Z a k o p a n e w y k o -

r z y s t y w a l i o c z y w i ś c i e l i czn ie p r z y b y l i tu 
f o t o r e p o r t e r z y . T e c z t e r y z d j ę c i a , k t ó r e 
r e p r o d u k u j e m y , w y k o n a n e z o s t a ł y w ł a ś -
nie z h e l i k o p t e r a w czas ie t r w a n i a m i -
s t r z o s t w . 

Z p r a w e j u g ó r y t ł u m y ludz i g r o m a -
d z ą c e się na s tad ion ie p r z e d r o z p o -
c z ę c i e m z a w o d ó w , p o n i ż e j Z a k o p a n e 
w ś n i e ż n e j szac ie . Z l e w e j u g ó r y : r o n -
d o w p o b l i ż u K r o k w i , p u n k t r o z d z i e l c z y 
arter i i z w i ą z a n y c h z u r z ą d z e n i a m i i i m -
p r e z a m i s p o r t o w y m i , u d o ł u j e d e n z k i l -
k u n a s t u p a r k i n g ó w a u t o b u s ó w . 

P o u r u n e f o l s l a n e i g e é t a i t a u r e n d e z - v o u s . D a n s 
t o u t l e s u d d e l a P o l o g n e l e c i e l d é v e r s a d e s 
t o n n e s d e n e i g e p e n d a n t 7 j o u r s e n t i e r s . C e l a 
n é c é s s i t a u n i m m e n s e e f f o r t p o u r m a i n t e n i r 
o u v e r t e s l e s v o i e s d ' a c c è s à Z a k o p a n e , d u s e 
d é r o u l a i e n t l e s c h a m p i o n n a t s n o r d i q u e s d e s k i . E t 
n o t r e p h o t o - r e p o r t e r i ^ p r o f i t a d u v o l d ' u n d e s h é l i -
c o p t è r e s d e l a p o l i c e r o u t i è r e p o u r p r e n d r e c e s 
p h o t o s . 



p R A W O B R Z E 2 N A część W a r s z a w y o d dawien 
d a w n a aż p o dz ień dz is ie j szy n a z y w a się Pragą, 
choc iaż dziel i się na k i lka dz ie ln ic : Saską Kępę , 
G r o c h ó w , Zac isze , T a r g ó w e k , S z m u l o w i z n ę , Bród-
no, P e l c o w i z n ę i inne. P r a g ę o m i n ą ł t rag i czny los 

l e w o b r z e ż n e j W a r s z a w y , o b j ę t e j P o w s t a n i e m a następ-
nie zn i sz czone j doszczę tn ie przez h o r d y h i t l erowskie . Mi -
m o to P r a g a poza n i e w i e l k i m c e n t r u m przedstawiała 
obraz g o d n y poża łowan ia . B y ł o to w ł a ś c i w i e p r o w i n c j o -
nalne , b i e d n e miasto ruder , o b s k u r n y c h c iasnych kamie -
nic , r o z w a l a j ą c y c h się d r e w n i a k ó w , p r z e r ó ż n y c h szop i le-
p ianek . B y ł a to dz ie lnica u b o g i c h r zemieś ln ików , b iedoty 
w a r s z a w s k i e j , z ł odz ie j sk i ch i b a n d y c k i c h mel in . 

Taką spuśc iznę zastano p o latach m i ę d z y w o j e n n y c h 
i la tach w o j n y . G ł ó w n y w y s i ł e k w p i e r w s z y c h latach po 
w o j n i e p o ł o ż o n o — jak w i a d o m o — na usunięc ie popiel isk 
i g r u z ó w i ną o d b u d o w ę W a r s z a w y l e w o b r z e ż n e j . Dop iero 
p o k i lku latach p o d j ę t o b u d o w ę n o w o c z e s n y c h osiedli 
na p r a w y m b r z e g u Wis ły . P o w s t a ł y osiedla Praga I, II 
i III, Saska K ę p a I i II, Os ied le M ł o d y c h na G r o c h o w i e 
i następne , a każde na ki lka tys ięcy m i e s z k a ń c ó w . P o -
w s t a ł y o b o k k o ś l a w y c h z a b u d o w a ń , d r e w n i a n y c h d o m -
k ó w , o b s k u r n y c h p o d w ó r e k , d z i u r a w y c h jezdni . A l e o d 
te j p o r y dni s tare j , t r a d y c y j n e j b i e d n e j Prag i są po l i czone . 
R o z p o c z ę t o p r z e b u d o w ę ul ic , w y b u r z a n i e n a j g o r s z y c h 
ruder , r o z b u d o w ę sieci k a n a l i z a c y j n e j i o świe t l en iowe j . 
Praga została w ł ą c z o n a d o p iękne j , n o w e j Sto l i cy . 

a i a a m EI^ mmm 
I 

stary bazar Różyckiegro 
pamięta jeszcze czasy car-
skie. Zbutwiałe budy i 
kramy są równie stare. 
Ale wkrótce tego jedynego 
w swoim rodzaju „zabytku 
łiandiowego*' nie będzie. 
Powstają nowe dzielnice i 
osiedla, a w nich wielkie 
magazyny i donly handlo-
we wszystkich branż i 
specjalności. Oto jedna z 
bocznic (na zdjęciu po pra-
wej), łączących osiedla 
Praga I, II i III z główny-
mi arteriami komunikacyj-
nymi. Niektóre z nich do-
piero niedawno otrzymały 
nazwy zamiast numerów, 
które figurowały w pianie 

Te drewniaki i stare budy na peryferiach 
Pragi ustępują miejsca nowym blokom. 
Można jeszcze je Spotkać przy ulicy Osz-
mlańsklej na Bródnie. Ale żywot ich po-
liczony. Spójrzcie na zdjęcie po prawej. 
Ten kontrast jest tak jaskrawy, że nic tu 
dodawać nie trzeba. Wystarczy spojrzeć 
na rzędy domów osiedla Praga III w po-
bliżu Trasy im. Starzyńskiego, aby zrozu-
mieć, jakie zmiany dokonują się na Pradze 



Dawniej parcele były drogie, domy sta-
wiano ciasno, powstawały podwórza-stud-
nie bez słońca i powietrza. Jeszcze wie-
le takich ciasnych, brudnych domów ze 
studniami można znaleźć na ulicy Ząb-
kowskiej. Teraz wszystkie nowe domy sto-
ją zwrócone do słońca jak słoneczniki. 
Piękno nowoczesnej architektury łączy 
się tu z użytkowością i wygodą. Tak w y -
gląda fronton jednego z wielu nowych 
bloków mieszkalnych w Osiedlu Praga II 

PR A G A , a n c i e n f a u b o u r g , p u i s , , V a r s o v i e 
r i v e - d r o i t e " , é t a i t à l a c a p i t a l e p o l o n a i s e 
c e q u e l a z o n e e s t à P a r i s . M a i s j u s t e -
m e n t c e q u a r t i e r d é s h é r i t é , b â t i d e 
b o i s e t d ' a r g i l e , a u x r u e s s a n s p a v é s , 
a u x m a i s o n s s a n s e a u et t o u t - à - l ' é g o u t , 

s ' é c l a i r a n t e n c o r e s o u v e n t a u p é t r o l e , é c h a p p a 
a u x d e s t r u c t i o n s d e la g u e r r e . T r o p p a u v r e 
p o u r d é t r u i r e c e q u i r e s t a i t , o n d u t a t t e n d r e 
q u e l q u e s a n n é e s a v a n t d e s ' a t t a q u e r à la r e -
c o n s t r u c t i o n e t l ' u r b a n i s a t i o n d e l a r i v e 
d r o i t e . M a i s m a i n t e n a n t , l i t t é r a l e m e n t c o m m e 
d e s c h a m p i g n o n s a p r è s la p l u i e , n a i s s e n t l e s 
i m m e u b l e s m o d e r n e s d e n o u v e a u x q u a r t i e r s 
q u i p r e n n e n t d e s n u m é r o s s u c c e s s i f s : P r a g a I, 
P r a g a II , P r a g a I I I . E t l e s j o u r s d e l ' a n c i e n n e 
P r a g a , d é j à b i e n c h a n g é e , s o n t a u s s i c o m p t é s . 
B i e n t ô t la p i o c h e d u d é m o l i s s e u r f e r a p i n c e 
n e t t e a u x b â t i s s e u r s . 

Może niejeden z Was zna takie 
niewesołe dzieciństwo wśród brudu, 
śmietników i chorób. Było ono 
udziałem tysięcy dzieci Pragi. Ta-
kich podwórek teraz enajdziecie 
już niewiele. W nowych osiedlach 
warszawskiej Pragi wśród wolno 
stojących i rozrzuconych na dużej 
przestrzeni bloków mieszkalnych 
nie ma już takich podwórek. Za-
stąpiły je ogródki jordanowskie, 
place gier i zabaw, zieleńce, takie 
jak ten (zdjęcie po prawej) na 
osiedlu Praga II. Dla każdego 
dziecka jest tu tyle swobody, ty-
le zieleni, tyle powietrza i słońca, 
ile potrzeba dła normalnego i zdro-
wego rozwoju młodego człowieka 



P O L S K I E 
Z N A C Z K I POCZTOWE 
czyste I kasowane 
w seriach I kompletnych rocznikach 
zestawy tematyczne 
masówka w paczkach po ^/z i i kg. 
wysokowartościowe wybory dla specjalistów 

PRZYBORY 
FILATELISTYCZNE 
albumy do znaczków polskich 
klas ery w wielu formatach 
zeszyty różnych wielkości 
piucetki z tworzywa sztucznego 
1 metalowe 
lupy, ząbkomierze itp. 

LITERATURĘ 
FACHOWĄ 
dwutygodnik „FILATELISTA" 
broszury i katalogi 
opracowania tematyczne 

poleca kupcom filatelistyc^zn^jn 

„ E X P R I M R U C H " 
W a r s z a w a , W i l c z a 46 

WIELKI KONKURS 
PRZYIACIÓŁ „Tygodnika" TRWA 

Już napłynę ły p ierwsze listy uczest -
n i k ó w Wie lk iego K o n k u r s u P r z y j a c i ó ł 

T y g o d n i k a Po lsk iego" . Wielu spośród 
naszych Czytelników i Przyjaciół in-
formuje, że pozyskują nowych prenu-
meratorów, że czekają z odpowiedzią 
do momentu, kiedy będą mogił po-
chwalić się bardziej okazałymi wynika-
mi w akcji zjednywania abonentów 
pisma. D z i ę k u j ą c za te d o w o d y s e r d e c z -
ności , p rzy jaźn i i przywiązania , p r a g -
n i emy jednocześnie przypomnieć , że o d -
p o w i e d z i uczes tn ików w konkurs ie m o -
gą b y ć nadsyłane „ ratami" . Z n a c z y to, 
że już po znalezieniu pierwszego no-
wego prenumeratora można przysłać 
jego adres. Następne listy z n a z w i s k a -
m i dalszycłi p r e n u m e r a t o r ó w zostaną 
p o t e m do łączone do p ierwszego , a n o -
w y Czyte ln ik zacznie o t r z y m y w a ć „ T y -
g o d n i k " od razu i — ewentualn ie — 
sam jeszcze może w z i ą ć udział w n a -
s z y m Konkurs ie . 

Na tym, aby Konkurs przyniósł pis-
mu jak najwięcej nowych Czytelników, 
powinno zależeć nam wszystkim. I m 
większy nakład pisma, t y m większe j e -
go moż l iwośc i , t y m większe środki na 
redagowanie , i lustrowanie , w p r o w a d z e -
nie n o w y c h rubryk , dz ia łów, c i e k a w y c h 
ar tyku łów, reportaży , w y w i a d ó w , r e -
cenzj i , ankiet , k o n k u r s ó w itd. itd. T o 
c h y b a zrozumiałe dla wszys tk i ch i nie 
w y m a g a szerszych wy jaśn ień . 

„ T y g o d n i k P o l s k i " m a wie lu s z cze -
r y c h i o d d a n y c h Przy jac i ó ł , świadczą 
o t y m niezaprzeczalnie stosy l istów, 
o t r z y m y w a n y c h przez r e d a k c j ę p o u -
kazaniu się każdego n u m e r u pisma. J e -
śli w s z y s c y nasi P r z y j a c i e l e zechcą 
w z i ą ć się energicznie d o dzieła •— nasz 
Wie lk i K o n k u r s przyczyn ie się m o ż e 
bardzo w y d a t n i e do podnies ienia n a -
k ładu „ T y g o d n i k a " . 

A poza t y m — nie z a p o m i n a j m y — 
są w K o n k u r s i e liczne cenne nagrody 
do zdobyc ia . 

N a j w a ż n i e j s z y m i z n ich są : P O -
DROŻ DO POLSKI S A M O L O T E M — 
nagroda u f u n d o w a n a przez Przedsta-
wicielstwo Polskich Linii Lotniczych 

Konkurs trwa 3 miesiące 
Do dnia 31 m a j a nadsy łać należy 

listy p o d adresem administrac j i 
„ T y g o d n i k a Po l sk iego " , 23, rue 
Taitbout , Paris I X , „ L a Semaine 
Po lonaise" , d o d a j ą c na koperc ie 
lub w e w n ą t r z „Wie lk i K o n k u r s 
Wiosenny P r z y j a c i ó ł „ T y g o d n i k a 
Po lsk iego" . 

Przedstawiamy Czytel-
nikom historię życia i 
pracy wybitnego uczo-
nego, podróżnika i ba-
dacza, który rozsławił 
imię Polski w świecie 
i odegrał wielką rolę 
w historii Chile 

„LOT" w Paryżu, 18, rue Louis le 
Grand, Paris II o r a z dwie inne w s p a -
niałe n a g r o d y : PODROŻ DO POLSKI 
POCIĄGIEM — o f i a r o w a n e przez Biu-
ro Podróży „Transtours", 49, Avenue de 
l'Opera, Paris II. 

W z i ą ć udział w K o n k u r s i e w i ę c w a r -
to. Pon ies iony trud na p e w n o nie p ó j -
dzie na marne . 

K t o przeoczy ł do tychczas nasz Wiel-
ki Konkurs, t emu p r z y p o m i n a m y , ż e 
ogłoszony został w numerze 8(228) „Ty -
godnika Polskiego" z dnia 25 lutego. 

Nagrody rozlosowane będą wśród 
wszystkich uczestników Konkursu 
Przyjaciół „Tygodnika Polskiego", t o 
znaczy w ś r ó d tych, którzy nadeślą n a m 
adresy i nazwiska p r z y n a j m n i e j t rzech 
n o w y c h a b o n e n t ó w (na 1 r o k l u b 6 m i e -
sięcy) . 

A więc uczestnik Konkursu, który 
pozyska nam minimalną wymaganą, 
liczbę nowych Czytelników, to znaczy 
trzech, będzie miał jeden los w ciągnie-
niu, uczestnik, który pozyska czterecb 
abonentów, otrzyma 2 losy, uczestnik, 
który pozyska pięciu abonentów — bę-
dzie miał 3 losy itd. 

D u ż y m u d o g o d n i e n i e m dla l a u r e a -
t ó w K o n k u r s u , z d o b y w c ó w b i l e t ów d o 
Polski , jest to, że będą mog l i w y b r a ć 
sobie dowolną datę podróży . L a u r e a t 
w w y p a d k u , g d y b y nie m ó g ł sam w y k o -
rzystać biletu, będz ie m ó g ł go o d s t ą p i ć 
inne j osob ie z rodz iny . 

P r a g n i e m y jeszcze raz podkreś l i ć , że 
w Konkursie naszym mogą wziąć udział 
wszyscy nasi Czytelnicy i wszyscy m a -
ją szansę zdobycia bezpłatnego biletu 
do Polski. Z d o b y c i e 3 a b o n e n t ó w dla. 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " nie jest rzeczą 
trudną. N a w e t w ko lon iach z a m i e s z k a -
łych przez n iewie le rodz in polskicłk 
znajdą się na p e w n o ludzie p r a g n ą c y 
regularnie o t r z y m y w a ć nasze p ismo. 

Czekamy na zgłoszenia nowych abo-
nentów! 

Zapraszamy do udziału w Konkursie 
wszystkich naszych Czytelników! 

Olbrzymia radość zapanowała w dworku pana 
Hipolita Domeyki, prezesa sądów ziemskich w No-
wogrodczyźnie I posiadacza sporego mająteczku we 
wsi Niedźwiadka, kiedy 3 lipca 1802 roku jego 
żona, Karolina z Ancutów, wydała na świat syna. 
Malcowi, zgodnie z życzeniem uszczęśliwionego oj-
ca, dano na Imię Ignacy — Żegota. Na wydanej 
z tej okazji uczcie malec, owinięty gruntownie 
w przeróżne kołderki, zachował się całkowicie od-
miennie, niż zwykły to czynić normalne niemowlę-
ta: nie krzyczał ani nie płakał, tylko wpatrywał 
się we wszystkich błękitnymi jak niebo ślepkami. 
Kręcił przy tym ustawicznie swą maleńką główką, 
jakby zamierzał zobaczyć wszystko naraz. Stare 
niewiasty, pomagające pani Karolinie w obsługi-
waniu gości, śmiały się z małej istotki I mówiły 
między sobą: „Wyrośnie z tego chłopca jakiś 
obieżyświat..." Dosłyszał te słowa pan Hipolit Do-
meyko i uśmiechnął się do swego brata, Józefa. 
„Nasze babcie prorokują małemu Ignasiowi, że 
wda się całkowicie w ciebie, i że będzie miał co 
najmniej taką samą jak ty żyłkę do podróży". 
•Tózef Domeyko przypatrzył się pilnie malcowi i od-
parł z całą powagą: „Któż to może przewidzieć, co 
szykują dziecku nie znane nikomu z nas losy..." 

Niedługo cieszył się pan Ignacy swym synkiem. 
Nieubłagana śmierć wyrwała go niespodziewanie 
z rodzinnego grona. Owdowiałej nagle pani Karoli-
nie pośpieszyli z pomocą przy wychowywaniu syn-
ka bracia zmarłego męża. Obaj zajęli się chłopcem 
z tak wielką serdecznością, jak by był Ich własnym 
dzieckiem. Szczególną jednak troskę o rozwój umy-
słowy Ignasia wykazywał Józef Domeyko, w któ-
rego — wedle słów nieżyjącego brata — miał się 
wrodzić osierocony chłopak. W słowach tych było 
tylko tyle prawdy, że pan Józef Domeyko rzeczy-
wiście wykazywał się niespokojnym duchem. 
W swojej młodości zawędrował w poszukiwaniu 
wiedzy aż do Frelburgu, co dla wszystkich jego 
sąsiadów było dużą sensacją. Dla nich bowiem 
cały świat mieścił się we własnym domu i powia-
towym mieście. Sensacja ta zwielokrotniła się jesz-
cze bardziej, kiedy wyszło na jaw, że pan Jozef 
studiował w owym Frelburgu tak niezrozumiale 
przez nich przedmioty, jak mineralogia I górnictwo. 
Obecnie ów dziwak, jak zwano pana Józefa, prze-
bywał całymi dniami w towarzystwie bratanka 
i opowiadał mu o swoich przeżyciach i doświadcze-
niach jakich nie brakło mu w czasach jego mło-
dości.' Mały Ignaś garnął się do stryjka z ufnością. 

„Pamiętaj, chłopcze! — zwykł mawiać pan Jó-
zef — że nauka, jaką wyniosłem od profesora 
Wernera w Frelburgu, ma przed sobą olbrzymią 
przyszłość. Dzisiaj stała się przedmiotem delikat-
nych żartów, ale wierzę głęboko, że ty już docze-
kasz czasów, w których górnictwo będzie należycie 
docenione". Zacny stryjaszek ani się domyślał, że 
wymawia prorocze słowa. Na razie cieszył go fakt, 
że w chłopcu znajduje wdzięcznego słuchacza, in-
teresującego się jego ulubionym przedmiotem 
z całym zapałem. Nadszedł wreszcie dzień, w któ-
rym maty Ignaś miał się rozstać z rodzinnym do-
mem. Jesienią 1812 roku za doradą pana Józefa 
Domeyki matka postanowiła posiać chłopca na nau-
kę do Szerzuczyna Lidzklego. Wiele było z tej 
P^yczyny płaczu 1 gorzkich łez. Najwięcej wylała 
ich pani Karolina, której wydawało się, że traci 
ukochanego synka raz na zawsze. Natomiast ma-
lec zachował podziwu godny spokój. Owszem, po-
płakał trochę, ale uspokoił się szybko I nawet po-
weselał na myśl o czekających go nowościach. ..Nie 
mówiłam — szemrały babki — że to będzie obieży-
świat? Jak to się cieszy z podróży..." W szkole 
Ignasiem zajął się gorliwie ksiądz Maiuszklewicz, 
nauczyciel fizyki i chemii. Chłopiec uczył się dobrze. 



Près de Gdańsk 

UNE BRIQUETTERIE 
DU MOYEN-AGE 

A N o w a Wieś , non lo in de 
Gdańsk existe une br ique t te -
rie dont le po int d 'honneur 
est de travai l ler c o m m e i l - y - a 
600 ans. C'est q u e toute la 
Po logne — amoureuse de son 
histoire — se f ourn i t ici en 
produits cé ramiques n é c e s -
saires à la restauration de 
m o n u m e n t s du passé. Briques , 
tuiles, carrelets — c o m m a n d é s 
par fo i s par quinze p ièces — 
ont servi à la reconstruct ion 
du château - f o r t de Malbork , 
du Palais Duca l de Szczecin, 
des viei l les vi l les de Gdańsk 
et Varsovie . Une grosse c o m -
m a n d e (3 mi l l ions de zlotys) 

est actuel lement réalisée p o u r 
le Château R o y a l de W a w e l 
à Cracov ie . 

De l'avis des connaisseurs, les 
éditions polonaises sont re-
marquables par la qualité de 
leurs illustrations et de leur 
présentation graphique. Der-
nièrement, une exposition a 
réuni d Varsov ie les meil-
leures oeuvres dans ce do-
maine réalisées dans l'après-
guerre. Sur notre photo Jozef 
Wilkoń, illustrateur connu, 
lauréat de nombreux prix 

i en Pologne et à l'étranger 

CES „entonnoirs" sont bien 
connus des mineurs polo-
nais. Ce sont en effet des 

appareils de sécurité qui 
avertissent en cas d'une te-
neur exagérée de grisou dans 
l'atmosphère et d'un danger 
d'explosion. Ces avertisseurs, 
fabriqués par l'usine „Telos" 
de Cracovie remplacent avan-
tageusement les installations 
importées de l'étranger utili-
sées jusqu'à présent. 

DES TRACTEURS 
P O L O N O - TCHEQUES 

APRES LE 
PRINTEMPS 
.. . L'HIVER 

A p r è s un j a n v i e r pr intanier , 
f é v r i e r a v u en P o l o g n e une 
c o n t r e - o f f e n s i v e éc la ir de l ' h i -
ver . T e m p ê t e s de neige , o u r a -
gans, bourrasques se s u c c é -
daient sans répit. Sur les 
routes et les vo ies f errées de 
véritables dunes de neige , 
atteignant p lus ieurs mètres 
de hauteur iso lèrent certaines 
régions, par fo i s p o u r plusieurs 
jours . M ê m e de puissants 
chasse -ne ige ne parvenaient 
pas t ou jours à se f r a y e r un 
chemin . Nos photos ont été 
prises dans le nord de la P o -
logne, a u x env i rons d 'Olsztyn 
où après d e u x tempêtes de 
neige , les habitants de n o m -
b r e u x vi l lages avaient de s é -
r ieuses d i f f i cu l tés p o u r sortir 
de leurs maisons.. . ou y r e n -
trer. 

Dans le cadre de la c o o p é -
rat ion é c o n o m i q u e p o l o n o -
tchèque l 'usine U R S U S dans 
la banl ieue de Varsov ie c o m -
mencera dès 1964 la p r o d u c -
t ion de tracteurs du type „ Z e -
tor" . Les n o u v e a u x tracteurs 
de la „ f a m i l l e " Ze tor r e m p l a -
ceront progress ivement en 
Tchécos l ovaqu ie et en P o -
logne les tracteurs ac tue l l e -
ment utilisés de type „ Z e t o r " 
et „Ursus" . Un bureau d ' é tu -
de c o m m u n , installé à Brno 
(Tchécos lovaquie ) établit les 
pro je ts des nouvel les m a -
chines, en tenant compte des 
expér iences des d e u x pays 
dans ce domaine . Inutile de 
soul igner que cette c o o p é r a -

t ion permetta d 'augmenter la 
produc t i on de tracteurs dans 
les d e u x p a y s voisins, tout en 
abaissant sensiblement les 
pr ix de revient . 

I V O r V E L L E S E C L A I R I V O T T E L L E S E C L A I R 
^ A Goleniów, dans la 

voïvodie de Szczecin une 
nouvelle usine de meubles 
(250 ouvriers) démarre 
dans quelques mois. 

A Słubice sur l'Oder, 
sur la frontière allemande, 
une grande gare routière 
sera construite d'ici un an. 

.A. L'exposition de l 'Af -
fiche Polonaise a remporté 
un franc succès à Moscou. 

A Chicago ce sont les 
yachts et embarcations 
touristiques polonaises, 
présentées à l'Exposition 
Internationale, qui ont 
éveillé l'intérêt général. 

í 

^ Avec l'accord des au-
torités égyptiennes 13 cais-
ses de précieuses trouvail-
les archéologiques, dues à 
l'expédition scientifique 
polonaise, ont quitté Ale-
xandrie pour Varsovie. 

^ Bientôt paraîtra le 
dictionnaire du folklore 
polonais, fruit d'un travail 
de 3 ans d'un groupe de 
savants dirigé par le prof. 
Krzyżanowski. 
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Magazine mensue l en l a n g u e f r a n ç a i s e 
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A B O N N E Z - V O U S ! 
LES ABONNEMENTS-9.00 N.F. PAR AN-SONT 
REÇUS AUX NOUVELLES MESSAGERIES DE 

LA PRESSE PARISIENNE 

111 RUE REAUMUR-PARIS 2-EME BOITE POSTALE 1 3 6 - 0 2 PARIS R.P. 
w — grâce à sa splendlde présentation graphique et au 
Ijâl. l O B O j ^ l l " choix de ses articles permet aux lecteurs de connaître 
la vie de la Pologne contemporaine, sa littérature, son histoire, sa peinture, son 
architecture, ses monuments du passé et ses plus beaux sites touristiques 

w — compte-rendu fidèle et intéressant des évè-
J J O . i ^ O l O g D C nements de Pologne. Vous y trouverez des articles et 
critiques des expositions, pièces de théâtre et films, des Informations sur les trans-
formations sociales, sur les réalisations des savants polonais dans les domaines 
de la médecine et de la technique 

D e la m i n e 
à la m o n t a g n e 

Les mineurs de la mine 
„ M y s ł o w i c e " mettent depuis 2 
ans de l 'argent de côté p o u r 
construire une maison de r e -
pos u l t ra -moderne . Les 7 m i l -
l ions de z lotys nécéssaires 
ont été votés par le Consei l 
Ouvr ie r lors des répart it ions 
du Fonds d 'Entreprise. C o m -
m e site on a chois i les pentes 
ensolei l lées de la G u b a ł ó w k a 
à Zakopane , dans les Tatras 
3.500 mineurs et m e m b r e s de 
leurs famil les pourront chaque 
anné prendre ici un repos 
b ien mérité . 

Une peau de loup 
fera l 'objet 
d 'un procës 

Anton i S ikorski réussit en 
1936 à abattre dans les f orê ts 
de Rudn i ca un superbe loup. 
Cette bête, mesurant du nez 
à la queue 205 c m était la 
plus grande connue à l ' é -
poque . Ce trophée valut à son 
propr iéta ire un I p r ix à l ' E x -
posi t ion Internationale de 
Berl in. En 1939 la peau du 
l o u p fu t exposée à N e w - Y o r k . 
Et depuis la f in de la guerre 
M. Anton i Sikorski cherche 
va inement à obtenir sa rest i -
tution d 'un Musée de Chicago . 
Un procès est en vue. 

Des millions 
d'oeufs 
pour l'exportation 

Les expor ta t i ons de p r o -
duits agricoles po lonais sont 
en augmentat ion constante, 
q u o i q u e le m a r c h é intérieur 
soit aussi b ien plus exigeant . 
R ien q u e l 'entreprise d ' I lawa 
(photo c i -dessous) dans la 
vo ïvod ie d 'Olsztyn, expéd ie 
chaque année plus de 50 m i l -
l ions d ' oeu f s à l 'étranger. Et 
le tampon „ P o l a n d " est d e v e -
n u un s y n o n y m e de qualité . 



WACŁAW SIEROSZEWSKI [JO 

P A N T W A R D O W S K I 
Niełatwo żyje się krakowskim żakom, boć wielu z nich z ubogich rodzin pochodzi, a nade 

wszystko uczyć się pragnie na sławnej Akademii. Przymierają głodem, mieszkają kątem, ale me 
opuszcza ich fantazja i trzpiotłiwa wesołość. Taka jest również dola zdolnego studenta Twar-
dowskiego i jego przyjaciela Maćka. Z wielką lubością chłonie Twardowski tajemnice wiedzy, 
ale znad książek zerka na urodziwą Kasię, córkę srogiej jejmości, co nie darzy żaków 
sympatią. Kasia z dobrego serca podrzuca w tajemnicy trochę jadła Twardowskiemu. Spoty-
ka się Twardowski z Kasią niespodzianie dla obojga na stryszku i przemożna, ludzka siła ko-
chania rzuca ich sobie w ramiona. Innego dnia Twardowski bawi w gospodzie „Pod piejącym 
kurem" w godnej kompanii wagantów i rybałtów. Rybałt Kurdziesza wymierzył swą piosenkę 
przeciw bogaczom, szlacheccy goście poczuli się dotknięci. Bójkę przerywa wieść o zgonie króla. 

— N i e b y w a m . Bo tu b l i sko to ten 
W ł o c h , p o d m a j s t r z y , mi łośc ią mi s w o j ą d o -
kucza , a nasza f a b r y k a kafl i da l eko , aż, 
hen, p o d O j c o w e m . Ja tam nie b y w a ł a m 
nikiedy! . . . A l e m o ż e sipotkamy się na Bie la-
nach na o d p u ś c i e w Z i e l o n e Świątki?! . . . 

— N i e b ę d z i e pew<nikiem odpus tu ! Z a -
b a w y wstrzymane . . . Ż a ł o b a ! 

— M ó j Boże ! A ja tak l i c z y ł a m , że taro 
się przez d łuże j z o b a c z y m , że się p o ś m i e -
j e m , po tańcu jem. . . Już n a w e t m a c i e r z ku 
t e m u sk łon i łam. T r u d n o t o b y ł o , b o ona 
b a r d z o n ieufna , c o ś czuje . . . G d y b y s ię d o -
w iedz i e l i — r a n y Bosikie: o j c i e c b y m ' ę 
zabił , a matka przeklęła ! . . . T a k s ię b o j ę , 
tak s trasz l iwie s ię bo j ę , że c i e r p n ę ca ła 
na samą myśl. . . T y l e m a m ino s p o k o j u , 
c o na t w y c h p iers iach . T u mi p e w n o , tu 
0 ś w i e c i e c a ł y m zabaczam. . . T u b y c h ż y c i e 
c a ł e d o skonania b y ć chc ia ła ! T y m c z a s e m 
l e d w i e c i ę o b a c z ę , ani się spos t rzegę , j u ż 
u c h o d z i ć trzeba. A p o t e m teszno mi, tak 
mi teszno , tak s e r c e bo l i i k o ł a c e , że w 
o c z a c h c h w i l a m i c iemnie je . . . A s k a z ó w k i 
z e g a r a idą tak w o l n o d o n o w e g o terminu, 
że zamiast spać , g o r ą c z k a m i ę żre, g d y c z e -
k a m c z a s u bicia! . . . Z a dnia zaś z rąk mi 
w s z y s t k o l ec i i p o z o r u u k r y w a ć n ie m o g ę . 
N i e s łyszę , c o m ó w i ą , b o m y ś l ę o t ob i e ! 
Matu la s ię p e w n i e domyś la ją . . . 

— A c z y b y ś n i e m o g ł a k i e d y z rana 
p r z y j ś ć na s t ryszek jak wonczas? . . . 

— A n i marzyć ! . . . T e c z e l a d n i a o k i e ż o n y 
z g a l e r i ó w nic n ie rob ią , ino za mną ś lep ia -
ją ! Prześipiegi, n i c z y m p s y gończe ! . . . N ie 
w i e d a , c z y i teraz za nami k tó ra nie p o -
z iera tajemnie. . . Ludz ie z a z d r o s n e są d o 
s z c z ę ś c i a innych . W s z y s t k i e nasze m i e s z c z -
k i chcą , ż e b y m w y s z ł a za W ł o c h a , b o to 
s w ó j , c e c h o w y ! . . . 

T a k s z e p c z ą c stąpal i o s t r o ż n i e p o s c h o -
dach , aż zniknęl i w c i e m n y m k w a d r a c i e 
o t w a r t e g o p o d d a s z a . N a o l i w i o n y za dnia 
przez Kas i ę z a m e k 'i z a w i a s y n ie s z c z ę k ł y , 
n ie s k r z y p ł y . M i m o to zaraz p o i ch znik-
n i ę c i u u c h y l i ł y się r ó w n i e b e z d ź w i ę c z n i e 
n ie d o m k n i ę t e d r z w i miesz-kania T w a r d o w -
s k i e g o i w szparze ukaza ła s ię z w i c h r z o n a 
c z u p r y n a , n iskie c z o ł o , b ł y s z c z ą c e o c z k i 
1 długi n o s M a ć k a . Czas jak iś b a c z n i e na-
s ł u c h i w a ł i p o g l ą d a ł w s t ronę stryszku, p o 
c z y m w e s t c h n ą ł , g ł o w ę w c i ą g n ą ł z p o w r o -
tem i d r z w i o s t rożn ie zawar ł . 

I V 
Ul i ce miasta p e ł n e b y ł y j e sz cze m r o k u 

n o c y i c i szy przedświ tu , k i e d y w g ó r z e nad 
n im r o z b r z m i a ł y j ęk i d z w o n ó w kośc i e lnych . 
P o t ę ż n y bas w a w e l s k i e g o Z y g m u n t a hucza ł 
w ś r ó d n ich ze szczególną żałością i m o c ą . 
Miasto w r a z o ż y ł o ; w o k n a c h zamigo ta ły 
świat ła ; w p o n i e k t ó r y c h „ b ł o n n e " r a m y r o z -
t w o r z o n o ; w y c h y l i ł y się s tamtąd g ł o w y n i e -
wias t i m ę ż ó w , a z f u r t i b r a m w y s k a k i w a l i 
n i e b a w e m p o j e d y n c z y ludz ie a lbo ca łe i ch 
g r o m a d k i i sp ieszy ły k u R y n k o w i , gdz ie 
z c h w i l i na c h w i l ę rós ł n i e s p o k o j n y , m r u k l i -
w y t łum. 

— C o się stało? 
— P o ż a r c z y napad? 
— C z e c h y , N i e m c y c z y Tatary? . . . 
— A m o ż e Rakuszanie? 
— S k ą d c iągną? . . . C h o d ź m y p r z e d R a -

tusz!.. . T a m powiedzą ! . . . 
— Słysze l i śc ie : K r ó l p o n o u m a r ł ? ! 
— Nie m o ż e być! . . . 
— K r ó l uraarłl. . . K r ó l umarł ! . . . K r ó l 

umarł . . . — p o t o c z y ł się w ś r ó d p o s p ó l s t w a 
coraz g ł o ś n i e j p o g w a r , b u r z l i w y i bo l esny , 
jak b rzęczen ie o l b r z y m i e g o r o j u , k t ó r e m u 
z nagła zabrano m a t k ę . 

P r z e d Ratuszem, gdz ie radzi l i zebrani p o -
śpiesznie ł a w n i c y i r a j c o w i e , b y ł o n a j t ł u m -
niej . C h c i w i e s łuchano w s z e l k i c h wieśc i 
o p r z y c z y n a c h dzwon ien ia , o śmierc i i o s ta t -
nich c h w i l a c h zmar ł ego , o k t ó r y c h różni o p o -
wiadal i różnie , a każdy, j a k b y sam b y ł n a -
o c z n y m świadk iem. 

— Chorzał , d a w n o chorzał ! . . . C ierp ia ł b o -
leści straszne w piers iach, ż y w o c i e i c a ł y m 
ciele! . . . 

— A cóż dochtory? . . . 
— C o mogą d o c h t o r y p r z e c i w w o l i B o s -

kiej ! . . . 
— Jaka t a m w o l a Boska! . . . M ó g ł b y ż y ć 

j e sz cze d ługo , s i lny był . . . A t y l k o o d t ego 
p i o t r k o w s k i e g o s e j m u zachorza ł ! Dogodz i l i 
m u p a n o w i e . N i e c h ich!. . . 

•— P o c o gadać p o p r ó ż n i c y na panów! . . . 
Nie p a n o w i e , syna lek m u z m a r t w i e n i e u c z y -
nił s w y m o ż e n k i e m z c z a r o w n i c ą R a d z i w i ł -
łówną! . . . 

— Z a r a z c z a r o w n i c ą ? ! K o g o czarowała? . . . 
C ieb ie o czarowała? . . . 

— A b o g a ć ! W s z y s t k i c h nas oczaruje ! . . . 
M n i e sam p r o b o s z c z tak powiedzia ł . . . 

— Nie ba jdurzc ie ! . . . C o to : m ł o d y kró l 
a lbo Barbara k o ł o Starego w g o d z i n ę śmierc i 
byl i? ! . . . N ikt inny, ino same W ł o c h y g o o ta -
czały. . . 

— Jużc iż , że oni! . . . I m ć o śmierć zadać?! . . . 
M n i e j niż na ś w i e c ę dmuchnąć ! . . . 

— I akurat umar ł , k i e d y z s y n e m godz i ć 
się chciał! . . . 

— Nie c h c e B o n a n i k o g ó j d o stolca d o -
puścić! . . . Sama c h c e na n i m siąść, a b y nas 
d o cna ograbić ! . . . 

— Pamiętac ie , j ak to w czasie g ł o d u na 
L i t w i e nie chciała o t w o r z y ć s w o i c h s p i c h l e -
r z y w y n ę d z n i a ł y m k m i e c i o m i m i e s z c z o m , 
j ak za wysoką c e n ę " z a m o r s k i m l u d z i o m 
sprzedawała z iarno! 

W e j ! N i e p o m i a r k o w a n e j c h c i w o ś c i P a -
ni! 

— I do z j ednoczen ia z L i twą d o p u ś c i ć nie 
chce , b o p r z y r o z d w o j e n i u ł a t w i e j j e j m ą c i ć ! 
N iech przepadnie Rzeczpospo l i ta , b y l e oca la ł 
j e j skarb ! 

P ien iądze p o c i chu przez b a n k i e r ó w 
w y w o z i d o Włoch ! . . . 

— S t a r y kró l j e sz cze ją w s t r z y m y w a ł ! 
Ninie d o p i e r o zacznie b u r z y ć i kręcić ! . . . W o -
j e w o d a k r a k o w s k i K m i t a za nią, Z b o r o w s c y 
za nią, Stadnick i też... I G ó r k a poznański , 
i P r y m a s , i w ie la b i skupów! . . . Nie da r a d y 
m ł o d y kró l , nie da rady! . . . P r z e c z z a w s z e 
to matka , s łuchać musi ! . . . 

— Nie c h c e m y Bony! . . . P r e c z z Boną! . . . 
N i e c h ż y j e A u g u s t u s król ! . . . — k r z y k n ą ł n a -
g le M a c i e k , a z n i m r a z e m garstka ż a k ó w 
skup iona na r o g u Wiś lne j . 

— Nie w s t y d w a m , bachory ! . . . Ma jes ta tu 
śmierc i nie uszanujec ie ! . . . Jeszcześc ie j e d n e -
go nie p o c h o w a l i , a j u ż w o ł a c i e : n iech żyje ! . . . 
P o c z e k a j c i e , co p o w i e R y c e r s t w o i Senat! . . . 
Bez n ich nic! — o b r u s z y ł się na p a u p r ó w 
g r u b y sz lachcic . 

Znać, że siedzi Waść w Senacie, 
Bo na tylcu masz dwie łacie!... 

zaśp iewał m u z b o k u Mac iek . Sz lachc i c n a -
s roży ł w ą s y i ruszy ł na ch łopca , ale ten dał 
nura w , , czacz" i r y c h ł o znalazł się o b o k 
T w a r d o w s k i e g o , k t ó r y stał n ieda leko b r a m y 
s w e g o d o m u , w y p a t r u j ą c , c z y nie w y j d z i e 
c z a s e m d o kośc io ła Kasia z matką . Stary 
sz lachc ic d o j r z a ł j e d n a k M a ć k a i sk i e rowa ł 
się k u nim. 

— C z y to w a ć p a n a pacho l ik? — zapyta ł 
T w a r d o w s k i e g o . 

— M ó j . A c o ? 
— A to, ż e b y w a ś ć g o u c z y ł s k r o m n o ś c i 

i s z a c u n k u dla s tarszych w i e k i e m . 
— Z w i e k i e m często u m y s ł d z i e c i ę c y m się 

staje! . . . 
— O n na kró la A u g u s t u s a powiedz ia ł , ż e 

j es t nic! . . . — bron i ł się Mac iek . 
— Nie ł ży j , s m y k u ! 
R o z g o r z a ł a b y p e w n i e w i e l k a c h r y j a , g d y ż 

d o sz lachc ica p r z y ł ą c z y ł o się j e sz cze paru 
s tarszych mieszczan , a k o ł o T w a r d o w s k i e g o , 
za k t ó r y m k r y ł się M a c i e k , k u p i ć zaczę l i 
się żacy , g d y nag le m ł o d z i e n i e c dos t rzeg ł 
panią Ba l czarową z córką , w y c h o d z ą c ą z b r a -
m y , p r z e r w a ł spór i s u n ą ł za kob ie tami . M a -
c iek r ó w n i e ż zn iknął . Jednocześn ie g w a r t ł u -
m u przeszed ł w lament , g d y ż na w i e ż y r a t u -
s z o w e j r o z w i n ę ł a się nag le czarna c h o r ą g i e w . 

— P r a w d z i w i e , umarł . . . umarł . . . umarł . . . 
umarł . . . Boże , z l i tu j się nad nami! . . . — p o -
lec ia ł p rzez u l i ce w i e l o g ł o s y j ę k . 

D z w o n y coraz p o t ę ż n i e j g ę d ż b i ł y w p o -
świac ie r o z p a l a j ą c e g o się w i o s e n n e g o dnia . 
W y s t r a s z o n e stada k a w e k i g o ł ę b i k r ą ż y ł y 
d o o k o ł a k o ś c i e l n y c h w ież , d o d a j ą c s w y m k r a -
k a n i e m i f u r k o t e m skrzyde ł posępnośc i w y -
razu. 

T w a r d o w s k i w t y m zamieszaniu l e d w i e 
zdo ła ł zamien ić z Kasią prze l o tne spo j rzen ie . 
M a t k a c iągnę ła d z i w c z y n ę w sam gąszcz t ł u -
m u , z a l e g a j ą c e g o mar iack ie p r z e d p o l e . W p o -
b l iżu f a r y c iżba stała się tak zwartą , że p o -
s u w a ć się n a p r z ó d b y ł o b a r d z o t rudno . 
T w a r d o w s k i w y p r z e d z i ł n i ewias ty i s k ł o -
n i w s z y się u c z c i w i e matce , zaczą ł t o r o w a ć 
i m drogę . Pani r a j c o w a na u k ł o n o d p o w i e -
działa m u dość o z i ę b ł y m k i w n i ę c i e m , ale r a -
da korzys ta ła z j e g o p o m o c y . 

— K i r e m w y b i j a j ą c a ł y kośc i ó ł i kata fa lk 
w s p a n i a ł y p o ś r o d k u us tawia ją ! — o p o w i a -
dał T w a r d o w s k i . 

— Sto ś w i e c g r o m n i c z n y c h d o o k o ł a m a -
ją... na koszt miasta ! — wtrąc i ł a Kasia. 

— C o ty wiesz? L e p i e j u w a ż a j , ż e b y c i 
jak i , , u rwisz " w o r e c z k a w t ł oku nie o b -
c ią ł ! — o f u k n ę ł a ją matka . 

M u s i a ł y z a t r z y m y w a ć się co k r o k , g d y ż 
r o j e , , m n i c h ó w ż e b r a c z y c h " , , , b o g a l n i k ó w " , 
p ą t n i k ó w — b r u d n y c h , b r o d a t y c h , o b d a r -
tych , d z i w a c z n i e u b r a n y c h , o b w i e s z o n y c h 
świę tośc iami , z o l b r z y m i m i kosz turami w e 
w ł o c h a t y c h łapach — u w i j a ł y się w ś r ó d n a -
p ł y w a j ą c y c h z e w s z ą d p o b o ż n y c h . Jedni p r o -
sili o datek, o b i e c u j ą c skuteczne m o d ł y ; i n -
ni w y c h w a l a l i s w ó j zakon , w y k r z y k i w a l i 
imiona ś w i ę t y c h p a t r o n ó w , o p o w i a d a l i o n o -
w y c h c u d a c h ; j e sz cze inni kazali , w r ó ż y l i , 
p rzepowiada l i s rog ie nieszczęścia, p r z y w o -
dzil i na j skuteczn ie j s ze s p o s o b y na c z a r y 
d iab ły i uroki . . . A w s z y s t k o p r z e m y ś l n i e 
wiąza l i z g ł ó w n ą p r z y c z y n ą , z nagłą, n i e s p o -
dz iewaną śmiercią W i e l k i e g o Kró la . 

Dalszy ciąg nastąpi 



FARAON 
W e d ł u g 

znakomitej powieic i 

BOLESŁAWA 
P R U S A 

(iO) 

Syn faraona Ramzesa XII, książę Ramzes, po mianowa-
niu go następcą tronu stara się pozyskać wojsko i podej-
mować samodzielne decyzje. Jego porywczość i sympatia 
do Żydówki budzą oburzenie arcykapłana i ministra wojny 
Herhora. Po pewnym czasie książę zostaje mianowany przez 
faraona za zgodą Herhora namiestnikiem Dolnego Egiptu. 
Kapłani strzegą jednak przed nim tajemnic państwo-
wych i chcą skłonić do podporządkowania się ich woli. 

RYSUNKI W Y K O N A Ł S Z Y M O N KOBYLIŃSKI WEDŁUG| W S K A Z Ó W E K mgr EWY KALINOWSKIEJ - LORENTZ 

— „ O t o jes t w ł a d c a — szeptał So f ta w i -
d z ą c zapał żo łn ierzy , k tóryc ł i m u s z t r o w a ł 
Ramzes . — , ,Gdy zec ł ice , ci ludz ie pob i ją 
m i e c z e m nas i nasze d z i e c i " . W n o c y do s y -
pialni R a m z e s a w e s z ł a n iepospo l i t e j p i ę k -
nośc i naga kob ie ta i uk lęk ła p r z e d ks ięc iem. 
B y ł a to c ó r k a nacze ln ika p r o w i n c j i , S o f t y . 
Przysz ła , a b y r o z p r o s z y ć g n i e w namiestnika. 
R a m z e s ł a t w o dał się p r z e b ł a g a ć w o b j ę -
c iach p i ę k n e j A b e b . — „ W e ź m i e s z m n i e d o 
s w e g o d o m u ? " — „ W e z m ę , b o jesteś p i ę k -
n a " — o d p a r ł książę. N a z a j u t r z z w i e r z a ł się 
T u t m o z i s o w i : — „ D u ż o kosztują m n i e k o b i e -
ty. Jakie szczęśc ie , że os iądę na p e w i e n czas 
m i ę d z y d o s t o j n y m i kap łanami i b o g a m i " . 

T y m c z a s e m w M e m f i s i e spotkal i się bogac i 
Fen i c j an ie : bank ie r D a g o n , k u p i e c R a b s u n 
i ks iążę H i r a m , z a n i e p o k o j e n i wieśc iami , że 
Egipt odda F e n i c j ę p o d w p ł y w y Asyr i i . K a ż -
d y z n i ch mia ł w ł a s n e in teresy i nie darzy ł 
d r u g i e g o sympat ią , a le p o ł ą c z y ł a i ch troska 
o l os o j c z y z n y . Wiedz ie l i o p o r o z u m i e n i u 
Beroesa z kap łanami Egiptu. — , ,Jedzie j u ż 
pose ł A s y r i i Sargon , a b y podp isać traktat. 
T r z e b a r a t o w a ć F e n i c j ę " — m ó w i ł H i ram. 
D a g o n mia ł dos tęp d o n a s t ę p c y i j e m u p o -
w i e r z o n o m i s j ę n iedopuszczen ia ęlo traktatu. 
— , ,Trudna r z e c z " — w z b r a n i a ł się D a g o n . — 
„ B ę d ę z tobą i dos tarczę z ł o t a " — o ś w i a d -
c z y ł H i ram. Z a p a n o w a ł o g ł u c h e mi lczenie . 

— ,, Jeśli kapłani zechcą , to będz ie t r a k -
tat" — m ó w i ł Dagon . — , ,Dlatego m u s i m y 
m i e ć za sobą w o d z ó w , n a c z e l n i k ó w i n a s t ę p -
c ę " — p r a w i ł H i r a m i doda ł p o c h w i l i — 
„ T r z e b a m u p o d s u n ą ć k o c h a n k ę , k tóra p o d -
b u r z y ł a b y d o w o j n y z A s y r i ą " . — S k ą d ją 
w z i ą ć ? — spytał D a g o n i z a w o ł a ł p o n a m y ś l e 
— W i e m ! Z n a c i e K a m ę , kap łankę A s t o r e t h ? 
— „ K a p ł a n k a ś w i ę t e j bog in i kochanką E g i p -
c j a n i n a ? " — o b r u s z y ł się R a b s u n — Nie 
zrazi ło to j e d n a k d o s t o j n y c h Fenic jan . — 
„ Ż e b y n a m ty lko nie przeszkodz i ła S a r a " — 
w y r a z i ł o b a w ę D a g o n . Z a k o ń c z o n o naradę 
z ł a m a n i e m a m u l e t u bog in i A s t o r e t h i p r z y -
r z e c z e n i e m z a c h o w a n i a śc is łe j t a j e m n i c y . 

P r z e d bramą świą tyn i H a t o r stanęli d w a j 
p o d r ó ż n i kapłani i b o s y p o k u t n i k z p o p i o -
ł e m na g ł o w i e , p r z y k r y t y grubą p łachtą . — 
„ K t o nas b u d z i ? " — pad ło za bramą pytan ie 
na d ź w i ę k d z w o n k a — „ N i e w o l n i k b o ż y , 
R a m z e s " — rzek ł p o k u t n i k . — „ P o c o p r z y -
s z e d ł e ś ? " — „ P o świa t ł o m ą d r o ś c i " . — 
„ W e j d ź . N i e c h s p o k ó j b o ż y zamieszka w t w e j 
d u s z y i spełnią się życzenia , o k t ó r e w p o -
k o r n e j m o d l i t w i e prosisz b o g ó w " . Z a p r o w a -
d z o n o księcia d o ce lki , gdz ie na k a m i e n n e j 
p o d ł o d z e leżała w i ą z k a t r a w y , a w kąc i e stał 
d z b a n w o d y i j ę c z m i e n n y p lacek . — „ M y ś l 
o w i e c z n o ś c i " — r z e k ł k a p ł a n i oddal i ł się — 
, ,Osza la ł em" — szepną ł d o siebie Ramzes . 

Uczuc ia n ienawiśc i i t r w o g i szarpa ły j e g o 
serce . Chc ia ł natychmiast opuśc i ć świątyn ię , 
a le o p a n o w a ł g o strach w o b e c b o g ó w . W y -
szedł z ce l i i spotka ł p r o c e s j ę k a p ł a n ó w o d -
d a j ą c y c h ho łd p o s ą g o w i bog in i — ,,Oni n a -
p r a w d ę spełniają s łużbę , t y l k o c o z tego 
p r z y j d z i e p o s ą g o w i " — rozmyś la ł Ramzes . 
, ,Kto zresztą w idz ia ł b o g ó w ? " — rzekł do 
siebie. W t e m zdało m u się, że do tknę ła g o 
jakaś ręka , p o chwi l i z n o w u . — , ,Kto tu 
j e s t ? " — zawoła ł . Coś u c h w y c i ł o g o za nogi . 
Z a c z ą ł uc iekać — , , 0 święta bogini , r a t u j ! " 
— szepną ł i u p a d ł twarzą na z iemię — „ B ę -
dziesz w y s ł u c h a n y ! " — o d e z w a ł się nad n im 
s łodki głos , choc iaż n i k o g o nie dostrzeg ł . 

K i e d y na drugi dz ień obudz i ł się, b y ł j u ż 
i n n y m c z ł o w i e k i e m , pozna ł m o c b o g ó w 
i o t r z y m a ł ob ie tn i cę łaski. O d te j p o r y przez 
w i e l e dni z ochotą i wiarą o d d a w a ł się p o -
b o ż n y m ć w i c z e n i o m . D ług ie g o d z i n y spędzał 
na m o d l i t w a c h , a następnie o d b y w a ł naukę 
a l fabetu , miern i c twa , a ry tmetyk i , u z d r a w i a -
nia c h o r y c h . P e w n e g o dnia, n ieco j u ż z n u -
d z o n y naukami , zapyta ł starszego k a p ł a -
na — „Mie l i ś c ie , święc i o j c o w i e , pokazać m i 
t a j e m n i c ę skarbu f a r a o n a ? " — , ,My nie z n a -
m y się na rzeczach p a ń s t w o w y c h . P r z y b ę -
dzie tu ś w i ę t y kap łan Pentuer , w ie lk i m ę -
drzec , i o n z d e j m i e z o c z u t w o i c h z a s ł o n ę " — 
o d p a r ł kapłan. R a m z e s o c z e k i w a ł Pentuera . 
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Jeszcze raz 
zakopiański FJS 
P r a g n i e m y uzupełnić naszą i n f o r m a c j ę 
dotyczącą znaczlców z olcazji r o z g r y -
wanyct i w Po lsce Mistrzostw Świata 
F I S w k o n k u r e n c j a c h k lasycznych . S e -
ria ta ukazała się nieco wcześn ie j niż 
p r z e w i d y w a l i ś m y . Wesz ła w obieg w 
dniu 14 lutego i w d w ó c h o d m i a n a c h 
k o l o r ó w . Różn ice k o l o r ó w są n ieznacz -
ne i przy og lądaniu p o j e d y n c z e g o 
znaczka dość trudne do uchwycen ia . 
Są one natomiast bardzo w a ż n e z u w a -
gi na rzadkość znaczków, g d y ż j edna 
o d m i a n a k o l o r ó w ukazała się w n a k ł a -
dz ie pó ł tora mi l i ona sztuk, a druga 
ty lko p ó ł mi l iona sztuk. B loczek w j e d -
n y m ko lorze i nakład bez zmian, tzn. 
400 tys. sztuk. 

ZIEMIE Z A C H O D N I E 
N A Z N A C Z K A C H 

w l ipcu ub ieg łego roku ukazały się 
trzy pary z n a c z k ó w emis j i „Po l sk ie 
Z i e m i e Z a c h o d n i e " , p o ś w i ę c o n e r e j o -
n o m : opo l sk iemu, w r o c ł a w s k i e m u i 
szczec ińskiemu. 

W dniu 23 lutego br. wesz ła do o b i e -
g u czwarta para z te j same j sęril. O b a 
znaczki mają war tość 95 gr i d r u k o -
w a n e są o b o k siebie w arkuszach. 
P i e rwszy znaczek przedstawia p ieczęć 
herbową K o n r a d a II, księc ia Ż a g a ń -
skiego. F o r m a t znaczka s to jący 25,5X 
X 43 m m . Drug i znaczek przedstawia 
f r a g m e n t hali w G o r z o w s k i c h Z a k ł a -
dach W ł ó k i e n Sztucznych z w a n y c h p o -
pularnie „St i l onem" . Stąd napis na 
znaczku „Gorzów^—Stilon". Z n a c z e k 
ten m a f o r m a t leżący 43 X 26 m m , a 
p o d n im umieszczono p r z y w i e s z k ę z 
napisem „Po lsk ie Z i e m i e Z a c h o d n i e " — 
Zie lonogórsk ie " . O b a znaczki w r a z 
z przywieszką tworzą prostokąt . 

Nakład obu z n a c z k ó w p o 1 m i n szt. 
W y k o n a n o j e techniką k o m b i n o w a n ą — 
stalorytem i rotograwiurą w ko lo rach 
n ieb iesko - z i e l onym i c i emnoz ie l onym. 

Seria ta będzie uzupełniona jeszcze 
w III kwarta le trzema p aram i z n a c z -
k ó w — ziemie pó łnocne : koszal ińskie , 
gdańskie i o lsztyńskie. 

P a n J A N K U J A W S K I 
L e P u y ( H t e - L o i r e ) 

- M a m 71 lat, z zawodu je-
stem szewcem. Nie należałem 
do żadnej ubezpieczalni, tyl-
ko otrzymuję rentę starczą. 
Zona i ja chorujemy często. 
Jestem natur al izowany. Gdy 
zapytałem w Merostwie, czy 
mam prawo do zapomogi 
,,économiquement iaibles", od-
powiedziano mi, że nie mam 
do niej prawa, dopóki pracuję. 

U s t a w a z 10 l i p c a 1 9 5 2 r . z n i o -
s ł a z a p o m o g i d l a e k o n o m i c z n i e 
s ł a b y c h , , é c o n o m i q u e m e n t f a i b -
l e s " , z a s t ę p u j ą c j ą z a p o m o g ą 
z w a n ą , , a l l o c a t i o n s p é c i a l e " w y -
p ł a c a n ą z F u n d u s z u u m y ś l n i e 
s t w o r z o n e g o d o t e g o c e l u p r z y 
K a s i e D e p o z y t o w e j ( C a i s s e d e s 
D é p ô t s e t C o n s i g n a t i o n s ) . 

W a r u n k i p o t r z e b n e d o j e j u z y -
s k a n i a są n a s t ę p u j ą c e : 

1) m i e ć u k o ń c z o n y c h 6 5 l a t l u b 
6 0 w r a z i e n i e z d o l n o ś c i d o 
p r a c y , 

2 ) p o s i a d a ć o b y w a t e l s t w o f r a n -
c u s k i e , l u b b y ć o b y w a t e l e m 
p a ń s t w a , k t ó r e p o d p i s a ł o z 

ERGA 
DROGA PANI ANNO! 

Przed kilkoma laty zginął tragicznie 
mój mąż. Został mi p o nim synek. 
Nieszczęście to przeżyłam bardzo 
ciężko, miałam wówczas 26 lat. Po 
pewnym czasie zbliżył się do mnie 
kolega męża (rozwiedziony) i zajął się 
mną serdecznie. 

Minęło pięć lat, żyję z tym człowie-
kiem, spotykamy się stale, jest dla 
mnie dobry, kocham go bardzo. Moje 
dziecko jest także do niego przywią-
zane. Właściwie nie ma żadnych prze-
szkód, żebyśmy się pobrali. Ale on o 
tym nigdy nie mówi i ja też milczę, 
ale bardzo nad tym boleję. 

On ma w ogóle swoje dziwactwa. 
Czasem przez cały tydzień nie pokazu-
je się, czasem zostawia mnie samą 
wtedy, gdy wszyscy spędzają czas w 
rodzinie, na przykład podczas świąt 
czy na Sylwestra. Co robić? Czy mó-
wić o małżeństwie? Boję się go utra-
cić. 

PEŁNA ZWĄTPIENIA 

D R O G A P A N I ! 

S p r a w a , którą Pani poruszy ła , n a -
leży do b a r d z o s k o m p l i k o w a n y c h . T e n 
c z ł o w i e k , j a k Pan i słusznie z a u w a ż y -
ła, jest p r a w d o p o d o b n i e t rochę d z i w a -
kiem. P e w n i e bo i się małżeńs twa p o 
j e d n y m n i e u d a n y m doświadczen iu 
S ą d z ę także, że lubi samotność i nie 
chce w i ą z a ć się na stałe. M o ż e ma 
r ó w n i e ż s w o j e s łabostki , k tó rych nie 
da u k r y ć się przed żoną, a można j e 
u k r y ć przed przy jac i ó łką , m i e s z k a j ą c 
o s o b n o . M o ż e o b a w i a się dziecka, a 
m o ż e po prostu ma już p e w n e n a w y k i 
starego kawalera , z k t ó r y m i t rudno 
m u z e r w a ć ? 

W y d a j e mi się, że nie p o w i n n a Pani 
m ó w i ć z n im o małżeństwie . Niech 

Pani jeszcze poczeka . Niech Pan i s ta -
ra się o k a z y w a ć m u s w e uczuc ie , ale 
nie natarczywie . Niech P a n i n ie z a -
da je zbyt w i e l u pytań, a w ż a d n y m 
razie niech Pan i nie m ó w i c iąg le „ C z y 
mnie k o c h a s z ? " a lbo „ P e w n i e już m n i e 
i le kochasz ! " T o są w ogó le zdania, 
k tó rych należy unikać , z a r ó w n o w 
stosunku d o przy jac ie la , j a k i do 
męża . Sądzę , że przy jdz i e taki dzień, 
k iedy się pob ierzec ie . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO 

Stanęłam przed p r o b l e m e m , którego 
nie umiem rozwiązać. Jestem wdową, 
mam dorosłą 22-łetnią córkę, która 
właśnie sześć miesięcy temu wyszła 
za mąż. Ja mam 45 lat, ale za pół ro-
ku będę babcią... Czy Pani uważa, że 
babcia może wyjść za mąż? 

Człowiek, który mi zaproponował 
małżeństwo, jest ode mnie starszy o 
5 łat. To poważny pan, również wdo-
wiec. Nie żarty mu • w głowie. Bardzo 
go lubię, ale o miłości nie ma w tej 
chwili mowy. 

On mi jednak tłumaczy, że przecież 
jesteśmy jeszcze dość młodzi, by za-
cząć wspólne życie, że jędzie nam 
dobrze razem, weselej. Nie mam żad-
nych argumentów przeciw małżeń-
stwu, tylko ten, że boję się śmiesz-
ności. Co mi Pani radzi? Czy na moim 
miejscu wyszłaby Pani za mąż? 

MŁODA BABCIA 

Nikt z W a s nie zamierza r o b i ć i n t e r e -
su na t y m małżeństwie , chodz i o z w a l -
czen ie Wasze j samotności . 

A N N A 

D o Czytełnika, który podpisał się 
„Kaleka" („Tygodnik Polski" z dnia 
11 lutego br.)! 

Jedna z Czyte ln iczek pros i o Pana 
adres. Jeśli Pan sobie życzy kontaktu , 
proszę m i przys łać adres i u p o w a ż n i ć 
d o przesłania g o Czytelniczce . 

F r a n c j ą o d p o w i e d n i ą k o n -
w e n c j ę , 

3 ) m i e s z k a ć n a j t e r y t o r i u m 
F r a n c j i , 

4 ) n i e k o r z y s t a ć z ż a d n y c h 
ś w i a d c z e ń z t y t u ł u u b e z p i e -
c z e ń s p o ł e c z n y c h l u b r e n t y 
s t a r c z e j . 

5 ) n i e p o s i a d a ć o s o b i s t y c h d o -
c h o d ó w , k t ó r e p r z e k r a c z a ł y -
b y p e w i e n p u ł a p ( o k o ł o 
2 2 5 . 0 0 0 d a w n y c h f r a n k ó w ) . 

* 

Z a p o m o g a t a r ó w n a s i ę p o -
ł o w i e z a s i ł k u d l a , , v i e u x t r a -
v a i l l e u r s s a l a r i é s " 

U s t a w a n i e r o b i r ó ż n i c y c o 
d o w y k o n y w a n e g o z a w o d u , c z y l i 
ż e r z e m i e ś l n i k , m o ż e r ó w n i e ż 
k o r z y s t a ć z t e j z a p o m o g i , j e ż e l i 
o d p o w i a d a w y m a g a n y m w a r u n -
k o m . 

P o n i e w a ż j e d n a k P a n o t r z y -
m u j e r e n t ę s t a r c z ą , w y d a j e s i ę , 
ż e n a l e ż y s i ę P a n u r a c z e j z a p o -
m o g a z F u n d u s z u N a r o d o w e g o 
S a l i d a m o ś c i ( F o n d s N a t i o n a l d e 
S o l i d a r i t é ) , g d y ż w e d l e w y ż e j 
p o d a n y c h w a r i m k ó w p k t 4 w y -
k l u c z a w s z e l k i e o s o b y , k t ó r e 
o t r z y m y w a ł y b y p e n s j e l u b r e n -
t y s t a r c z e . 

P a n A N D R Z E J J U R C Z A K 
W i t t e l s h e i m ( H t - R h i n ) 

Brałem udział w powstaniu 
górnośląskim w 1-szym Dy-
wizjonie Ulanów G. Śląskich. 
Ponieważ nie znalazłem pracy 
w Kraju, wyemigrowałem do 
Francji, gdzie pracowałem 
przez 36 lat, a obecnie jestem 

pens jonowany m górnikiem. 
Pragnąłbym uzyskać jakieś 
odznaczenie za udział w pow-
staniu. 

W t e j s p r a w i e r a d z i m y z w r ó -
c i ć s i ę d o K o n s u l a t u P R L w 
N a n c y , k t ó r y d a P a n u o d p o w i e d -
n i e i n f o r m a c j e i e w e n t u a l n i e 
p r z e k a ż e p a ń s k i w n i o s e k d o 
w ł a ś c i w y c h w ł a d z w K r a j u . 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

M I Ł A P A N I ! 

Tak , chyba w y s z ł a b y m za m ą ż na 
Pani mie jscu . Dlatego , że b a r d z o b o j ę 
się samotnośc i . T o s tokroć gorsze niż 
n a w e t śmieszność . Myś lę , że Panią też 
samotność przeraża. C ó r k a odeszła o d 
Pani , została pustka i b rak o b o w i ą z -
k ó w w o b e c k o g o k o l w i e k . T o n i e d o b r y 
stan, szczególnie w Pani w i e k u . 

Jeśli w y j d z i e Pani za mąż , p o c z u j e 
się Pan i o d razu młodsza o dziesięć 
lat. A to b a r d z o dużo i b a r d z o ważne . 
Kob ie ta w pełni sił, pełna radośc i ż y -
cia nie jest n igdy śmieszna, c h o ć b y 
by ła i prababc ią . 

Myś lę , że na t r z e ź w o trzeba r o z w a -
żyć w e d w ó j k ę wszystk ie „ z a " i 
„ p r z e c i w " . I w s p ó l n i e z d e c y d o w a ć . 

D o p o d a n e j f i -
g u r y p r o s i m y 
wpisać 5 w y r a -
z ó w o p o d a n y c h 
n iże j znaczeniach 
w nas tępu jący 
sposób : pierwszą 
l iterę danego w y -
razu należy w p i -
sać do k w a d r a t u 
oznaczonego k ó -
łeczk iem i c y f e r -
ką, zaś następne 
l itery w y r a z u do 
pól o znaczonych 
czarnymi k r o p k a -
m i i p o ł ą c z o n y c h 
z p o l e m p o c z ą t -
k o w y m l iniami 
ł a m a n y m i ze 
strzałkami, które 
wskazują k i e r u -
nek posuwania 
się. Jeżeli dobrze 
odgadniec i e z n a -
czenia w y r a z ó w i 
poszczegó lne ich 
litery wpiszec ie 
do w ł a ś c i w y c h 
k w a d r a t ó w , w ó w -
czas c zy ta jąc j e 
k o l e j n o p o z i o m y m i rzędami o t r z y m a -
cie rozwiązanie , k t ó r y m jest znane 
przys łowie ludowe . 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) g ł ó w n a 
gruba łodyga drzewa lub ta część, k t ó -
ra pozos ta je p o j e g o ścięciu, 2) ż a r -
tob l iwa nazwa weso łe j , ż y w e j , m ł o d e j 
d z i e w c z y n y lub p r z y s ł o w i o w e zwierzę , 
które p r z y c h o d z i do w o z a , 3) gatunek 
konia małego wzrostu , 4) rzeka, która 
w p a d a do O d r y i w r a z z nią s tanowi 
granicę p o k o j u między Polską i N i e -
miecką Republ iką D e m o k r a t y c z n ą , 5) 
n a j w i ę k s z e miasto Az j i , stol ica Japonii . 

Rozwiązan ia pros imy nadsy łać w 
terminie 1 0 - d n i o w y m od daty u k a z a -
nla się numeru p o d adresem redakc j i 
z dop i sk iem na koperc i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . Wśród Czyte ln ików, k t ó -
rzy nadeślą bezb łędne rozwiązania , zo -
staną roz l osowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
KOWE. 

R O Z W I Ą Z A N I E 
A R Y T M O G R A P U O B R A Z K O W E G O Z NR 9 

R Y S U N K Ó W : w ó z , l u p a , k a -
j a k , s z c z ę k a , h a m a k , m o t y l . 

M O W PO POLSKU — KO-
CHAJ SWOJ J Ę Z Y K O J C Z Y S T Y . 

•I'ÌITILWILR J'...... 



UCZMY SIĘ EUTENIKI! 
Organizacja Narodów Zjed-

noczonych niedawno przyzna-
ła Polsce jeden milion dola-
rów na budową i wyposaże-
nie Instytutu Badania Żyw-
ności w Warszawie, który o-
pracowywać ma lepsze, bar-
dziej prawidłowe metody ży-
wienia. 

Przez długi czas nauka o 
żywieniu była tylko skrom-
nym wycinkiem wielkiego ob-
szaru nauki zwanej fizjologią. 
Dziś „córka" fizjologii prze-
rosła „matką" i zdobyła sa-
modzielność pod dżwiącznym 
imieniem euteniki. 

Eutenika zająła się obok 
problemów żywienia również 
innymi zagadnieniami ekono-
miki gospodarstwa domowe-
go, które w sumie rozstrzy-
gają o zdrowiu, długowiecz-
ności, sile i urodzie ludzi. 

W Polsce eutenika znajduje 
coraz wiącej zrozumienia u 
fizjologów, Polacy bowiem 
jedzą dużo, nawet zbyt dużo, 
lecz źle, nieracjonalnie. Spo-
żywają zbyt wiele alkoholu, 
ziemniaków, pieczywa, klu-
sek, wądlin, tłustego miąsa, 
ciężkich zup, słodyczy, a zbyt 
mało warzyw, owoców, mle-
ka, ryb, podrobów. Polskich 
lekarzy niepokoi fakt, że wie-
lu jest ludzi otyłych, ale nie-
wielu całkowicie zdrowych. 

Mało jest zresztą krajów, 
gdzie nie istniałby ten pro-
blem, cała Francja choćby 

choruje na wątrobę z nad-
miaru wina, zawiesistych so-
sów, tradycyjnych zapiekanek 
w beszamelu, zbyt wielu po-
traw smażonych i spożywa-
nia głównego posiłku dnia 
dopiero wieczorem. 

W Kraju istnieje Komitet 
T ech-aologii i Chemii Żyw-
ności Polskiej Akademii Na-
uk, Państwowy Zakład Higie-
ny posiada Zakład Higieny 
Żywienia oraz Zakład Bada-
nia Żywności, lecz najcie-
kawsze rezultaty ma Instytut 
Żywienia pod kierunkiem 
prof. dr Aleksandra Szczygła, 
wybitnego fachowca między-
narodowej sławy. 

Osiągnięcia naukowe pol-
skiego Instytutu Żywienia 
sprawiły, że częściowo finan-
sowała go Organizacja dla 
Spraw Wyżywienia i Rolni-
ctwa zw. FAO, powołana 
przez ONZ. Nowy milionowy 
fundusz na Instytut Badania 
Żywności w Warszawie jest 
wyrazem międzynarodowego 
zainteresowania i uznania dla 
sukcesów polskich naukow-
ców w t e j dziedzinie. Należy 
sobie tylko życzyć, aby na-
kazy euteniki jak ruijprędzej 
znalazły odbicie na naszym 
talerzu. 

l - C o l > i O ł C l 

Co może niewiasta 

G Ł O S 
P o u r le m o n d e , la v i e d e K o n s t a n c j a G ł a d k o w s k a se t e r m i n e 

e n 1830, l ' a n n é e o ù C o n s t a n c e j u r a u n a m o u r é t e r n e l à C l i o p i n , 
p a r t a n t p o u r P a r i s , p o u r b i e n t ô t l ' o u b l i e r e t se m a r i e r à u n h o -
b e r e a u q u e l q u o n q u e e t v i v r e d o u i l l e t t e m e n t à l a c a m p a g n e j u s q u ' e n 
1889. E t s i s o n a m o u r passag :er a l a i s s é d e s t r a c e s d a n s l ' o e u v r e d e 
C l i o p i n , p e r s o n n e , p a r c o n t r e , n e s e s o u v i e n t q u è l l e f u t e l l e - m ê m e 
u n e c h a n t e u s e d ' o p é r a . 

Z n ó w ty lko p rzyk ład ku 
przestrodze. C o m o g ł a b y n i e -
wiasta.. . G d y b y miała w i ę c e j 
r o z u m u i serca. 

Warszawa w o w y c h latacii 
zaliczała się d o n iewie lu miast 
m u z y k u j ą c y c ł i i n a j m u z y k a l -
n ie j szych w Europie . Dość p o -
wiedz ieć , że do K o n s e r w a t o -
r ium o d razu po o twarc iu z a -
pisało się dwustu e l e w ó w 1 
e lewek. Poza t y m m o c d z i e w -
cząt brało l ekc j e u p r y w a t -
n y c h m e t r ó w , szczególnie 
śpiewu, a b y u w o d z ą c y m b e l -
cantem ł o wi ć sobie wie lb i c ie l i 
i m ę ż ó w . 

L e c z panna K o n s t a n c j a 
G ł a d k o w s k a , c ó rka b u r g r a -
b iego na Z a m k u , kształci ła 
się na sol istkę operową w 

Coś dla, gospodym 
Nie każdy ma wagę w do-

mu, nie każda gospodyni — 
od razu tyle doświadczenia, 
żeby mieć „miarę w oku". U -
żywajmy więc przynajmniej 
taniej i uniwersalnej „miar-
ki " : ćwierćlitrowego kubka 
lub szklanki oraz łyżki stoło-
wej do zupy. Po nazwie pro-
duktu podajemy, ile dekagra-
mów waży szklanka, a ile 
łyżka stołowa tego produktu. 

B u l k a t a r t a — 12—1 
m ą k a p s z e n n a — 13—1 
k a s z a m a n n a — 17—1 
p ł a t k i o w s i a n e — 9—0,4 
r y ż — 21—1,5 
k a s z a j ę c z m i e n n a — 22—1 
c u k i e r — 21—1,5 
c u k i e r p u d e r — 14—1 
s ó l — 30—1,5 
Ś m i e t a n a — 22—1,2 
m a s ł o — 24—1,5 
s m a l e c — 23—1,3 
o l e j — 21—1,2. 

ROK 1962... 
„Pnące wino", to nazwa 

bransolety projektu Pierre 
Cardin. Bogata biżuteria jest 
często jedyną ozdobą prostycii 
i skąpych sukien. Ale takie 
bransolety oplatające rękę — 
to nie nowość, lubiły je i no-
siły damy sprzed kilkudziesię-
ciu lat, z epoki „fin de sièclu". 
Obok — bransoleta wielkiej 
aktorki Sarali Bernhardt w 
kształcie fatalnych węży Kle-
opatry. W tamtych czasach 
modny przebój głosił: „Ah, 
les sales bêtes, ils ont du poil 
aux pattes!" — oczywiście, 
wyłącznie o mężczyznach... 

ROK 1892 
Kosmetyczka radzi 

M O D N E W Ł O S Y 
Modne włosy, to znaczy — 

proste, elastyczne, lśniące, 
ciemne. A gdy mamy skręco-
ne trwałą ondulacją, wymę-
czone nią, rozjaśnione, mato-
we od farby? Ostatnia chwi-
la, żeby przed sezonem, kiedy 
będziemy chodziły przez dłu-
gie miesiące z odkrytą gło-
wą — doprowadzić włosy do 
ładnego, zdrowego wyflądu. 
A więc na razie nie odna-
wiać trwałej ondulacji, wró-
cić do naturalnego koloru 
włosów (o ile nie są siwe i nie 
chcemy siwych). 

Szczotkować włosy codzien-
nie przed spaniem przez 5 mi-
nut w różne strony włosianą 
szczotką. Myć je raz na 8—10 
dni starannie dobierając do 
swojego rodzaju włosów od-
powiednie środki, do płuka-
nia dodawać sok z cytryny. 
Przesuszone — nacierać zwy-
kłym, tłustym kremem do 
twarzy codziennie rano 1 wie-
czorem, dopóki nie staną się 
miękkie i elastyczne. 

Przyciemnić w naturalny 
sposób własny kolor włosów 
— myć je mydłem tataro-
-chmielowym, po normalnym, 
obfitym płukaniu wodą i 
zmiękczeniu wodą z sokiem 
cytrynowym, ostatni raz dłu-
go i starannie płukać napa-
rem: garść chmielu i garść ta-

taraku zalać litrem wody, go-
tować przez 20 minut, odce-
dzić, przestudzić napar do po-
trzebnej temperatury i uży-
wać. 

CX o TTV 

SERCA 

K o n s e r w a t o r i u m . I ona j e d -
nak odznaczała się n i e w y -
bredną a uporczywą i natręt -
ną zalotnością. Była w stanie, 
wed le opini i p a n u j ą c e j u p a ń -
stwa C h o p i n ó w , k o k i e t o w a ć 
konie , barany , jeżel i nie b y ł o 
p o d ręką o k a z ó w płc i męskie j . 
T a k twierdz i p r z y n a j m n i e j w 
książce „ M ł o d o ś ć C h o p i n a " 
Jaros ław Iwaszkiewicz . . . 

No , i trzeba pecha , że p a n -
na Kons tanc ja „uwz ię ła s ię " 
na ko legę z K o n s e r w a t o r i u m , 
F r y d e r y k a (między w i e l o m a 
innymi) . Zwłaszcza , g d y m ł o -
dziutki pianista i k o m p o z y t o r 
stał się bożyszczem W a r s z a -
w y , g d y z e n t u z j a z m e m n o s z o -
no go na rękach. 

W powie t rzu czuć p r o c h i 
k r e w . Z e śc iśniętym sercem 
z d e c y d o w a n o , że F r y d e r y k 
musi opuśc ić K r a j . Cała m u -
zyczna W a r s z a w a rozstrząsa: 
Italia czy P a r y ż ? Wreszc ie 
o d b y w a się t r iumfa lny k o n -
cert pożegnalny . Chop in w y -
ciska łzy z oczu. K o n s t a n c j a 
na j e g o s tanowcze żądanie 
śp iewa w antraktach. W y g l ą -
da j a k bog in i znad jez iora, t y -
le, że k i lka k i k s ó w puszcza. 
L e c z po koncerc ie , g d y C h o -
p in w y c h o d z i z Teatru N a r o -
d o w e g o przed zgromadzoną 
c iżbę ludzi, w i w a t u j ą c ą na j e -
go cześć — Konstanc ja pcha 
się na p ierwszy plan, n iech 
ko leżanki pękną z zazdrości. . . 

Oto ostatnie ich spotkanie , 
w e d ł u g opisu Iwaszkiewicza . 
0 j edenaste j b y ł o u m ó w i o n e 
r e n d e z - v o u s z Konstanc ją w 
Saskim P a r k u pod kasz tana-
mi. C h o p i n e k w a r t o w a ł . P a n -
na burgrab ianka m o c n o się 
spóźniła. Wreszc ie z jawia się 
prześl icznie wypindrzona. . . 

Przys ięg l i sobie dozgonną 
mi łość I częste pisanie. A l e 
Kons tanc ja by ła dz iwnie r o z -
targniona i rozglądała się d o -
koła tak, j a k b y nie chciała , 
żeby ją ktoś zobaczy ł . P o c z y m 
w r ę c z y l i sobie pierścionki. . . 
A l e m i m o w o l i o ch łód ł F r y -
deryk , g d y nie przepuśc i ła t e -
go, a b y nie w s p o m n i e ć , że 
musi napisać dla niej operę . 
1 żeby w te j operze miała z 
k o ń c e m każdego aktu f inale . 
Aha , i g d y się pożegnal i , w y -
krzyknęła , żeby nie zapomnia ł 
przys łać j e j z Paryża b r a -
bancką chusteczkę. Operę I 
chusteczkę ! I odeszła. 

W y g l ą d a ł a z jawiskowo. . . Ni 
to gazella, ni to elf z bajki. . . 

K o n s t a n c j a G ł a d k o w s k a — 
c ó r k a b u r g r a b i e g o n a z a m k u 
W a r s z a w s k i m , p r z e ś l a d o w a ł a 
s w ą m i ł o ś c i ą C ł l o p i n a , b y 
w k r ó t c e p o j e g o w y j e ź d z i e d o 
P a r y ż a w 1830 r . o n i m z a -
p o m n i e ć , w y j ś ć za b o g a t e g o 
z i e m i a n i n a i d o k o n a ć ż y w o t a 
n a p i o t r k o w s k i e j w s i . K t ó ż 
w i ę c p a m i ę t a , że b y ł a s a m a , 
k r ó t k o c o p r a w d a , ś p i e w a c z k ą 
o p e r o w ą . J e d y n i e r o m a n s z 
C ł i o p i n e m z a p e w n i a j e j m i e j -
s c e w p a m i ę c i p o t o m n y c h . 

T a k i m c u d o m natury wie le s ię 
przebacza. Chop in w y j e ż d ż a ł 
na zawsze z W a r s z a w y z 
p ierwszą , g łęboką, poważną 
miłością w sercu, k tóre j n ie 
zapomnia ł n igdy w życiu, o 
które j pisał do śmierc i w l i s -
tach do Konstanc j i , do p r z y -
jac ió ł I — nutami na p i ę c i o -
linii. 

Kons tanc ja G ł a d k o w s k a — 
to Imię i nazwisko jest na 
zawsze w t o p i o n e w życ i o rys 
Chopina . L e c z kto w ie , k i m 
by ła Kons tanc ja G r a b o w s k a ? 
B o kar iera śpiewacza K o n -
stancj i t rwała ty lko 3 lata. 
Przestała p i s y w a ć d o C h o p i -
na. Wysz ła za m ą ż za b o g a -
tego ziemianina, G r a b o w s k i e -
go, zamieszkała w P l o t r k o w -
skiem, urodzi ła p ięc ioro dzieci . 

P o śmierc i męża lubi ła g r y -
w a ć u t w o r y Chopina , przec ież 
z mi łośc i dla n ie j powsta ły 
poetyczne I nas t ro j owe part ie 
f o r t e p i a n o w e o b u genia lnych 
k o n c e r t ó w Chopina , wa l ce . 
Czy ża łowała uczucia , k t ó r y m 
pogardz i ła? Przed swoją 
śmiercią spaliła wszystk ie l i s -
ty o d Chopina . 

A l e I tak dla świata, dla 
histori i życ ie j e j t rwało ty lko 
do r oku 1830, do dnia p o ż e g -
nania w Saskim Parku. P o z o -
stała j e d y n i e Konstanc ją 
G ł a d k o w s k ą , pierwszą m i ł o ś -
cią Chopina . 

Z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 

P R Z Y S T O J Ą C E J P R A C Y kobiety noszą luźne, p łaskie 
panto f le , a to jest przyczyną ż y l a k ó w I d e f o r m a c j i stóp. 
N a u k o w c y z A k a d e m i i M e d y c z n e j w Ł o d z i prowadzą p r ó b y 
ze z d r o w o t n y m o b u w i e m dla kobiet , które muszą stać przy 
pracy , m. In. z „ o b c a s e m " p o d przednią częścią stopy, a piętą 
opuszczoną. 30 par tego typu o b u w i a znajdzie się na W i o -
sennych Targach w Poznaniu . 

M A L I A R T Y Ś C I polscy w y b i l i się na czo ło 70 tys ięcy 
dzieci z 70 k r a j ó w świata, uczestn iczących w d o r o c z n y m 
m i ę d z y n a r o d o w y m konkurs ie r y s u n k o w y m hinduskiego 
czasopisma „Shankar ' s W e e k l y " . Z ł o ty M e d a l Prezydenta 
Indi i zdoby ła 13-letnIa A n n a L e w a n o w i c z z K r a k o w a , dwie 
I nagrody w grupach dziec i 9- letnIch I 14-letnIch oraz 10, 
innych nagród w r ę c z y ł po l sk im dz iec iom ambasador Indii 
w Warszawie . 

P A S T E L O W E B A R A N K I powsta ją w R a d o m i u . W t e c h n i -
k u m przemys łu skórzanego o p r a c o w a n o technolog ię f a r b o -
w a n i a fu te r baranich , po u d a n e j partii doświadcza lne j p a s -
te lowe futra będz ie p r o d u k o w a ł p rzemys ł futrzarski . 

U R O D Z I Ł A W T A K S Ó W C E p e w n a pani z Go len iowa . 
M ą ż w i ó z ł ją d o kl iniki po łożn icze j do Szczecina, p o n i e -
w a ż lekarz p r o r o k o w a ł bardzo c iężki p o r ó d z k o m p l i k a c j a -
mi. Jedyną kompl ikac ją narodzin córeczk i przy szczec iń -
skich rogatkach b y ł o mie j s ce p o r o d u — taksówka. 

„ R E P U B L I K A D Z I E C I Ę C A " w P o d g r o d z i u nad Z a l e w e m 
Szczec ińskim, min ia turowe miasto, w k t ó r y m przez 2 mies iące 
w a k a c j i co roku rządzi ły same dzieci , o b s ł u g u j ą c prawdz iwą 
ko le jkę , „ s k l e p y " Itd., zostanie przekształcona w sanator ium 
dla dzieci dotkniętych n e r w i c a m i — niech j e b a w i I p o m a g a 
leczyć przez okrąg ły rok. 

W A R S Z A W I A N K I Z A K I E R O W N I C Ą — m o w a tu o k i e -
r o w c a c h z a w o d o w y c h — nie są jeszcze zbyt częstym w i -
dok iem. P i e rwszy kurs dla kobiet , które chcą z d o b y ć z a -
w ó d szofera, skończy ło 40, o b e c n i e na drug im kursie jest 
100 kobiet . 

K R A W C O W E P O L S K I E słyną szeroko w Angl i i z d o b r e g o 
gustu. Jak n a m donoszą, w zawodz ie k r a w i e c k i m pracu je 
w Wie lk ie j Brytani i ki lka tysięcy Po lek , w ie l e z nich p o s i a -
da własne warsztaty , obs ługu jące na jczęśc ie j w ie lk ie d o m y 
m o d y . 

G D Z I E P I E P R Z R O Ś N I E naj lep ie j — radzi ły p lantatorkl 
polskie . N a j w i ę k s z y m r e j o n e m u p r a w y pieprzu tureckiego 
w K r a j u jest oko l i ca W ł o c ł a w k a , powia ty W ł o c ł a w e k , R a -
dz i e j ów , A l e k s a n d r ó w , L i p n o ; dla p r z o d u j ą c y c h 62 p lantato -
rek (spośród 850) odby ła się w e W ł o c ł a w k u narada szko le -
n iowa. 

K O B I E T A B O I SIĘ S Z C Z U R A i m y s z y — to n i e w y c z e r -
pany temat d o w c i p ó w . A mężczyźn i nie boją się? Przerwa 
w n iedz ie lnym programie ś ląskiej rozgłośni Po lsk iego Radia 
by ła s p o w o d o w a n a tym, że na pulp ic ie spikera Jerzego 
Szczawińsk iego z jawi ł się nie w i a d o m o skąd szczur. P r o -
g r a m został p o d j ę t y g ł osem d r ż ą c y m ze zdenerwowania . . . 



Kartki z dziejów szkoły polskiej 
w Montigny - en - Gohelle 

(Od naszego korespondenta) 
Z a l e d w i e trzy b u d y n k i 

m u r o w a n e zastali w M o n -
t i g n y - e n - G o h e l l e p ierws i p o l -
scy emigranc i , k i e d y p r z y -
by l i tu w 1919 roku . Jeszcze 
świeże b y ł y ś lady n a j e ź d ź -
c ó w niemieckic l i i f r o n t u na 
niedalekic l i wzgórzact i V i m y . 
T a m , gdz ie ciągną się dziś 
ko l on ie górnicze , z iało p u s t -
ką. P r a c e w kopaln i i na 
b u d o w a c ł i pełną parą mia ły 
ruszyć d o p i e r o za k i lka iat... 

Dziś j u ż tereny są tu w y -
eksp l oa towane , szyby , d o 
k t ó r y c h zostali s p r o w a d z e n i 
P o l a c y , Fosse 7 i d ' A m é — 
nieczynne . G ó r n i c y pracują 
w o k o l i c z n y c h kopa ln iach —• 
Fosse 9 w F o u q u i è r e s - l e z -
- L e n s i Fosse 21 w Harnes . 
W ś r ó d 8.486 m i e s z k a ń c ó w 
M o n t i g n y - e n - G o h e l l e aż 720 
rodz in to Po lacy . W zarzą -
dz ie g m i n y zasiada 2 r a d -
n y c h pochodzen ia po lsk iego . 
I od lat o ś r o d k i e m po lskośc i , 
ż y w y m źród łem j ę z y k a p o l -
sk iego i w i e d z y o b l isk ie j 
sercu, c h o ć da lek ie j O j c z y ź -
nie — są po lsk ie szkoły . 

A w i ę c należy pamiętać o 
nich wszys tk i ch są to : s z k o -
ł y p o d s t a w o w e (écoles p r i -
maires) , kursy c z w a r t k o w e i 
w i e c z o r o w e oraz przedszkola . 
D o 1939 roku nauczyc ie le n a -
si uczy l i r ó w n o c z e ś n i e w 
M o n t i g n y - e n - G o h e l l e i w 
B i l ł y - M o n t i g n y . 

P r z y Fosse 7 zna jdu ją się 
d w i e g r u p y szkół. Starsza, 
szko ła p a ń s t w o w a im. M a r -
ce la Cachin , p r o w a d z i l e k c j e 
j ę z y k a po l sk iego d o p i e r o od 
1945 roku . Natomiast szko ły 
d r u g i e j grupy , z b u d o w a n e 
przez kopa ln i ę dla dzieci 
g ó r n i k ó w , w y k ł a d a ł y j ę z y k 
po lsk i już o d 1924 roku . 

P i e r w s z y m nauczyc i e l em w 
szko le d la c h ł o p c ó w b y ł o d 
1924 r o k u p. Siejka, d la 
d z i e w c z ą t zaś — j e g o żona, 
pani Slejkowa. P . S ie jka z o -
stał przenies iony późn ie j d o 
A v i o n i t a m zmarł , p o c h o w a -
n y został na t a m t e j s z y m 
cmentarzu . 

Następnie c h ł o p c ó w uczy ł 
p. Stępień. W 1934 r o k u 
p r z y b y ł z Courr ières p. Cieś-
lak, p i e rwszy organizator 
szko ły po l sk ie j w Waziers . 

W szko le dla d z i e w c z ą t 
u c z y ł y k o l e j n o : panie Miłan-
ka, Maria Rawska, Polakowa 
w 1936/37, Helena Kudlikow-
ska w 1938/39, Maria Kar-
lińska od 1939 d o 1945. 

Od 1945 roku n a u k ę dla . 
c h ł o p c ó w i dla d z i e w c z ą t w 
d w ó c h grupach szkół p r o w a -
dzi p. Maria Tanasowa. 

Od 1938 r o k u dla dzieci 
zamieszka łych d a l e k o o d 
szkół l e k c j e j ęzyka po l sk iego 
na kursach c z w a r t k o w y c h i 
w i e c z o r o w y c h p o p r o w a d z i ł 
znany górn ik - spo ł e czn ik , p. 
Stanisław Kubiczek. R o z p o -
czą ł o n także w y k ł a d y p o l -
sk iego w szkole im. Marce la 
Cach in po w y z w o l e n i u F r a n -
c j i w 1945 roku, normalną 
pracę szkolną p. T a n a s o w a 
prze ję ła właśn ie od p. K u -
biczka. 

P o d o b n e kursy c z w a r t k o -
w e dla dzieci w F o u q u i è r e s -
- l e z - L e n s od 1939 r o k u p r o -
w a d z i ł a przedszko lanka z 
M o n t i g n y - e n - G o h e l l e , p. Jo-
anna Kurkówna. 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka przysięgła przy 
Wyższych Sądaeh w Pary-
żu. Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji, 23, 
quai de la Tournelle, Pa-
ris (5e) 

Metro: Pont-Marle. 
Telefon: ODEon 41-17. 

P r z e d s z k o l e zostało o t w a r -
te w 1929 roku . Uczy ła w 
nim p. Bałkówna, k tóra o p i e -
k o w a ł a się zarazem K o ł e m 
M ł o d z i e ż y Po lsk ie j . N a s t ę p -
nie uczy ła p. Xomasiewi-r 
czówna o raz p. Ida Oikusz-
nik, w k ł a d a j ą c w za jęc ia z 
na jmłodszą dziatwą i m ł o -
dzieżą harcerską w i e l e p r a -
c y i zami łowania . 

P r a k t y k ę w przedszko lu 
o d b y w a ł y m ł o d e harcerki , 
Maria Zgorecka (1937), Kur-
kówna i Helena Jeszka 
(1938). P. Z g o r e c k a w 1938 
r o k u została przenies iona 
d o Bi l ly , następnie d o S a l -
laumines , Sin - le - Noble , 
D e c h y , M a s n y , Ecal ł lon. P. 
Olkusznik i p. Jeszka p r z e -
szły do N o e u x - l e s - M i n e s . P . 
K u r k ó w n a sama prowadz i ła 
przedszko le podczas o k u p a c j i . 

w 1944 r o k u zaś o b j ę ł a s z k o -
ły w e Fra is -Mara is . 

P o r o c z n e j p r z e r w i e w 
pracy przedszko la uczy ła tu 
pani — Majewska, d o j e ż d ż a -
j ą c z C o u r c e l l e s - l e s - L e n s , 
p o t e m Cecylia Kwiatkowska-
-Pospieszna. 

O b e c n i e naukę w szkołach 
im. M a r c e l a Cach in i przy 
Fosse 7 p r o w a d z i p. Maria 
Mędzikiewicz, k tóra pełni 
zarazem f u n k c j e op iekunki , 
instruktorki i k i e r o w n i c z k i 
ar tys tyczne j zespo łu m ł o -
d z i e ż o w e g o „ L u b l i n " . 

Myś lę , że nazwiska , k t ó r e 
wp i sa ły się na kar ty histori i 
po l sk iego szko ln i c twa w 
M o n t i g n y - e n - G o h e l l e i o k o -
licy , w a r t e są pamięc i . 

Stanisław Czarka 
Waziers 

Nasze pociechy z Montioie 

te. i i í 

i . 

o uroczystośc i i p i ę k -
n y c h wys tępach w M o n t -
jo ie ( P u y - d e - D ô m e ) p isa-
l i śmy już w j e d n y m z p o -
przednich n u m e r ó w . Na 
prośbę C z y t e l n i k ó w za -
mieszczamy nadesłane 
n a m zdjęc ia z te j udane j 
i m p r e z y m i e j s c o w e j P o -
lonii. 

Najbardziej podobał się 
wszystkim balet. Młodziut-
kie tancerki z wdziękiem 
wykonały taniec kwiatów 

„Ciągną i ciągną, wyciąg-
nąć nie mogą"... oczywiś-
cie „Rzepkę", tak jak to 
pięknie opisał w swoim 
wierszyku polski poeta Ju-
lian Tuwim. Śmiechu i ra-
dości było bardzo wiele 

Uwaga! Uwaga ! 
SPRZEDA2 R E K L A M O W A 

tylko do końca, m a r c a 
Wysyłam na całą Francję po cenie zniżonej o 20'/t. 

wsyp na pierzynę, 4 m , gatunek gwarantowany, 
nie tracący koloru (czerwony) I nie przepuszcza-
jący pierza, 160 cm szer. — 62.00 NF. 
2 duże poszwy, 2 m dług., 160 cm szer., 4 po-
szewki — 80 X 80 cm, ładnie wyszywane, ga-
tunek gwarantowany — 79.00 NF 

czyli razem za: 
1 wsypę, 2 poszwy i 4 poszewki — 141.00 NF 

(14.100 dawn. fr.) płatne przy odbiorze 
Proszą pinać z pełnym zaufaniem 

W Ł A D Y S Ł A W B I A Ł O S I E W I C Z 
87, rue de Lens, Lille (Nord) 

P o l s k i e B i u r o P r a w n e 

M. Z O N A N D 
(istnieje tu Paryżu od 1926 r.) 

49, Faubourg Saint-Martin, 49 — Paris 10-e 
tel. Nor 21-00 
Métro: Strastìourg-Saint-Denis 

zalat-vrla «zyblio wszelkie sprany sądowe, «lubne, rodzinne, po-
orożne. Handlowe, wypadkowe, zatargi, kiatiile, naturallzacje, me-
tryki, akta śmierci, testamenty, sprowadzende rodzin, pełnomoc-
nictwa dla dzleriawy, kupna, darowizny lub sprzedaży nierucbo-
mości spadkowych w Kraju, podania i sicargl do władz oraz 
tłumaczenia dokumentów wo wszystkicb ]«zykacb. Porady Ustowue 
lub osobist« codziennie od godziny Z do S po południu. 

IfSTYi 
Panie Redaktorze! 

Kilka tygodni temu pan 
Marian pisał w „Tygodniowej 
Gawędzie", że „w Polsce robi 
się wiele, by młode pokolenie 
wiedziało o tym, co przeżyło 
i wycierpiało pokolenie oj-
ców", które „mieszkało" w 
Oświęcimiu, Treblince i Da-
chau, które było świadkiem 
„działań" zmierzających do 
„definitywnego rozwiązania" 
nie tylko „kwestii żydow-
skiej" i „kwestii" uńelu in-
nych narodów. Nie będę raz 
jeszcze wyliczał wszystkich 
faktów dotyczących starań 
władz polskich o utrzymanie 
w społeczeństwie w Kraju, 
u>śród Polonii i wśród cudzo-
ziemców żywej pamięci o 
„epoce pieców". 

Chciałbym napisać o pew-
nej charakterystycznej spra-
wie, a mianowicie o tym, że 
są na świecie zarówno ludzie, 
którzy mówią o hitłerowskich 
zbrodniach przeciwko ludz-
kości, piszą o nich — aby 
ostrzec i nie dopuścić do tego, 
żeby któregoś dnia znowu za-
częły funkcjonować komory 
gazowe — jak i tacy, którzy 
starają się zacierać ślady pc 
obozach koncentracyjnych i 
komorad. gazowych, którzy 
pracują nad zminimalizowa-
niem wymiarów tego ludobój-
stwa. 

Wszyscy wiemy co oznacza-
ło, co oznacza słowo „Dachau" 
— prawda? Nikomu z nas nie 
potrzeba tłumaczyć, że w 
podmonachijskiej miejscowoś-
ci Dachau istniał w czasie 
ostatniej wojny obóz kon-
centracyjny. Może nie wszys-
cy jednak wiedzą o tym — 
lo ięc warto poinformować — 
że Dachau leży obecnie na 
terytorium Niemieckiej Repu-
bliki Federalnej. Jak myśli-
cie — czy władze tamtejsze 
postarały się o to, żeby obóz 
Dachau pozostał nietknięty, 
aby jego wstrząsająca po-
tworność mogła świadczyć 
dzisiaj, jutro i w przyszłości, 
że tak naprawdę było, że 
obozy śmierci, to nie żaden 
wymysł Polaków, Rosjan, Ży-
dów czy Francuzów? — Otóż 
nie. Nie zatroszczono się o to: 
postarano się o dokonanie 
czegoś wręcz przeciwnego. 
Posłuchajcie — oto jak dzi-
siaj wygląda Dachau: 

„ . . .Zrobi l i z D a c h a u milutki 
park... W c h o d z i się w ra j r o -
ślinny, o d p o w i a d a j ą c y za -
p e w n e w y o b r a ż e n i o m o ra ju 
s tarych panien.. . Wszys tko 
jes t tutaj w y p i e l ę g n o w a n e , 
śl iczne, pe łne ogłady. . . Na 
każde j z pamiątek zbrodni 
m e d a l i o n y z k o l o r o w e j c e r a -
mik i kunsz townie p r z y p o m i -
nają w trzech j ę z y k a c h o r o z -
mai tych zabiegach, które p r o -
wadz i ły od c z ł o w i e k a do m y -
dła... K i e d y p ierwsze z d u m i e -
nie minę ło , nasze nogi p o c z ę -
ły nas o p r o w a d z a ć w ś r ó d 
gaijków, w y t w o r n y c h drzewek , 
o z d o b n y c h ceramik . A cóż to 
za kopiec , p o d o b n y d o sceny 

jak iegoś teatru z z iemi? „ T u 
wznos i ł y się szubien ice " — 
objaśnia tabl ica. 

W c a ł y m t y m k a r n a w a l e 
o p a n o w a ł a m n i e w i e l k a n ie -
m a złość... w idz i e l i śmy małe 
k r e m a t o r i u m — obecnie jest 
o n o ślicene j a k zabawka . 
Przed komorą gazową — coś 
w r o d z a j u m u z e u m e t n o l o -
g i cznego , p o d szk łem d u ż o 
p r z e d m i o t ó w z napisami, 
p lansze z ob jaśnieniami . D u -
ż o p lansz i t o wszędz ie . P o d 
szybą pasiasty m u n d u r o b o -
z o w y — dobrze w y p r a s o w a n y , 
przyb iera i>ozory p i ż a m y p l a -
ż o w e j . 

. .Myślałem o paznokc iach , 
k tóre zdrapa ły cement , ale 
świeżo o t y n k o w a n y p u ł a p 
w y g l ą d a ł j a k p r a w d z i w e n i e -
b o w kl in ice . Nosze , na które 
sk ładano ciała przed pa len iem, 
b y ł y tak d o b r z e o d m a l o w a n e , 
że można b y u d e k o r o w a ć n i -
m i jakiś u ł t r a - n o w o c z e s n y 
ambulans . P iece w y g l ą d a ł y 
czyśc iutko . W s z y s t k o b y ł o 
z n o w u g o t o w e w t y m m i e j -
scu, a b y s łużyć , już nie m o r -
ders twu, lecz turystyce. P r z e -
w o d n i k zachwa la ł ca łość , n o -
gi j e g o poruszy ły s ię w k i e -
r u n k u zwiedzania . C z y ś m y 
nie pos tąp i l i n i e p r z y z w o i c i e 
z a p o m i n a j ą c dać n a p i w e k ? " 

Nie, Drodzy moi, tego, co 
postawiłem w cudzysłowie 
nie napisał żaden „przeczulo-
ny" Polak. Autorem przyto-
czonego wyżej opisu wyciecz-
ki do Dachau jest francuski 
dziennikarz, p. Jean-L,uc De-
jean. 

Nie wiem. Drodzy moi, co 
pomyślicie pc* przysczy^aniu 
tych kilku fragmentów. Co 
do mnie, to wydaje mi się, 
że to nowe, śliczne Dachau 
bezcześci pamięć o tych 
wszystkich — którzy zostali 
zagazowani w dawnym Da-
chau. I że to nowe Dachau 
(„cały ten karnawał" — jak 
pisze p. Dejean), nasuwa wie-
le podejrzeń i uzasadnionej 
nieufności. 

— Napomnijcie —• zdają się 
mówić do nas, Polaków, i w 
ogóle — do wszystkich ludzi 
— konstruktorzy „całego te-
go karnawału". 

Nie, nie zapomnimy! 
A o tym nowym, ślicznym 

Dachau, pamiętać będziemy 
odtąd równie dobrze jak o 
Dachau dawnym, tym, które 
służyło morderstwu. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józej 

Nordu 



X x n c î a m n y c h k o l o n i i 
W Y G R A L I T E L E W I Z O R 

W s z k o l e m ę s k i e j w N O -
E U X - L E S - M I N E S o d b y ł a s ię 
o s ta tn io u r o c z y s t o ś ć o r g a n i -
z a c j i „Union des Amicales " z 
Hazebrouck oraz sekcji B e -
thune III, p o d c z a s k t ó r e j 
w r ę c z o n o państwu Zdro jew-
skim p i e r w s z ą n a g r o d ę l o -
teri i — piękny telewizor. 

N a p r z y j ę c i e p r z y b y l i m. in . 
senaiLor Darou, p r z e d s t a w i c i e -
le p o s z c z e g ó l n y c ł i o r g a n i z a c j i , 
w ł a d z l o k a l n y c h 1 d e p a r t a -
m e n t a l n y c h , m i e j s c o w y c h 
szkó ł . 

E G Z A M I N Y 
W S Z K O L E M U Z Y C Z N E J 

N i e d a w n o o d b y ł y s ię w 
C O U R C E L L E S - L E Z - L E N S e -
g z a m i n y u c z n i ó w m i e j s c o w e j 
„Harmonie communale „L 'E -
spérance" p o d p r z e w o d n i c -
t w e m m e r a , p. Martial L e f e -
bvre, p r e z e s a k o ł a „L 'Espé-
rance" i wiceprezesa . " W J u r y 
zas i ed l i : dyrektor „L'Espé-
rance" — p. Abel Cachard o -
r a z p p . Bernard Lepczyński 
i Alfred Rollez. 

U c z n i o w i e o t r z y m a l i d w a 
s t o p n i e : p i e r w s z y za s o l f e ż 
d r u g i — za i n s t r u m e n t . 

W p i e r w s z y m o d d z i a l e e -
g z a m i n zda l i m. in . Jan L e -
wandowski, k t ó r y u z y s k a ł 
s top ień b a r d z o d o b r y o r a z D a -
niel Mańka — d o b r y . W d r u -
g i m o d d z i a l e o t r z y m a ł M i -
chał Lewandowski b a r d z o d o -
b r e s topnie . 

Z E B R A N I E C Z Ł O N K Ó W 
Z U P R O W L I L L E 

W Lilie odbyło się dorocz-
ne zebranie sekcji Nord i Fas -
-de-Caiais Z U P R O . 

W czas ie o b r a d , k t ó r y m 
p r z e w o d n i c z y ł p. Paweł P o -
ziemski, o m ó w i o n o d o t y c h -
czasową d z i a ł a l n o ś ć Z w i ą z k u 
i p l a n p r a c y na p r z y s z ł o ś ć . 
Postanowiono m.in. urządzić 
Imprezy w niektórych mias -
tach, a uroczystość centralną 
w maju lub w czerwcu w 
Liile. 

Z e b r a n i w y p o w i e d z i e l i s ię 
za u d z i a ł e m w a k c j i w z n i e -
sienia p o m n i k ó w n a c z e ś ć 
c z ł o n k ó w R u c h u O p o r u w 
Toufflers i w Templeuve. 
K a ż d a s e k c j a z o r g a n i z u j e 
s k ł a d k ę w c e l u s f i n a n s o w a n i a 
tej akc j i . 

Klub Przyjaciół 
. .Tygodnika P o l s k i e g o " 
Inż. Lesław Ościak, Przemyśl, 
ul. Wałowa 21 m. 10. 

, , Z b i e r a m z n a c z k i p o c z t o w e 
f r a n c u s k i e i p r a g n ę d a l e j u -
z u p e ł n i a ć s w o j ą k o l e k c j ę . I n -
t e r e s u j ę się f i l m e m , m o g ę 
w y m i e n i a ć w i d o k ó w k i , c z a s o -
p i s m a . O d p i s z ę na k a ż d y o -
t r z y m a n y aist" . 
Stanisław Switerczewski, W a r -
szawa-Okęcie, ul. Działkowa 
2 m. 4. 

„ M a m 19 la t . Z n a m j ę z y k 
r o s y j s k i i słatoiej f r a n c u s k i . 
P r a g n ę n a w i ą z a ć k o r e s p o n -
d e n c j ę z k o l e g a m i i k o l e ż a n -
k a m i z p i ę k n e j F r a n c j i " . 
Aleksandra Chajkowska, So -
pot, ul. Budzisza 4, Techni-
kum Hotelarskie. 

, , M a m 16 la ł . P r a g n ę k o r e s -
p o n d o w a ć w j ę z y k u a n g i e l -
s k i m , n i e m i e c k i m , r o s y j s k i m 
i f r a n c u s k i m " . 

P o ana l i z i e t e k s t ó w d o t y -
c z ą c y c h p e n s j i o r a z p o d a ń , 
p r z e w o d n i c z ą c y w y r a z i ł p o -
d z i ę k o w a n i e w s z y s t k i m , k t ó -
r z y p r z y c z y n i l i s ię d o u z y s k a -
nia d o b r y c h w y n i k ó w . 

Zebrani wysłali do genera-
ła Zdrojewskiego telegram, w 
którym życzą mu szybkiego 
powrotu do zdrowia. 

O b r a d y z a k o ń c z y ł y s ię t r a -
d y c y j n ą l a m p k ą w i n a . 

O D Z N A C Z E N I A 
D L A K R W I O D A W C Ó W 

W T A L A N G E o d b y ł a s ię 
n i e d a w n o u r o c z y s t o ś ć z w i ą z -
k u k r w i o d a w c ó w , w czas ie 

k t ó r e j w r ę c z o n o n i e k t ó r y m 
c z ł o n k o m o d z n a c z e n i a . 

Z ł o t y m e d a l o t r z y m a ł p. A . 
Misiak, s r e b r n y — pp . S. 
Adam, L. Bąkowski i p o r a z 
d r u g i p . R. Gregcrowicz. 

K O N K U R S D Y K C J I 
D L A D Z I E C I 

Na k o n k u r s i e d y k c j i , j a k i 
o d b y ł s ię o s ta tn i o w W I N -
GLES, n a g r o d y o t r z y m a ł y 
dz iec i p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a : 
F. Zandecka, E. Nowak, G. 
Zieliński, M. H. Maj , M . B o -
ber, M. Barczański, A . Broc-
ki, S. Wydra, P. Nowak, E. 
Lewandowska, E. Bajwolu-
kówna. 

Kronika kulturalna 
Q U I N Z A I N E 

P O L S K I E G O F I L M U " 
W B O R D E A U X 

W d n i a c h o d '13 d o 28 l u -
t ego br . o d b y ł a s ię w B o r -
d e a u x „ Q u i n z a i n e P o l s k i e g o 
F i l m u " . 

N a p r o g r a m i m p r e z y , k t ó r a 
c i eszy ła s ię d u ż y m p o w o d z e -
n i e m w ś r ó d m i e j s c o w e j l u d -
nośc i , z ł o ż y ł y s ię p r o j e k c j e 
p o l s k i c h f i l m ó w : „Eroica", 
„Kariera Nikodema D y z m y " , 
„Matka Joanna od Aniołów" 
o r a z kilka krótkometrażówek. 
P o k a z y f i l m o w e o d b y w a ł y się 
w gmachu wydziału filologicz-
nego miejscowego uniwersy-
tetu oraz w sali kina „Royal" . 

W z w i ą z k u z , , Q u i n z a i n e " 
u r z ą d z o n o t a k ż e wystawę pol-
skiego plakatu filmowego. 
W y s o k i p o z i o m a r t y s t y c z n y o -
r a z p o m y s ł o w o ś ć p l a k a t ó w , 
z n a n e j u ż n a c a ł y m ś w i e c i e , 
w y w o ł a ł y w i e l e p o d z i w u o r a z 
s ł o w a u z n a n i a d la a r t y s t ó w . 

„ M A T K A J O A N N A 
O D A N I O Ł Ó W " 

— „ U N E O E U V R E 
A D M I R A B L E " 

W z w i ą z k u z w y ś w i e t l e n i e m 
w e w s c h o d n i e j F r a n c j i p o l -
s k i e g o f i l m u „ M a t k a J o a n n a 
o d A n i o ł ó w " w r e ż y s e r i i K a -
w a l e r o w i c z a , d z i e n n i k „ L e 
L o r r a i n " , t ak p i s z e : 

„Jest wiele do powiedzenia 
na temat filmu, ukazującego 
wyraźnie problem, przed któ-
rym część widzów czuje się 
moralnie zobowiązana do za-
jęcia stanowiska. Trzeba w 
tej dziedzinie wykazać z jed-
nej strony ostrożność, a z dru-
giej — obiektywizm. Zarów-
no absurdalne jest określe-
nie „Matki Joanny od Anio-
łów" jako „policzka wymie-
rzonego przeciwko kościoło-
wi", jak też burzliwe oklas-
kiwanie filmu, konkludując 

dość naiwnie: „1^, jest praw-
da". 

Jakiekolwiek byłyby kry-
tyczne akcenty natury inte-
lektualnej wysunięte pod a-
dresem filmu, niemniej dzie-
ło jest wspaniałe z punktu 
widzenia politycznego". 

KRÓL ŁOKIETEK ZAWITAŁ do IVRY 

Zespół „Syrena" z Paryża zaprezentował na imprezie w Ivry 
wiązankę pięknych oberków z wesołymi przyśpiewkami 

A ż c z t e ry g o d z i n y t r w a ł a p o l s k a i m p r e z a w I v r y (Se ine) 
z o r g a n i z o w a n a p r z e z n a u c z y c i e l k i pp. Lachową, Hassine i Hope. 
8 0 0 - o s o b o w a w i d o w n i a g o r ą c o o k l a s k i w a ł a każdy n u m e r b o -
g a t e g o p r o g r a m u a r t y s t y c z n e g o p r z y g o t o w a n e g o p o d z n a k i e m 
Tysiąclecia Państwa Polskiego i przyjaźni polsko-francuskiej, 
p r z e z dz i e c i i m ł o d z i e ż po lską z Ivry i o k o l i c , Ylry Chatiilon, 
Morsang S/Orge, Meaux o r a z Paryża. 

B a r d z o p o d o b a ł y s ię i n s c e n i z a c j e pt . „O królu Łokietku" o r a z 
„Paczka z Polski" ( r o l ę l i s tonosza d o b r z e w y k o n a ł W ł a d y s ł a w 
C z a r e k ) . W y s t ą p i ł także zespół folkloru polskiego „Syrena" 
z Paryża. 

P r z y o r g a n i z a c j i i m p r e z y pp. Lachowej, Hassine i Hope w y -
różn i l i s ię p a ń s t w o Pawlikowie o r a z panie Maria Rigno, Maria 
Danisch i J. Nosarzewska. 

Humor królował na podwieczorku 
kolonii polskiej w Arras 

(Od naszego korespondenta) 
Zgodnie z u.staloną już tradycją, zorganizowano niedawno 

w Arras podwieczorek tUa miejscowej Polonii. Sala byla prze-
pełniona, przybyli bowiem nie tylko Polacy — mieszkańcy 
Arras, ale i liczni Rodacy z okolic. 

Polski placek, ciasto, lampka wina stworzyły bardzo miły, 
swojski kłimat. Wśród zebranych Rodaków obecny był wice-
konsul polski w L i l l e p . Józef Klasa, inspektor szkolny 
p. Ryszard Brzeziński, p. Karol Dominiczak, p. Daniel Wnuk 
i wielu przyjaciół kolonii polskiej w Arras. 

Podczas wieczorku wystąpiła grupa dzieci w polskich stro-
jach ludowych ze śpiewem pleśni ludowych; kierowniczką 
tej grupy jest p. Daniela Wnukówna. Zorganizowano także 
loterię fantową i wreszcie obdarowo.no najstarszych paczkami 
żywnościowymi nadesłanymi przez Polski Czerwony Krzyż. 

Był to bardzo miły wieczór, który na długo pozostawił 
wspomnienia miejscowej Polonii. K. D. 

Z ża ł obne j Łarty | 

12 l u t e g o z m a r ł w W a z i e r s 
Wojciech K U B A L A , b y ł y w o -
l o n t a r i u s z P C K d o s p r a w s t a r -
c ó w . 

Z m a r ł y b y ł r ó w n i e ż k o l p o r -
t e r e m p r a s y d e m o k r a t y c z n e j 
w p i e r w s z y c h la tach p o w y -
z w o l e n i u . Jest to j u ż t r zec i 
z g o n w te j r o d z i n i e w t y m 
r o k u ( z m a r ł a c ó r k a i syn) . 

R o d z i n i e i k r e w n y m s k ł a -
d a m y w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 

S p o r t o w c y m i e j s c o w o ś c i 
T A L A N G E g ł ę b o k o p r z e ż y l i 
ś m i e r ć p. Tadeusza Musielaka, 
k t ó r y w c i ą g u j e d e n a s t u lat 
b r a ł u d z i a ł w m i e j s c o w e j r e -
p r e z e n t a c j i p i ł k a r s k i e j j a k o 
k a p i t a n i ś r o d k o w y o b r o ń c a , 
u d z i e l a j ą c s ię b e z resz ty k l u -
b o w i . 

M i a ł o n 28 lat i p r a c o w a ł 
w m i e j s c o w y c h z a k ł a d a c h 
S .A .F .R . ; m i e s z k a ł 254 r u e d e 
Metz . P o z o s t a w i ł m ł o d ą żonę . 

K o l e d z y s p o r t o v / i T a l a n g e 
p r z e z y w a l i g o „ o d w a ż n y m k a -
p i t a n e m " . Drużyna straciła w 
nim wspaniałego gracza i 
oddanego działacza, a piłka-
rze miłego kolegę. B y ł o n 
s z w a g r e m i n n e g o w i e l k i e g o 
s p o r t o w c a — mis t rza k o l a r -
s k i e g o i d y r e k t o r a t e c h n i c z n e -
g o „ P é d a l e O r n e et M o s e l l e " . 

P a i a , t e i ' 
17, rue Piron, D i j o n (Côte d'Or) 

wykonuje na zlecenie 

wszelkie wysyłki wełny 
(max. 1 kg) d o Polski 

P O L S K I H O T E L 
w C E N T R U M P A R Y Ż A 
mi^dxy ^dworcami: G a r e de l'Est 

a placem de la Republique 

Hôtel du Métro* 
R Ć P U B L I O U E 

MMroi I 
JACQUES BONSEROENT 

Autebtiat 54, 56, 65 

9, ru* PI«rr*>Chausson 
narełnllc BM Maganln Nr 23 

P A R I S 1 O • 
Tslafoni B a l l a r l a 20-3« 



W r e p u r t c p s k i m s k r ó c i e 

z p o l s k i c h k o l o n i i 
A C z ł o n k o w i e t o w a r z y s t w a a -

k o r d e o n l s t ó w „ L a R e n a i s s a n c e 
Lensoise» ' , z e b r a n i w k a w i a r n i 
p . z a p ł a t y w L E N S , d o k o n a l i 
p r z e g l ą d u d z i a ł a l n o ś c i o r a z w y -
b r a l i n o w y z a r z ą d , n a c z e l e k t ó -
r e g o s t a n ą ł p. R o g e r V i n c c n t . 
p p . A n t o n i K o m b r z a i K a z i m i e r z 
S a d k o w s k i zostal i w y b r a n i c z ł o n -
k a m i K o m i s j i R e w i z y j n e j . 

A Z w i ą z e k m i s t r z ó w i r o b o t -
n i k ó w g r u p y k o p a l n i a n e j L e n s -
- L i ć v i n u r z ą d z i ł o s t a t n i o w i e l k ą 
u r o c z y s t o ś ć , w k t ó r e j w y s t ą p i ł 
z e s p ó ł l u d o w y K S M P z K o u v r o y -
- s o u s - L e n s . R e p e r t u a r p i o s e n e k 
i t a ń c ó w p o l s k i c h b a r d z o p o d o b a ł 
s ię p u b l i c z n o ś c i . 

^ P o d o b n i e c z ł o n k o w i e k l u b u 
w ł a ś c i c i e U p s ó w w N O E U X - L E S -
-MIPSiES z e b r a l i s ię na s w y m d o -
r o c z n y m z e b r a n i u , w c z a s i e k t ó -
r e g o d o k o n a l i m . i n . w y b o r u z a -
r z ą d u . P r e z e s e m k l u b u zosta ł p . 
M a u r o t , a j e g o z a s t ę p c a m i p p . F . 
U r b a ń s k i i J . J e r e c z e k . 

A M ł o d z i e ż M o n c l i e a u x , L i b e r -
c o u r t , T l i u m e r i e , M é r i g n i e s i 
M o n s - e n - P é v é l e z e b r a ł a s ię n a 
p i e r w s z y m s p o t k a n i u w sali 
„ C e n t r e f a m i l i a l " w O s t r i c o u r t , 
g d z i e o d b y ł a się d y s k u s j a n a d 
s p r a w a m i k o l e ż e n s k o ś c i , p r z y j a ź -
ni , f l i r t u i m i ł o ś c i . Z e b r a n y m r o z -
d a n o s p e c j a l n i e z r e d a g o w a n e 
k w e s t i o n a r i u s z e , z a w i e r a j ą c e p y -
t a n i a , na k t ó r e n a l e ż a ł o u d z i e l i ć 
o d p o w i e d z i . K w e s t i o n a r i u s z e o -

A N a z e b r a n i u c z ł o n k ó w Z w i ą z -
k u „ M u t u l e l l e " z a k ł a d ó w F o u l o n 
w B K U A y - E N - A R T O I S d o k o n a n o 
w v b o r u n o w e g o z a r z ą d u , d o k t ó -
r e g o w s z e d ł m . in . p. N o w a c z y k . 

FENOMEN KOLARSTWA 
KAZIMIERZ WŁODARCZYK 

m i l k i , a d a m ą 
S o ł t y s i a k 

p r a c o w a n e z o s t a ł y p r z e z d o k t o r a 
H a l l u i n i p. T o m a s z e w s k i e g o . 

P o d o b n e z e b r a n i e o d b y ł o sią n a -
s t ę p n e g o d n i a . W d y s k u s j i z a b r a ł y 
g ł o s p a n i e H a l l u i n i K o z i k . 

A 45 u c z n i ó w o ś r o d k a s z k o l e -
n ia z a w o d o w e g o w C A N T I N " z ł o -
ż y ł o o s t a t n i o k o ń c o w y e g z a m i n . 
U r o c z y s t o ś ć w r ę c z e n i a d y p l o m ó w 
o d b y ł a s ię p o d p r z e w o d n i c t w e m 
d y r e k t o r a d e p a r t a m e n t a l n e g o p r a -
c y o r a z p r z e d s t a w i c i e l i d y r e k c j i 
o ś r o d k a . 

D y p l o m u k o ń c z e n i a u z y s k a l i 
m . i n . p p . D a n i e l S t r o ż y k i W ł a -
d y s ł a w a J a n c z u r a ze s t o p n i e m 
b a r d z o d o b r y m o r a z J ó z e f J a n -
k o w s k i i R a j m u n d R a t a j c z a k z 
d o b r y m . 

A P o d c z a s w i e c z o r u k i n e m a t o -
g r a f i c z n e g o „ P h o t o - c l u b a m a -
t e u r w H E N I N - L I E T A R D , p . 
G r u s z k a w y ś w i e t l i ł w ł a s n y k o l o -
r o w y f i l m — „ O k n o n a O w e r -
nię** ( U n e f e n ê t r e s u r l ' A u v e r -
g n e " ) » k t ó r y w i d o w n i a p r z y j ę ł a 
b a r d z o s e r d e c z n i e . 

^ W sali m e r o s t w a C l i a l o n - s u r -
- S a o n e w ś r o d k o w e j F r a n c j i , z a -
s t ę p c a m e r a , p. F a u c o n n e t , w o -
b e c n o ś c i p r z e d s t a w i c i e l i z a r z ą d u 
Z w i ą z k u „ J a r d i n s o u v r i e r s et f a -
m i l i a u x " w r ę c z y ł n a g r o d y p o s i a -
d a c z o m n a j l e p i e j u t r z y m a n y c h o -
g r ó d k ó w . I t a k p p . M a r c e l i G u n -
t e r i J a n Ł o w i c k i o t r z y m a l i d y -
p l o m y i b r ą z o w e m e d a l e . 

A N a z a b a w i e t a n e c z n e j , z o r -
g a n i z o w a n e j p r z e z k l u b s p o r t o -
w y A S L e n s , na k t ó r e j p r z y g r y -
w a ł a o r k i e s t r a E d k a , d o k o n a n o 
w y b o r u „ K r ó l o w e j P i ę k n o ś c i " . 
T y t u ł p r z y p a d ł p a n n i e M o n i q u e 
T e r r y , a t y t u ł d a m ł i o n o r o w y c ł i 
p a n n o m : 1 7 - l e t n i e j A n n e - M a r i e 
W ą c k o w i a k i 19 - le tn ie j A n n i e 
B e m c e . 

A C z ł o n k o w i e z w i ą z k u h o d o w -
c ó w g o ł ę b i „ L a V e r t i g i a e u s e " z 
L a u w i n - P l a n ą u e o d b y l i d o r o c z n e 
z e b r a n i e , w c z a s i e k t ó r e g o d o -
k o n a n o w y b o r u n o w e g o z a r z ą d u . 
P r e z e s e m z o s t a ł p . E u g e n e L e -
m a i r e , p p . j . K o r a l e w s k i i J . P o l -
k a zostal i w y b r a n i c z ł o n k a m i k o -
m i s j i z a r z ą d u . 

P r a w d z i w y m f e n o m e n e m 
po l sk iego ko lars twa jest w a r -
szawiak K a z i m i e r z W ł o d a r -

« K r ó l o w ą b a l u n a z a b a w i e g c zyk . W s w o j e j boga te j 30 - le t -
tar iecznej k l u b u s p o r t o w e g o M a - • j^^gj sportOwej kar ierze p r z e -
gny . - o s t a ł a p a n n a Ch t H^^ . ^^ r o w e r z e 250.000 k i -

S l o m e t r ó w ! R a c h u n e k jest 
S p ros ty : 85.000 k i l o m e t r ó w 

A w w i e k u 8 7 lat z m a r ł a n i e - 5 s tar tu jąc i t r e n u j ą c na torze , 
d a w n o pani P i o t r S k o w r o n e k , z • 161.000 k i l o m e t r ó w na S Z O -
^zT-ren '^SL I f o Œ ^ ' ^ o l s ' S ï j ' ^ w • Sie, 4.000 k i l o m e t r ó w - ś c i -
. i V i O N . M i e s z k a ł a o n a w A v i o n S g a j ą c Się na ro lkach. Przed 
o d 1923 r o k u , c i té 7, g d z i e c i e s z y - • w o i n a b y ł p i ę c i o k r o t n y m 
ł̂ ą s ię d u ż y m s z a c u n k i e m l u d n o s - g ^^j^^rzem Polski . 

S Pan K a z i m i e r z postanowi ł , 
A N a l i śc ie n a u c z y c i e l e k , p r z y - • ¿ g dop iero w t e d y w y c o f a slĘ 

ze sportu, k iedy prze jedz ie 
l a z ł y się m . i n . p a n i e : F r a n c i n e — ' * — ^ 
N o w a c k a - G o n e z , R ó ż a A d a m s k a , 
M a r i a - T e r e s a D e n y - M a l i n o w s k a , 
D e n i s e j a b ł o ń s k a - M e r c i e r , C e -
c y l i a K i c z e k , M i d z a L o l a - D z i u r -
dzia , N a d i n e L u s s i e z - M l y ń c z a k , 
T e r e s a O ł ó w , J a n i n a W ł o d a r s k a 
i F r a n c i s z k a W o s t y n . 

BELOTKA, MANILKA. 
BILARD i „FLESZETKI" 

w c z a s i e z e b r a n i a o g ó l n e g o 
t o w a r z y s t w a ł i o d o w c ó w g o ł ę b i 
A n i c h e - A u b e r c h i c o u r t w r ę c z o n o 
n a g r o d y l a u r e a t o m u b i e g ł o r o c z -
n y c h k o n k u r s ó w . J e d n ą z n i c h 
o t r z y m a ł p . J ó z e f Ł u k o w i a k . 

A „ L a P l u m e A r t é s i e n n e " z 
A v i o n p r z y j ę ł a na c z ł o n k ó w m . i n . 
T e o f i l a B o b k i e w i c z a , A l e k s a n d r a 
J a b ł o n k ę , F r a n c i s z k a i Jana B o -
r o w s k i e g o i S t a n k a . N a p r e z e s a 
t o w a r z y s t w a w y b r a n o p . T e o f i l a 
B o b k i e w i c z a , a F r a n c i s z k a Z b o -
r o w s k i e g o c z ł o n k i e m • z a r z ą d u . 

J^ W B a r l i n o d b y ł o się z e b r a n i e 
g r a c z y w , , f l e s z e t k i " . W s p o m n i a -
n o n a n i m o z a s ł u g a c h c z ł o n k ó w 
w o s t a t n i c h m i s t r z o s t w a c h F r a n -
c j i . N a u r o c z y s t o ś ć p r z y b y l i m . i n . 
s e k r e t a r z m e r o s t w a p . C a p e t o -
raz r a d n i m . in . E d w a r d T a b a k a 
i K o ś c i e l n i a k . W y r a ż o n o g r a t u l a -
c j e p a n u C z e s ł a w o w i Ł a w n i c z a k o -
w i za u z y s k a n i e t y t u ł u m i s t r z a 
F r a n c j i w u b i e g ł y m s e z o n i e s p o r -
t o w y m . 

A C z ł o n k o w i e k l u b u b i l a r d o -
w e g o w D o u r g e s o b c h o d z i l i p i ę t -
nastą r o c z n i c ę p r z e w o d n i c t w a p . 
Jana H o j n a c k i e g o . P . J a n u s z e k 
p r z y p o m n i a ł k a r i e r ę j u b i l a t a , a 
p . Jules P o t i e r w r ę c z y ł p a ń s t w u 
H o j n a c k i m p i ę k n y u p o m i n e k . 
W i e c z ó r z a k o ń c z y ł s ię t r a d y c y j n ą 
l a m p k ą w i n a . 

A K o n k u r s m a n i l k i k l u b u k i b i -
c ó w , , A i l e z A u b y " z u d z i a ł e m 
m e r o s t w a z a k o ń c z y ł się z w y c i ę -
s t w e m p a r y W a l e n t y n a R y b i c k i e -
g o i M a r c e l D i o t . Z w y c i ę z c y 
o t r z y m a l i p u c h a r u f u n d o w a n y 
p r z e z d z i e n n i k , ,La V o i x d u 
N o r d " . 

A W s i e d z i b i e , , S e c o u r s m u t u e l 
L ' A l l i a n c e " w B a r l i n r o z e g r a n o 
k o n k u r s m a n i l k i . P a r a W i l h e l m 
N o w a k i E d m u n d K o z i c k i u z y s k a -
ła t r z e c i e m i e j s c e , a C z e s ł a w 
Ł a w n i c z a k — P a u l C a n d e l i e r — 
szóste . P i e r w s z ą n a g r o d ę , , P r i x 
des é l i m i n é s " o t r z y m a l i I g n a c y 
G a l e w s k i — J o s e p h L e m o i n e . 

A K o n k u r s b e l o t k i w B a r l i n 
z a k o ń c z y ł s ię z w y c i ę s t w e m p a -
r y : M a c i e j a P a l u c h a i J a n a R o -
s z a k a . D r u g i e m i e j s c e p r z y p a d ł o 
J a n o w i W i d a w s k i e m u i F e l i x 
G r a f f . 

300.000 kilonrtłtrów! I c h y b a 
t ego dokona , b o w i d u j e m y g o 
na r o w e r z e nawet w takie 
desz czowe i ch ł odne dni, że 
]iie chce sią c z ł o w i e k o w i 
w^yjść z d o m u , a co d o p i e r o 
ws iąść na ix)wer. 

Spotka l i śmy dz ie lnego k o -
larza i takife zadal i śmy, n i e -
dyskretne pytanie . 

— A skąd P a n wie , Pan ie 
Ka'zimierzu, że p rze jecha ł 
Pan dokładnie tyle k i l o m e -
t r ó w ? . 

— Od samego początku mo-
jej holaTskiej kariery, a więc 
przez 32 lat, prowadzą w 
brulionie szczegółowe zapiski 
moich startów, wyników i 
przejechanych kilometrów. 
Nawet jak Niemcy wywieźli 
mnie do obozu w Dachau, nie 

rozstałem się z moim brulio-
nem. Oczywiście, przy pierw-
szej rewizji zabrano mi moje 
zapiski. Proszę sobie wyobra-
zić, że po powrocie do Pol-
ski,, otrzymałem pocztą mój 
brulion! Znaleźli go w obozie 
Amerykanie i odesłali. 

Na rok 1962 oczywiście wy^ 
kupuję znowu licencję za-
wodniczą. Niech o wiele 
młodsi ode mnie kolarze na-
zywają mnie „starymi*. Ja 
czuję się młodo. 

Przy okazji pozdrawiam 
kolarzy Polaków we Francji, 
z którymi startowałem nie 
raz — m ó w i n a m „ s t a r y " 
mistrz K a z i m i e r z W ł o d a r c z y k . 

P O L S C Y P I Ł K A R Z E 

F . C . L E N S 

W o b e c w y e l i m i n o w a n i a 
Lens z r o z g r y w e k o p u c h a r 
Franc j i , do k tó rego k i e r o w -
nicy k lubu p r z y w i ą z y w a l i d u -
żą w a g ę , zapanowała a t m o s -
fera „beznadz ie jnośc i " , j a k 
pisze dz iennik „ L a V o i x du 
N o r d " . Przez k l u b w os ta t -
nich latach przewinę ło s ię 
sporo doskona łych p i łkarzy , 
którzy z różnych p o w o d ó w o -
puści l i Lens. W ś r ó d nich b y ł o 
wie lu R o d a k ó w : 1952 — 
Stopyra i Polak z Montceau , 
Sowiński z L iev in . 1953 — 
Wiśniewski z Auchel , Trela z 
N o e u x , Ganczarzyk z Lal laing, 
Koza — Bi l ly , Ziemczak — 
Liev in , Théo — A v i o n , 1954 — 
Kowal — Henin, Wronikow-
ski — Quievreéhain , Ałrzar-
czak — Auche l . 1955 — Mar-
ciniak — A n i c h e . 1956 — W a -
biński — Auche l , 1957 — B a -
rabasz — Bul ly . 1958 — Bu-
dziński — Auche l . 1959 — 
Tomczak — Bul ly , Polonia — 
Rodez , Płaczek — Calais. 1960 
— Tyra — Auche l . 1961 Lesch 
—• Buły , Łuczak — Henin. 

T E L E Q R A F I C Z N I E 
^ P . S . M i s i a k z C i t é B e l l e r o c h e 

w M e r l e b a c h , o t r z y m a ł , . M é d a i l l é 
d ' H o n n e u r d e la J e u n e s e et des 
S p o r t s " . 

A. W y ś c i g k o l a r s k i w k a t e g o r i i 
k a d e t ó w w L a l l a i n g w y g r a ł E v -
r a r d z Cala is . B . F r ą c k o w i a k b y ł 
c z w a r t y , K ę d z i o l a s i ó d m y , K o -
b u c z y ń s k i d w u n a s t y . 

A. L e o n N a w r o c i k , z H é n i n - L i e -
t a r d z o s t a ł w y b r a n y , p o k i l k u 
m e c z a c h s e l e k c y j n y c h , d o r e p r e -
z e n t a c j i k a d e t ó w N o r d u , n a p o -
z y c j ę l e w e g o p o m o c n i k a . Z o s t a ł 
o n r ó w n i e ż k a p i t a n e m d r u ż y n y . 

^ B e n i a m i n e m d r u ż y n y p i n g -
p o n g o w e j C a m b l a i n j e s t Józef 
W a w r z a k . 

J U D O UJ B R U A Y i T H I O N V I L L E 
C z ł o n k o w i e „ J u d o - C l u b a r -

tés ien" w r a z z k i e r o w n i k i e m 
p. Tr iquet i p r o f e s o r e m W e i -
m a n n e m święc i l i ostatnio s u k -
ces Alain Kosmali, ucznia l i -
c e u m B r u a y - e n - A r t o i s , z a -
mieszkałego 2, rue d 'Ourton . 

P. A la in Kosmala , k tóry p o -
b iera także l ekc j e u p. N o -
terdame, uzyskał „n ieb iesk i 
p a s " (Centure b leue) w p i ę t -
nastyflł r oku życia. P o d c z a s 
mistrzostw okręgu , w k t ó r y m 
wzię l i udział na j leps i s p e c j a -
liści j udo z Bruay , Béthune, 
Bou logne i Calais — Ala in 
K o s m a l a został og łoszony m i -
strzem w kategor i i „ cadet 
m o y e n " . 

W Thionvi l l e o d b y ł y się e -
l iminacy jne spotkania w r a -

mach w a l k o tytuł mistrza 
Franc j i w j u d o , i n d y w i d u a l -
nie i d r u ż y n o w o . O k o ł o 50 a -
d e p t ó w tego sportu z N a n c y , 
St -Dié , Strasbourg , Etain, 
Verdun , Metz , F r e y m i n g z a -
żarcie w a l c z y ł o o w e j ś c i e do 
f ina ł ów . 

D r u ż y n o w o z a k w a l i f i k o w a ł 
się „ J u d o - C l u b R h i n - S t r a s -
b o u r g " z d o b y w a j ą c r ó w n o -
cześnie puchar Perreta . Z a -
n o t o w a n o także doskonałą 
k o n d y c j ę G a w r o ń s k i e g o z 
F r e y m i n g , k t ó r y wszed ł do f i -
n a ł ó w w kategor i i c iężkie j . 

W kategor i i „Juniors m o -
y e n s " — R o g o w i c z z Epinal 
za ją ł p i e rwsze mie j s ce , „C . N. 
m o y e n s " — Ł o j e k z V e r d u n 
uzyskał także p i e r w s z e m i e j -
sce. 

Życzeń í pozdrowień 
o Józef K A C Z M A R S K I w Kaliszu 
Ż y c z y m y Ci dużo d o b r e g o i żebyś się 

już wreszc ie ożeni ł ! W y b i e r a m y się do 
Kal isza w sierpniu — m o ż e t ra f imy 
na wese l e ? 

Jan i Maria Lewandowscy 
z Francji 

O Józef MUSIELAK w Gdyni, ul. 
Świętokrzyska. 

Szkoda , że nie będę 
na T w o i c h Imieninach 
w Gdyn i . Jak zejdą się 
w s z y s c y : Staszek, Hala, 
Z y g m u n t , Dz iadek i 
Babc ia i w y p i j ą za T w o -

. j e zdrowie , to wiedz , że 
— p H ja się do nich w m y ś -
^ W lach przy łączam. A ten 

kiel iszek w y p i j ę , g d y 
p r z y j a d ę w tym roku do W a s w o d -
wiedz iny . 

© Józefa 2 E B R O W S K A w Poznaniu, 
ul. Matejki. 

W dniu T w o i c h Imienin, K o c h a n a 

Babc iu dużo zdrowia i d ługich lat ż y -
cia 

życzą w n u k o w i e 
Stefan z żoną i Jadwiga z mężem 

z Lens 

O Józef W A S I L E W S K I w Krako-
wie, ul. Wawelska. 

Naszemu D r o g i e m u W u j k o w i n a j s e r -
decznie jsze życzenia i m i e n i n o w e 

zasyłają 
Janka i Stasia 

w Metzu 

O Stefan 1 
Krystyna M A -
T U S Z E W S C Y w 
Katowicach. 

Z okaz j i 
Waszego ślubu 
przesy łamy W a m 
śląskie życzenie : 
„n iech p iorun 
trzaśnie, j ak za 

rok nie w r z a ś n i e ! " 
Michalakowie z Beiffii 

© Janina i Kazimierz R O M A -
N O W S C Y w Świdrze koło Warszawy. 

G r a t u l u j e m y syna ! Nic nie piszec ie 
ile w a ż y ! ? 

A. i S. Jabłońscy 

© Helena ORATOR Bytom 3, ul. 
Strzelców Bytomskich 30. 

D r o g a i c a ł y m sercem 
oddana m i p r z y j a c i ó ł -
k o ! Serdeczn ie Ci d z i ę -
k u j ę za życzenia i m i e -
n inowe . B y ł a m bardzo 
wzruszona tym, że jest 
istota, która o mnie p a -
mięta , choc iaż z tak d a -
leka, b o w naszej O j -
czyźnie , że aż się r o z -
p łaka łam. 

W dniu naszej patronki , św. He leny , 
życzę Ci szczęścia i zdrowia . Ż y j j a k 
na jd łuże j . Nie d o z n a w a j smutku. Niech 
spełniają się wszystk ie życzenia . D o 
zobaczenia w l ipcu. 

Helena Cicha 
59, rue de Henin-Lietard 
Rouvroy s/Lens (P. de C.) 

© Józef S T A C H O W I A K w Ostrowie 
Wlkp. 

100 lat z okaz j i imienin 
zasyłają 

Frączakowie z RoubaIx 

^ w p e ł n e j e m o c j i a t m o s f e r z e 
o d b y ł y s ię p i e r w s z e e l i m i n a c j e 
p i łk i s t o ł o w e j , , D y n a m l c - C l u b " w 
A v i o n . P i e r w s z e s p o t k a n i a k w a -
l i f i k a c y j n e w y g r a l i m . i n . M a g -
n u s k l i K a r o l . 

-Ł D r u ż y n a p i ł k a r s k a A u b y 
jes t m o ż n a rzec , k l u b e m p o l s k i m . 
W j e d e n a s t c e g r a j ą m . i n . p . p . 
N i s z c z o t a , U z a r o , S k o w r o ń s k i , 
R y b i c k i , S z e l a s 1 A . K a c z m a r e k . 

^ T r e n e r d r u ż y n y p i ł k a r s k i e j 
C i r e y - l e - N o b l e m a s p o r o k ł o p o -
t ó w z u s t a l e n i e m s k ł a d u d r u ż y -
n y . L i s t a k o n t u z j o w a n y c h 1 c h o -
r y c b w y d ł u ż a s ię z k a ż d y m t y -
g o d n i e m . O s t a t n i o n i e gra l i S t a -
n i s ł a w K o k o t , K u l c z a k i T w a r -
d o w s k i . 

A. C z ł o n k o w i e t o w a r z y s t w a 
s p o r t o w e g o „ L a Vail lante** z A u -
b e r c h i c o u r t z e b r a l i s ię o s t a t n i o 
p o d p r z e w o d n i c t w e m p r e z e s a 
p . P a u l D e v o s . W i e c z ó r r o z p o c z ę -
t o p o p i s e m b a l e t u . N a s t ę p n i e 
o m ó w i o n o w y n i k i s p o r t o w e o b e c -
n e g o s e z o n u . P o d k r e ś l o n o d o b r e 
r e z u l t a t y d r u ż y n y k o s z y k ó w k i . 
T r e n e r e m k a d e t ó w j e s t p . L e o n 
P r z y b y l s k i . 

^ D r u ż y n a m i n i m ó w s z c z y p l o r -
n l a k a B u U y - l e s - M i n e s , w s k ł a d 
k t ó r e j w c h o d z ą m . i n . N a b u l s k i , 
N o w a k , W i t e k 1 K a c z o r , w y g r a ł a 
s p o t k a n i e z B e t h u n e 7:4. 

Na ringach 
bokserskich 

^ W E s c h - s u r - A l z e t t e w L u -
k s e m b u r g u o d b y ł o się s p o t k a n i e 
p i ę ś c i a r s k i e p o m i ę d z y r e p r e z e n -
t a c j ą L u k s e m b u r g a i M o y e u v r e . 
S o w a , u w a ż a n y za n a j l e p s z e g o 
p i ę ś c i a r z a a m a t o r s k i e g o L u k s e m -
b u r g a , p o k o n a ł m ł o d e g o K o c h a z 
M o y e u v r e . 

A D o k o n a n o j u ż k l a s y f i k a c j i 
z a w o d o w y c h p i ę ś c i a r z y o k r ę g u 
F l a n d r i i . W w a d z e ś r e d n i e j K o -
w a l u z y s k a ł c z w a r t e m i e j s c e , w 
p ó ł c i ę ż k i e j — W i e c h o w s k i b y l p i ą -
t y , a C z e p a n i k — s z ó s t y , w c i ę ż - . 
k l e j — L a b a j u z y s k a ł t r z e c i e m i e j -
sce . 

^ T r z e c i w i e c z ó r p i ę ś c i a r s k i , 
z o r g a n i z o w a n y p r z e z k l u b C r e u -
s o t , ś c i ą g n ą ł s p o r o k i b i c ó w . W w a -
d z e , . w e l t e r s " S ł o m a z M o n t c e a u -
- l e s - M l n e s w y g r a ł w 6 r u n d a c h 
n a p u n k t y z B o u t t e r o u m e m . 

•A. J ó z e f K o s t r z e w s k i z C a r v i n 
z w y c i ę ż y ł z P a s c a l T a v e r n e s s e 
p o d c z a s s p o t k a n i a p i ę ś c i a r s k i e g o 
„ B o x i n g C l u b C a r v i n o i s " . K o s -
t r z e w s k i o t r z y m a ł t a k ż e p u c h a r 
d z i e n n i k a , , L a V o i x d u N o r d " , 
j a k o n a j l e p s z y t e c h n i k w i e c z o r u . 
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w KALEJDOSKOPIE 
T E C H N I K I 

w dziale lotniczym można się do woli napatrzeć na samoloty, szybowce, maszyny 
z silnikami tłokowymi i odrzutowymi, z których wiele jest polskiej konstrukcji bez 

ZW I E D Z E N I E kopa ln i węg la lub 
huty stali, b y nie m ó w i ć o p o -
znaniu samolotu ,,od p o d s z e w k i " , 
z w y k l e w i ą ż e się z w i e l o m a 
k łopotami . A l e jest j e d n o takie 
m i e j s c e w Warszawie , w k t ó -

r y m nawet na jbardz ie j s k o m p l i k o w a n e 
m a s z y n y obnażają swe najskrytsze 
szczegóły i p o w a b e m śrubek, k o n t a k -
t ó w i p r z e ł ą c z n i k ó w zachęcają do z g ł ę -
bienia ta j emnic konstrukc j i . 

T y m m i e j s c e m p e ł n y m p o z o r n e j ta -
j emniczośc i jest M u z e u m Technik i , do 

|l k tórego chętnie śc iąga każdego dnia 
z a r ó w n o młodz ież , j a k i ludzie starsi. 
Czynią to t y m chętnie j , że w M u z e u m 
j a k rzadko gdz ie mogą naocznie d o -
konać k o n f r o n t a c j i techniki dnia w c z o -
ra j szego z dz is ie jszymi os iągnięc iami 
inżynieri i , a nadto w y b i e c m y ś l a m i w 
przyszłość . 

Setki e k s p o n a t ó w — makiety zak ła -
d ó w p r z e m y s ł o w y c h , narzędzia i m a -
szyny, m o d e l e i o ryg ina lne e g z e m p l a -
rze p o j a z d ó w — stanowią n i e z w y k l e 
plastyczną i lustrac ję do histori i r o z -
w o j u myś l i technicznej . Z a r ó w n o 
wspó ł czesna obrab iarka , j a k i socha 
u ż y w a n a n iegdyś do orania ziemi, 
spełniają tutaj j e d n a k o w o pożyteczną 
ro lę : zbliżają spo łeczeństwo do t e chn i -
ki i technikę do społeczeństwa. 

O g r o m n ę zaletą M u z e u m jest i to, że 
ustanku t rzyma rękę na pulsie 

w y d a r z e ń technicznych. Oto np. w s z y -
stkie satelity z iemi mają s w e s o b o -
w t ó r y w salonach Muzeum, niemal 
k a ż d y typ rakiety o d t w o r z o n y jest z 
f o togra f i czną dokładnością a czasami 
zdarzają się nawet autentyki . 

Współczesną część ekspozyc j i uzupe ł -
nia k ino , w k t ó r y m ostatnio w y ś w i e t l a 
się f i l m y o starcie p i e rwszych rakiet 
z ludźmi , o samoloc ie „ X — 1 5 " oraz 
o z a u t o m a t y z o w a n y m działaniu p r o -
d u k c y j n y m w Zak ładach „Renaul t " . 

Jeśli dodać d o tego, że M u z e u m c z ę -
sto w y c h o d z i poza prog i s w e g o g m a -
chu organ izu jąc w y s t a w y w różnych 
miastach Po l sk i — nie dz iw, że za l i -
czają j e do rzędu na jbardz ie j p o p u l a r -
n y c h p l a c ó w e k muzea lnych w Polsce. 

PA R M I l e s m u s é e s d e V a r s o v i e , c e l u i d e 
l a T e c h n i q u e a t t i r e l e p l u s d e j e u n e s 
v i s i t e u r s . C ' e s t q u e c e M u s é e c o n s t i t u e 

u n f i d è l e r e f l e t d e s p r o g r è s d e l a t e c h -
n i q u e m o d e r n e . D u j o u r a u l e n d e m a i n o n 
y v o l t a p p a r a î t r e l e s m o d è l e s d e s d e r n i e r s 
, , s p o u t n i k s " e t s a t e l l i t e s a r t i f i c i e l s (la f u -
s é e f r a n ç a i s e , , V é r o n i q u e " y f i g u r e e n b o n -
n e p l a c e ) , d e s m a q u e t t e s d ' i n s t a l l a t i o n s i n -
d u s t r i e l l e s , , , d e r n i e r - c r i " . E v i d e m m e n t l e 
p a s s é a a u s s i s a p l a c e . D e s o u t i l s a n c i e n s , 
d e s m o d è l e s d ' a n t i q u e s m a c h i n e s f a c i l i t e n t 
l a c o m p r é h e n s i o n d e s p r o g r è s a c c o m p l i s a u 
c o u r s d e s s i è c l e s . U n e s a l l e d e p r o j e c t i o n 
p e r m e t d ' a s s i s t e r a u d é p a r t d e s g i g a n t e s q u e s 
f u s é e s , à l ' e n v o l d e l ' a v i o n X — 1 5 a u s s i b i e n 
p a r e - x e m p l e q u ' a u t r a v a i l d e s c h a î n e s d e 
m o n t a g e a u t o m a t i s é e s d e R e n a u l t . 

Ten mały chłopiec nieprędko jeszcze zjedzie do prawdziwej kopalni ale już dziś Ze technika dokonała postępu można się przekonać porównując clicciażby dwa 
może zobaczyć w Muzeum jak się odbywa transport węgla z przodka do podszybia motocykle — stary D K W i nowy „Junak" — który zrodził się w Szczecinie 

Przysłowiowym rodzynkiem jest oryginalny model 
francuskiej rakiety doświadczalnej „Véronique" 

„Trzy pokolenia" z jednakowym zainteresowaniem przyglądają się makietom fabryk i urządzeń technicz-
nych. Modele są wykonane z zachowaniem najdrobniejszych szczegółów. Żeby tak mieć taką „zabawkę"... 

•sê-
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w Zakopanem 
na FIS-ie 

— To m i s t r z i w i a ł a w s l a l om ie , 
a l e gdy w i d z i ł a d n e d z i e w c z ę , 
uda je p o c z q ł k u i q c e g o n a r c i a r z a 

w łe ] c h w i l i o b a j z a w o d n i c y 
ł o c z q z a c i ę ł y p o j e d y n e k 
o m i s t r z o s t w o ś w i a t a 

- P r z e p r a s z o m pana, j a k i e j n a r o d o w o i c i jest ten z o w o d n i k ? Te le fonu jc ie se p a n o c k u 
po p o m o c do Z a k o p a n e g o 

— Trzeba z a b r o n K noecowia 
b i o ł yoh k o s t i u m ó w 

O b s ł u g a r a d t o w o - ł» łew4zy4n« 
i p r o s o w a na FtS- i« 

To j e s t t e n w ł o s k i 
z j a z d o w i e c z W e n e c j i 


